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K r y m i n a l n y  e M i n f

„ s u m i e n i a  r e w o i u e i i "

Pogrztb s p. Karola Szymanowskiego

H. J A G O D A

O Jagodzie, usuniętym w  dn 4 
Awietnia ze stanowiska ludowego ko­
m isarza łączności Zw iązku Sowieckie­
go, za „słupowe przcKroczema o cha 
rak terze krym inalny m “  —  n ie sposób 
pisać bez dłuższych, a tak w ym ow ­
nych wyjątków z oficjalnej prasy so­
w ieck ie j. Oczyw iście w yją tków  om a­
w ia jących  n ie jego .. służbowe prze­
kroczenia o  charakterze krym inal­
nym" lecz jego  n iezm ordowaną dzia­
łalność w charakterze „obnażonego 
miecz;' sprawiedliwości protetariac 
kiej“, w  charakterze „sum ienia rewu- 
łu e ji“ . Sądząc bow iem  z prasy sowie­
ck ie j należy wnioskować, żc w  dzie­
d z in ie  poczynań krym inalnych . 
Jagoda jest debiutantem.

Praw dopodobn ie delm iłantem nie 
rapełn ie udanym, gdyż pi asa sow iec­
ka o  jego  debiucie krym inalnym  na­
razić w o li m ilczeć i  ogranicza się do 
podania krótkiego komunikatu Prpzy 
durni C K W  Zw iązku bez żadnych ko­
m entarzy.

Natomiast, o  ile chodzi o  dzia ła l­
ność Jagody, członka partii holszewic 
k ie j od  roku 1907 i członka stalinow­
skiego C K W K P  (b) iid r. 19.“14. w cha 
raktei ze wspomnianego wyże,, „m ie­
cza sprawiedliwości proletariackiej*1—  
•lo tutaj głosy prasy sow ieckiej są w y- 
iątkow o podniosłe i pełne patosu

„ —  Jagoda! —  pisze „P raw d a ’* z 
27 listopada 1935 r. w  zw iązku z na 
daniem  mu tytułu generalnego kom i­
sarza ur/ędu państwowego bezpieczeii 
«tw a . czyli GPU:

Nazwisko to powtarzają z zaciśnię­
tymi zębami z bezgraniczną nienawiś­
cią, z krwawym błyskiem w oczach 
wrogowie, maluczcy i wielcy, tchórzli­
wi I bezczelni, jawni i przyczajeni, do­
świadczeni kierownicy potężnych i 
zamożnych ośrodków faszystowskich 
za granicą i arobni saboiazyśei w pro­
wincjonalnym urzędzie sowieckim. W  
nazwisku tym kryje się dla wrogów  
baczne, chłodne i czujne spojrzenie, 
bezwzględne wyczucie każdego wro­
giego poduszenia, bezlitosna, twarda, 
daleko sięgająca i dobrze uzbrojona 
dłoń, to nazwisko— io dla nich przesz­
koda, jednolity m ur, pułapka, kraty, 
kula!".

Istotnie, pułapek, krat i kul Jago- 
aa n igdy i n ikom u nie żałował. W a lił 
na praw o . na lewo. Bez sądu i w  w y ­
niku różnych pokazowych oraz pro­
w okacyjnych  procesów. Jego „czu jne 
spojrzenie*’ w idziało  wszystko. Jego 
dobrze uzbrojona dłoń sięgała bardzo 
daleko, wszędzie, nawet poza granica­
mi Zw iązku Sowieckiego, Jednak .jego 

wyczucie każdego w rogiego  porusze­
nia'*. by ło  prawdopodobnie bardzo 
marne, bez porównania gorsze od w y  
czucia Stalina, skoro „n ic w yczuw ało ’* 
poruszeń wrogów , k lórzy, jak później 
się okazało przedostali się na bardzo 
odpow  edzialne stanowiska sowieckie. 
A  m oże w  listopadzie 19.15 r  jeszcze 
i Stalin .nie w yczu w a ł11 w rogów  w  
osobach Z inow iew ów , K a m ie a iw ó w , 
Radków Rucharinów P ia lakow ych  
iftd. M oże jeszcze po  zabójstw ie K iro 
wt, które po  dziś dzień pozostaje za­
gadką, naradzał się z Jagodą, gdzie 
pi.jszukiwać w i ogów  i w jakim  kierun­
ku nastawie karab.n m aszynowy ? —  
W szystko  to jest m ożliw e i bardzo

prawdopodobne, gdyż organ Stalina 
„P ra w d a 1*, pisała dalej:

„—  Jagoda!
„To nazwisko wymieniają wielo­

znacznie i zdecydowanie wszyscy, któ 
rzy pracuj, w olbrzymim kraju socja- 

j llzmu, którzy życzą mu szczęścia, po­
wodzenia, rozkwitu, ci którzy są prze­
ciw uciskowi człowieka przez człowie­
ka, klórzy pragną spokojnego I rado­
snego życia, ładu, siły i bezpieczeńst­
wa To nazwisko odpędza niebezpie­
czeństwo, miażdży karor kontrrewolu­
cyjny, CHRONI DOBRO PUBLICZNE 
(podkreślenie nasze zer.). Strzeże snu 
spokojnego, to nazwisko dodaje o- 
tuchy wielkim kolektywom uczestni­
ków wspaniałego budownictwa zmie­
niającego oblicze kraju".

Innymi słowy, ukochany, bez gra ni 
czn ie łubiany przez szczęśliwy naród 
sowiecki Jagoda. I jakże go naród 
sow ieck m ógł nie kochać, skoro on 
umiiał p rzy pom ocy wszechwładnego 

! G PU  organ izow ać powszechny entu­
zjazm  i bezgraniczną m iłość dla w o ­
dzów  reżim u radzieckiego. Przek linał 
a kochał. N ic też d/iwnego, że „P ra - 
w da“  pisała o  nim  d a le j- 

„—  Jagoda!
To nazwisko, wymawiają z uśmie­

chem uznania ci wszyscy, którzy znają 
osobiście powściągliwego, małomów­
nego człowieka, ze zmarszczką pomię­
dzy brwiami, pracownika o porwomet 
energii, niezmordowanego organizato­
ra, srogo doświadczonego bolszewika 
starego hanu, uzdolnionego, wybitne­
go  ucznia ze szkoły Lenina —  Stali­
na —  Dzierżyńskiego".

Tem u „uzdolnionem u uczn iow i", 
Stalin bez wahania pow ierzy ł „obnazo 
ny miecz sprawiedliwości proletariac­
k ie j" , gdyż „ten miecz, —  jak kończy 
sw ój artykuł „Prawda** —  mocno 
trzyma ur rękach odważny czeki sta i

ludowy komisarz spraw wewnętrz­
nych Generamy Komisarz —  Henryk 
Jagoda<*.

A  jednak, pom im o łych  tak nieda­
w nych  hym nów  po< hwalnych pisa­
nych  przez organ  Stalina, właśni* Sta 
lim uw ażał za wskazane odebrać 
m.ecz od swego uzdolnionego uezma 
i przekazać go Jeżowow i. Co więcej. 
U w aża ł za wskazane raz na zawsze 
go  zlikw idow ać

D laczego? C zyżby Jagoda zaw iódł 
oczekiwania swego m istrza? Bynaj­
mniej. Proces Z inow iewa, Kamipnle­
wa i towarzyszy, b y ł wspólnym  dzie­
łem  Stalina i Jagody. Jagoda praw do­
podobnie n  iwet i nie próbow ał w  naj 
m niejszym  stopniu przeciwstaw ić się 
Stalinowi. N ie m iał on bow iem  nigdy 
żadnego kręgosłupa i żadnych ambi 
cy j politycznych . Jego żyw io łem  był 
k rw aw y  terror i on  zawsze bez sze­
mrania w ykonyw ał zlecenia tego, w 
interesach którego terror był stosowa 
ny. Jagoda jednak m iał wobec M a­
lina jedtn grzech na sumieniu. W  r. 
1928, k iedy nabierała ostrości walka 
z praw icow ą opozycją  ii k iedy przez pe 
wien moment w ydaw ało  się źe zw vcię  
sko z te j w alk i m ogą w yjść nie Sta­
lin i jego  towarzysze, a takie asy p a r­
tyjne jak R yk ów  i Bucharin, on na 
wszelki wypadek zaasekurował się u 
łych  ostatnich Tego  wahania się Ja­
gody mściwy- do niepr/vtonmośei Sta­
lin prawdopodobnie nie m ógł zapom­
nieć n igdy i czekał na okazję, ażeby 
mu odpłacić.

Okazja zaś nadarzyła się jak najle 
p«za. N ow a „nujdcmokratycznieisza** 
konstytucja, zb liża jące się w ybory ,' 
jak  słiŁSiinie tym  razem  pisźc U ex w 
..Polsce Zbro jn .". deklam acji na cześć 
wolności i swobód obywatelskich. A 
jednocześnie ?. tynj konieczność reżi­
mu terrorystycznego Któżby m ógł !e 
p ie j nadawać się dla zamaskowania tej 
■ W H H M H N H B H N H H H M B R P a

nawet dla naiw nych  w idocznej po ­
dw ójnej polityki, jak  nie znienawidzi, 
ny przez wszystkich Jagoda.

Bynajm niej n ie w ykluczam y, że Ja 
goda m ógł popełn ić j&ldeś nadużycia, 
jakieś wykroczenia natury ,kry- 
mineflnej. Po zdarza się w  każdym  
państwie, lo  m oże tym  bardzie j zda­
rzyć się w Zw . Sowieckim , gdzie apz 
rat państwowy jest najbardziej sko­
rum powanym  na św ięcie i gdzie t.zw. 
„w esołe życie** stwarza tyle pokus. 
Podkreślam y jednak, że dążąc do 
wzm ocnienia systemu terrorystyczne­
go, którego najw yb itn iejszym  sługą i 
przedstawicielem  b y ł Jagoda —  nie 
m ożna go  by fo w  żadnym  wypadku 
posadr.ić na ław ę oskarżonych, jako 
kontrrew olucjon istę i agenta faszys­
towskiego. T o  by łoby takim  absur­
dem , w  k tó ry  by  niikt nie uw ierzył, a 
k tóry b y  jeszcze ra z  skom prom itow ał 
M alina, zarów no  w ew nątrz  kraju 
jak i za granicą. A p rzy  rea lizac ji 
swej s łodk ie j zemsty na Jagodzie, Sta 
linow i chodziło  o osiągn ięcie wręcz 
odw rotnych  celOw. O zdobycie jak-naj 
w iększe j popularności, o wystąpienie 
w  pozie  spraw ied liw ego  „o jca  n aro ­
du sowieckiego**.

O .yn iąc z umienia rew olucji'* po 
spo,litego krym inalistę, Stalin z p*"w 
nośćią cel ten osiągnie, szczególn ie o 
ile ch odź ' o różnego rodza ju  bezpar­
ty jnych  bo lszew ików , k tó rzy  od re ­
w olucji listopadow ej na gwrdt odżeg- 
nywTiją się. N a iw n i jednak ty lko  m o­
gą snuć przypuszczen ia, że z lrkwida 

,cją Jagody, Stalin osłabi system terro 
'i \ s tyczny w  Zw iązku  Sow ieck im  
W ręcz odw rotn ie, w/iim cni go jeszcze  
herdiriej i jednocześn ie w ytw orzy- so­
b ie dogodny pretekst, ażeby pozosta­
łe drobne rybki z pośrod bo lszew i­
ków  rozgrom ić jako  zw yk łych  kryrni 
nalistów . Zet.

Trum na z e  z w ło k a m i K a ro la  S z y m a n o w sk ie g o  na k a ta fa lku  w  k o ś c ie le  M a r ia c k im  
w  K ra k o w ie . W  g ię b i  w id o c z n y  s ły n n y  ih a rz  —  W ita  Stwosza.

Odznaczenie królowe} wrosKtej papieskim orderem
„Złotej Ró^y‘‘

Przygotowanie gruntu do wyborów
w Z. S. R. R.

M OSKW a  (Pal) —  W  akcji sanacyjnej 
otganizacyj partyjnych i sow.eckich ma­
jącej na celu przygotowanie odoowied- 
niego gruntu dla wyborów, duży nacisk 
kłaaziony jes* na związki zawodowe, któ 
re obejmują około 22 milionów robotni­
ków, funkcjonariuszów i specjalistów, co 
stanowi około 1/4 wszystkich wyborców. 
Rola związków zawodowych polega nie 
tylko na ich liczebności, ale jeszcze i 
na tym, że w szeregach ich znajduje się 
najbardziej czynna część ludności miej­
skiej.

„Prawaa" omawiając akcję sanacyjną, 
przeprowadzaną w formie samokrytyki na 
zwoływanych w tym celu zebraniach, pod 
kreślą, iż w związkach zawodowych uwf 
li sobie gniazdo przestępcy i biurokraci. 
W  ostatnich czasach —  pisze dziennik—  
w aparacie związków zawodowych wy­
kryto wroaów ludu. restauiatorów kapita 
lizmu, którzy zajmowali nawet stanowis­
ka kierownicze. „Prawda" bardzo ostro

atakuje przewodniczącego wszechzwiąz- 
kowej centralnej rady związków zawodo­
wych Szwernika, oraz sekretarzy Aboli- 
na i Jewreinowa, pisząc, iż na ostatnim 
posiedzeniu aktywu związków zawodo­
wych wygłaszali oni mowy. wyrażające 
skruchę, lecz nie dali jasnego programu. 
Po dziś dzień w aparacie związków za­
wodowych zostało jeszcze wielu wyznaw 
ców starych zasad trade-unionów, któ­
rych przez szereg lat wprowadzał do 
związków wróg ludu Tomski]’, oraz jego  
zwolennicy Schmidt 1 Ugłancw.

Za wypadki i katastrofy w przedsię­
biorstwach. które pociągnęły za sobą o- 
fiary ludzkie „Prawda" czyni odpowie­
dzialnymi związki zawodowe, Japonię. 
Niemcy i Trockiego.

„Prawda" grozi związkom zawodo­
wym, że jeżeli nie przystąpią one całych 
miast do przebudowy swo(ej pracy, to 
przebudowa ta zostanie przeprowadzona 
mimo nich.

Francja i Sowiety ingeniją w Hiszpanii
Informacje prasy włoskiej

L O N D Y N . (Pat). Specja lny wysłań 
nik „N ew s C hron icie" w  M adrycie po 
tw ierdza  falkt ingerencji francuskiej 
i sow ieck ie j w  wewnętrzni: sprawy
H iszpanii i podaje na dow ód in f orana 
cję o w ielk ich  transportach m ateria ­
łu wojennego, nadi Iiodzących do Mn 
d iytu . W szystk ie oddzia łi rządu w  
W alencji zaopatrzone są —  zdaniem 
korespondenta —  w nowe karabiny.

2000 lo tn ików  hiszpańskich p r ze b y ta  
obecnie na ćw iczen iach  w  R osji So­
w ieck ie j. Lotn icy ci pow róc ić  mają 
do IMszpanii w ma ju.

„D a ily  M ail ”, „N ew s C hron icie" i 
inne angielskie dzienn ik i przypuszcza 
ją, że W łochy przedstaw ią kom itetu 
w i nielmterwemcyjnemu pow yższe faV 
ty ingerencji, w ytkn ięte już poprzed­
n io  przez prasę włoską.

Transatlantycka komunikacja lotnicza
bętizfe zrealizewdna w najbliższym czave
W A S Z Y N G T O N , (Pat). O f ic ja ln ie  Lom nn  

kują © zakończeniu lokiuwau dyplomatycz­
nych pomiędzy Anglią, Irlandią, Kancdą i 
.Miniami Zjednoczonymi w spraw a zorgani­
zowania transatlantyckiej komunikacji po­
wietrznej pomiędzy Anglią a Stanami Zjedna 

czonymi.
Próbne lo ty  nad A t la n ty k iem  m a ją  ro zpo  

c n i i  s ię  w n a jb liż szym  rzas/e. sąd zą  powaze

ch n ic , że  lo ty  będą s ię  odbyw a ły  dw a razy
tygodniowo. Samoloty amerykańskie będą 

startowały z Nowi-go Jorku oraz lądowały w 

X,nudy nie, zatrzymując się po ilieidze w Bot 

wood ua Now ej Ziemi i  -\ord H arbour Grace  

oraz w  Irlandii. Linia brytyjska będzie od 

bywała lo ty  na tej samej trasie. W  lim ie ko- 
mmukacja będzie sie odbywała drogą poUid- 
m ową preea Bermudy i Azory.

Wywiad z min. B?ckiem
P A R Y Ż , (Pa t) „P a r is  Sotr" ogła ­

dza rozm ow ę, k tórą  odbył korespon 
Uenl. tego dziennika z m ii, Beckiem  
w  Cannes.

Min. Beck w yraz ił swe zadow ole­
nie z pow odu  spędzenia urlopu na R i­
w ierze. W  dalszym  ciągu rozm ow y 
min. Beck, jak podaje „Parus Son-"  
ośw iadczył, że w  chw ili obecnej nie 
ma żadnego pow odu do zm iany po li 
tyk i nolsk iej w obec N iem iec.

M in . Becik w yrazi, d a le j zadow olę 
nie i  pow odu  pom yślnego ro zw o ju  
stosunków polsko-francuskich. Min. 
Bock okazał za interesowanie praca­
m i nad wystaw ą paryską i w yraz ił na 
dzieję, źe jeże li obow iązk i jego  na to 
pozw olą , zw iedzi wystawę.

Konferencja premiera 
D silf z Bahiwnpm
L O N D Y N , (Pat). Dziś z rana pre­

m ier duński Stauming z ło ży ł w izyt,- 
p rem ierow i Ba ldw inow i. R ozm ow a 
obu mężów- stanu trw-ała p ó ł godz: ny.

Podzl&lu P a le s t y y  n a i y d o i s i ł }
\ a rabską dIk cbrą obie sirooy

J E R O Z O L I M A  (Pat) —  W ie ś ć  na le ­
mat m o ż liw o ś c i p o d z :a łu  P a ie s ty n y  na 
d w a  p a ń s tw a : ż y d o w s k ie  i a rab sk ie , n a d a l 
w y w o łu je  ż / w y  s p rz e c iw  o b y d w u  stron  
A ra b ó w .e ,  z g o d n ie  z o św ia d c z e n ie m  w ie !-  I 
k ie g o  m u ft ie g o  P a le s tyn y , fw ie rd zą , że  
P a ie s iy n a  s ta n o w i „ n ie io z d z ie ln ą  c zę ść  
w ie lk ie j  ro d z in y  k ra jó w  a ra b s k ic h " . Ż y d z i 
n a to m ia s t b ro n ią  sw e g o  p ro g ram u , m ó ­
w ią c e g o  o  s tw o rze n iu  pań stw a  ż y d o w s k ie  
g o  na o b u  b r z e g a c h  Jo rd a n u .

W ie lk i  m ufti ,p o  p o w ro c ie  z M e k k i,  
o  iw ia d c z y ł , i e  A r a b o w ie  d o m a g a ją  się  
u c h y le n ia  m and a tu  i za w a rc ia  trakta tu  an­
g ie ls k o  -  p a le s ty ń s k ie g o  na w zó r tra k ta ­
tów  D o m ie d z y  A n g lią  a Irak iem  lu b  F ra n ­
c ją  a S y rią . A ra b o w ie  w ó w cza s  b y l ib y  

j sp o K o jn i o  sw ą p iz y s z ło ś ć  i w k ra ju  za -  
' p a n o w a łb y  s p o k ó j. Z d a n ie m  m u ft ie g o . L i 

g a  N a ro d ó w  w in n a  w k ro c z y ć  w  sp raw y  
p a le s ty ń sk ie  i, z g o d n ie  z  art 22 p a k tu  L i 
g, ,m ó w ią c ym  o  u zn a n iu  n ie p o d le g ło ś c i 
k ia ió w , o d e rw a n y c h  o d  im p e r iu m  o tto -  
m a ń sk ie g o , u zn a ć  pań stw a  a rab sk -e  w  
P a le s tyn ie . M u f t i d o d a ł ,  ż e  z o b o w ią z a n ia  
a n g ie ls k ie  w S p raw ie  P a le s ty n y  n ie  d a d z ą  
s .ę  p o g o d z ić  z p r z y ja zn y m i s to su n kam i z 
A ra b a m i

O n e g d a j  o d b y ło  s ię  w  p ry w a tn e j k a p lic y  k ró le w sk ie j w  R z y m (e u ro czy s te  w rę c z e ­
n ie  k ró lo w e j H e le n ie  w ło s k ie ' n a ,w y ż s z e g o  o d z n a c z e n ia  p a p ie s k .e g o , o rd e ru  „ Z ło  
te, R o iz y  -J ę c ie  p rz e d s ta w ia  n u n c ju  sza  a p o s to ls k ie g o  p r z y  k "ó lu  w ło s k im , 
z d ą ż a ją c e g o  w  u ro c zy s tym  o rs za ku  d o  k a p l ic y  k ró le w sk ie j, c e le m  w rę c ze n ia  k ró lo ­

w e j o d z n a c z e n ia  p a p ie s k ie g o .

N!e wolno w A a i t r . i s l h d i ć  
wieńców D8 grób rod flcó »  E llera

BFRLIN (Pat) —  N ie m ie c k ie  b iu ro  in ­
fo rm a c y jn e  d o n o s - z S a lz b u rg a , ż e  e m e ­
ry to w a n y  u rz ę d n ik  k o le jo w y  R e in h o ld  
B ru e ck n e r  sk a za n y  z o s la ł na g r z y w n ę  w  
w y so k o ś c i 25 0  s z y lin g ó w  za  fo , że  w  l i ­
s to p a d z ie  1936 /o ku  z ło ż y ł  w ie n ie c  na 
g r o b ie  r o a z ic ó w  H it le ra . P o z a  tym  B ru e - 
c kn e ra  p o z b a w io n o  p ra w  d o  e m e ry tu ry . 
P o s te ru n k i ż a n d a rm e r ii,  u s ia w io n e  p r z y  
cm en ta rzu , o t-zy rr .a ły  p o le c e n ie  sp ra w d za  
n ia  to ż s a m o śc i w sz y s tk ic h  o s ó b  p r z y c n o -  
d z ą c y c h  na g ró b  r o d z ic ó w  k a n c le rz a  H i­
t le ra ,

*. AT

B . pazewcdn)e?a‘cy trybnnsJn 
rewolucyjnego na WęfrieeJi 

oddał się w  ręce ool cji
P A R Y Ż  (Pat) —  A g e n c ja  H ava sa  d o ­

n o s i z  B jd a p e s z fu  ,że  p o  18-?u la ta ch  p o ­
b y tu  ze g ran icą  p o w ró c ił  d o  k ra iu  d r  
Z o lta n  R udas, b. p r z e w o d n ic z ą c y  t ry b u ­
n a łu  re w o lu c y jn e g o  za  c za só w  d y k ta tu ry  
k o m u n is ty c zn e j B e li K u hn a . D r. R uda s, na 
k tó rym  c ią ż y  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  m aso ­
w e  m o rd y  .d o k o n y w a n e  na W ę g r z e c h  z 
p o le c e n ia  t ry b u n a tu  re v .o lu c y jn e g o , z g ło  
s ił się sam  d o  p o l ic j i ,  k tó ra  o s a d z iła  g o  
w  areszcie.

Moskwa —  Praaa
M O SKW A, (Pat). Agencja TASS 

donosi, źe 7 dn iem  5 kw ietn ia o fw arto  
bezpośrednią kom unikację radio-tele 
gra ficzną pom iędzy M oskwą a Pragą.

Gen. Weygand w Helsinkath
IIE LS IN G F O R S  (Pat) —  P rzyb y ł 

tu ze Stokholmu samolotem gen. W e y  
gand pow itany na lotnisku przez sze 
fa  prolokuhi llakkareinona. zastępcę 
szefa sztabu m a jora  Bosenbrojera o- 
raz francuskiego attache w ojskowego.

W ieczorem  poselstwo francuskie 
w yda ło  na cześć gościa obiad, po któ 
rym  odbył się raut przy udział? człon 
ków  rządu, generalicji, parlamentu • 
korpusu dvp lom aiyczntgo.

Demonstracja stndeaiow  
w W rgforsle

H E L S IN G F O R S  (Pat) —  W c z o r a j w ie ­
c zo re m  g ru p a  s tu d en tó w , z ło ż o n a  z o k o  
fo  fy s ią ca  o só b  u r z ą d z ifa  p r z e d  m ie s zk a ­
n iem  m in is tra  o św ia ty  h a ła ś liw ą  d e m o n -  
sta c ję . P o lic ja  r o z o ę d z iła  tfum , a re sz tu ją c  
p ię c iu  s tu d en tó w , k tó ry ch  p o  w y le g it y -  
m o w a n u  zw o ln io n o

Lot ja p o ó U i  Tokio —  Londyn
BASSORA (Pał) —  Samolot japoński 

„Boski wiatr", odbywający lot z Tokio 
do Londynu, wylądował dziś z rana w 
Bassorze o godzinie 6.45.

TOKIO (Pall —  Samolot „Kamikaze** 
(Boski wiatr] przybył do Bassra o godz. 
9.45. Po napełnieniu rezerwuarów benzy 
ną wystartował do bagdadu o godz. 12.15 
a sfam*ąd do Aten, gdzie wylądował po 
południu.

ATENY (Pat) —  Samolot (japoński „Bos 
ki wiatr" wylądowaf dziś po południu 
w Aferach.

w r a z
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Min. Eden złozy wizytę w Belgii
P A R Y Ż , (P a t). Ageneja H avasa do 

nosi z Brukseli, że pad koa!oc kw iet­
nia pryybętteie tatn l w isy  tą minister

, , m  w j ł e w s k t '  9  i v .  t s g i  r .

spraw zagranicznych W . Iirytanti An 
t ł u m y  E d e n .

Anglia chce zniesienia barier celnych
LOtNiDYN Pat) V:i porządku 

dziennym  dzisiejszych obrad h b y  
Cimiin znalazła sit; sprawa m iędzynaro 
dowe.t współpracy gospodarczej, ma- 
ją c e j na cedu usunięcie barier cel 
nych. K ilka  członków  parlam entu in 
te rp cow a ło  w te j spraw ie prem iera 
Baldiw‘na. Zapytano prem iera, czy 
rząd YY Brytanii zostat pow iadom io- 
ny przez rządy F ranc ji i Belgii o ich 
stanowivku w tej spraw ie oraz czy 
rząd bryty jsk i zam ierza wnieść lę 
sprawę na kon ferencję im perialną.

Na p ierw sze pytan ie  prcm . Bald- 
w n da ł negatywną odpowietrz, stw ier 
dzając jednaik, że odbyła sio n ieo fi­
cjalna wym iana zdań, p rzy  czym  r/ą 
dy W . B ryfan ii i F rancji zw róc iły  się

do prem iera Belgii z zapytaniem , czy 
byłby skłonny p rzep row ad zić  o fic ja ł 
na wstępne rozm ow y, celem  w yjaśn ię 
nia m ożliw ości uzyskania zniżek ta­
ry f celnych w  poszczególnych  państ­
wach oraz usunięcia innych przesz­
kód z punktu w idzenia interesów nan 
dlu m iędzynarodow ego. Vuti Zeetand 
w yraz ił gotow ość p rzy jęc ia  tej p ropo  
/ycji. Jednak kon ferencja  m iędzyna­
rodow a w tej spraw ie w  ch w ili obec­
nej n ie  jets. przew idyw ana.

Go się tyczy kon ferencji im perial 
nej, prem . Baldwin w yraził zdanie, że 
nic n ie sto i na przeszkodzie, by człon  
kow ie kom isji w ypow iedzie li się w  
tej sprawie.

Nie będzie zwyżki ceny cegły
W A R SZAW A  JPdf) —  W  związku z 

ujawnioną niepożądaną gospodotczo ten­
dencją zwyżkową ce- en gły przes Rady 
Ministrów i Minister Spraw Wewnętrz­
nych gen. Stawoj-Std-dkowski polecił 
wszystkim wu-ewodum nia z włócznie przy 
siąpić do wyznaczenia cen cegty.

Ceny cegty nie mogą przekroczyć po 
ziomu cen jaki un.rz.ji «wai się na wol­
nym rynku w lipcu 1936 reku z twzglę-

Lisy D U ŻY V'/BÓR w  H U R TO W N I

—  $ W ! R S KI —
W j|rt '\  N ie n e c k i  57 I e p

Nożycami przez prasę
Ś W I Ę T O  P R a C Y .

W  zw iązku ze zb liża jącym  się 
p 1erw.-zym m aja ,,A.B.C.“ pisze:

Zb liża  -sio dzień 1 m aja, dzień święta 

robota, i-ca ego.

Sama idea „św ię ta  p ra c y " jest słuszna 

i zasługuje w łaśc iw ie  na poparcie.

W  dotyclK-zjtsowycli jednak  fom yaeb 

.św ięto  1 -s-rojna-jowe p rzyh ra io  charakter 

k tóry  musi w yw o ły  wać bardzo poważnie 

sprzeciw y. Jest on o  Ibowtom św iętem  z je  

dmej strony n ienaiw iio i k lasow ej, a soli 

darności m iędzyn aTodow ej robo*n ik< »'. z 
d rug ie j strony.

Kult nkmaiwiśti mie m oże być tn lerowa 

ny w  spoleczeństw  ie zdrowym .

Mięiizy-s.arodowa solw larw/ić proJeta 
riatu jest frJor»ftem G dy p rzych odz i c liw i 

la próby, .rob* tu tik nawet soc ja lis tyczny 

będizie w a lczy ł ze  swym  tow arzyszem  nale 

żą c jm  do innego  nurodin. Pokaza ła  to  w o j 

do  w ej sotidacftości pro letaria tu  służy róż 

na św iatowa. Frazo? jednak o  ntiędzyiiaTo 

nvm  podejrzanym  czynn ikom  do  moTail- 

tiego i ozbrajanna narodów , do osłab ian ia 

icti go tow ośc i b o jow e j. D latego frazes ten 

trzeba jak  n a jo s lrz t , zw alczać

P ierw szy  m aj jest uważani za „ś w ię ­

to p io Ieta iri«tn “ - Jego- in ic ja to rzy  —  so 

c  ja  liści i kon.tniiśr.i- pragną na zaw sze u- 

łrzym ać  sam o p o jęc ie  p ro letaria tu  juko 

w arstw y p ozbaw ion ej zw iązku  z w iek o ­

w y m i tradecjam a Narodu, w arstw y  poz 

ba.wiomej w łasności i spon iew ieranej. T ym  
czasem  przv  istotnej przebudow ie spo 

tocznej musi nastąpić, uw łaszczen ie p ro ­

letariatu , przekształćem ie proletariuszy na 

pełnopraw nych  obyw ate li \arodu-.

W  Polsce połnzeljne jest św ięto  tw ó r ­

c z e j pracy. Jeśli 1 m aj m a się stać takim  

św iętem , musi u trac ić  tk w ią ce  w tum  

pici wiasliki nionaw irści k lasowych, m iędzy 

n a rod ow e j solidarności.

Z w yw odam i tym i tn idno się nie 
• godzić. P isa ł o tym  w ostatnim  n ie -, 
dzielnym  num erze naszego pisma p. 
K azim ierz Ł ęczyck i : za jm ow ał to sa 
ino stanowisko. Pel— mol.

i dnieniem jedynie ewentualnych później­
szych zmian w kosztach robocizny.

Cena w/znaczona winna uwzjedfiiać  
1) cenę loco cegielnia, 2) cenę loco plac 
budowy.

Celem uzyskania ceny *oc© plac bu- 
ti3Y/y, należy do ceny loco cegielń a d o ­
dać rzeczywiste koszta transportu koit-jo 
wego, o Ile takim transportem posługuje 
się najbliższa cegielnia zaopatrująca dany 
ośrodek budowlany oraz koszta transpor­
tu koicwego, klóre naiczy uwzględnić po  
rozpatrzeniu miejscowych warunków.

Cenę obowiązującą będzie zawsze 
cena wyznaczona loco cegielnia luft ce­
na loco plac budowy i w iym ostatnim 
przypadku bez względu ta pochodzenie 
cegły z innych cegielni, aniżeli ta, która 
była brana pod uwagę przy wyznaczaniu 
ceny. W  ten sposób wyznaczenie ceny 
loco plac budowy umożliwi odbiorcom 
zaopatrywanie się yr cegłę w cegielniach 
niemiejscowych, ale taniej pmdukują- 
i/th.

Blacha cynkowa
p o ta n ia ła

B A T O W łC E , (P a t ). . Gem, blachy  
o u f c e - w e j  w  I tó N e e  z a s t a ł a  o to u lż r in .n  
o l(Kłał. na tnnnić. 
tm aam m ttm : ^  a amawa

Rozwiązanie organlzacyj 
komunistycznych w Szwajcarii

GENEW A (Pat) —  Wielka rada kanto 
hu genewskiego przyjęła oroiekt ustawy 
w sprawie perlił komunistycznej. Ustawa 
rozwiązuje z jednej strony wszystkie ist­
niejące w kantonie genewskim organiza­
cje komunistyczne, a z drugiej pr*ewidu 
je kary dla tych, którzy by usiłowali roz

wiązane organizacje pod Inną nazwą od
tworzyć. Za ustawą głosowali: przedsta­
wiciele partii rao/kaino - chrześcijańskiej, 
chrześcijańsko - społeczne] oraz riacjona 
(isłycznej „Aciion Netionale przeciwko
so c ja liś c i i komuniści.

Pal< się cała wieś
.S T A N IS ŁA W Ó W , (Pat). W  Boi.szowcach i dcn iow . 1 N iiikk p rzyb yto  z Bursz .ytui i fło

pow. Roh-gnu wybuduj ogrom n y pożar, pa li fm-ty.ua, a następn ie rów n ież ze  Stafuisiawo-
się c sta i w u j .  wieś. Doty c-h-ozws spłonę^* 20 ' wa

Z życia kr6!a Danii

K ro i d u m n i’ C h ćy s t ia n  w  ro z m o w ie  z ka  d a tem , p o d c z a s  in s p e k c j i s z k o ły  o f ic e r ­
sk ie j w  K o p e n h a d z e .

s i s i K O N I f l K !
U I I N K E L K R U S E N R

Dorobek wileńskiego LOPP.
W  la K a lu  O ś ro a k a  P r tą pagan dy  L O P P  

p rz y  o b e c n o ś c i 8 d e le g a tó w  o b w o d  św 
p o v / ia to w y c j i i m ie js k ie g o -  L O P P  o d b y ło  
s ie  2 bnn. d o .o c z n e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  
L O P P .

P r z y ję ło  d o  z a tw ie rd za  tę ce j w ia d o m o ś  
ci s p ra w o zd a n ie  Z a rz ą d u  O k rę g u  i K o ­
m is ji R e w iz y jn e j u d z ie la ją c  Z a r z ą d o w i ab  
s o lu io n u m  Jak ze  s p ra w o zd a n ia  w y n ik a  
z a k re ś lo n y  p ro g ra m  p ra c  nn  to k  1936 z o ­
stał w y ko n a n y  p ra w ie  w  100 p ro ce n ta ch . 
D o  n a jw a żn ie js z y c h  w y k o n a n y c h  p ra c  za  
lic z y ć  n a le ż y  w y s z k o le n ie  w  o b o z ie  szy 
b o w c o w y m  75 p ilo tó w  s z y b o w c o w y c h , 
k tó rz y  w y k o n a li 4 650  s z k o ln y c h  lo ’ ow  w  
o g ó ln y m  c za s ie  26,5 g o d z . ,  p r z e p ro w a ­
d z e n ie  238  k u rsó w  O P L G ,  na k tó ry ch  w y  
‘ ■'.kolona- 6355 o só b , p r z e p r o w a d z e n ie  
1o2 ć w ic z e ń  d o s k o n a lą c y c h  d la  s łu ’ b  
O P L G ,  z o rg a n iz o w a n ie  o u o z u  w y s z k o le ­
n io w e g o  d la  3 o k rę g ó w  w o je w ó d z k ic h  
L O P P  n.a k tó rym  p r z e s z k o lo n o  d la  W i le ń ­
sk ie g o  O k rę g u  L O P P  51 o s ó b . W y g ło s z o ­
n o  909 o d c z y tó w  i w y k ła d ó w  w  s z k o ła c h  
k tó ry ch  w y s łu c h a ło  19 .439 o so b . L ic z b a  
c z ło n k  jw  rz e c z y w is ty c h  w z ro s ła  o  1 10G 
o só b .

R o z p a t r z o n o  p ro g ra m  p ra c  i b u d ż e t  
szyDO rc o w y ch  i z a p o c z ą tk o w a n ie  -spodifc 
O k rę g u  na ro k  1937. P ro g .a m  p ra c  p r z e ­
w id u je  w y s z k o le n ie  o k o ło  100 p i lo t ó w  
s p a d o c h ro n o w e g o . W  d z ia le  O P L G  p r z e  
w id u je  s ie  p r z e p ro w a d z e n ie  o k o ło  200

k u rs ó w  i o k o lą  230 ć w ic z e i  d o s k o n a  a- 
d la  trze ch  O k r ę g ó w  W o je w o c iz k ić n  I.O P p . 
B u a z e t  O k rę g u  za m y k a  s ię  p o  o b u  ,sUo- 
c y ch  o ra z  p r z e p ro w a d z e n ie  o b o z u  O P L G  
n a ch  sum ą 171 .900 zt.

W  u z u p e łn ia ją c y c h  w y b o ra c h  z a rz ą ­
d u  na  m ie js c e  u s tę pu j jc y c h  c z ło n k ó w  w y ­
b ra n i zo s ta li p p . W iś n ie w s k i S te fan  p o n o ­
w n ie  w ic e p re z y d e n t  —  G r o d z ic k i  K a z i­
m ie rz , Ja c y n a  H e n ry k  k o m  Po w . PP, m ir. 
p il. S k o ro b o h a fy , s t e r y J a  N ie d źw ie c k i. ,  
ić / ik to r i p r o '  Ż a rn o w sk i-  W it o ld  —  na 
za s tę p c ó w  p p . G ie r w i ł ło  C z e s ta w  —  w i­
c e p re z e s  A e ro k lu b u ,  d r. T e lig a , in ż . Ja ­
s iń sk i, ,nż. 3u kovvsk i. K o m is ję  R e w iz y jn ą  
w y b ra n o  w  sktudz^ a p p  Asi ku l sk  i ega- Z e ­
n o n a , M iś k ie w ic z a  T ad eu sza  i S w ią te c k ie  
g o  K a z im ie r z a  ja k o  z a s tę p c y  w y b ra n i z o ­
s ta li p p . S z a ch o  B o h d a n  i kp t. K a jew sk i..

uM oay s m d z k i  doitorem  boaoris  
causa Kmwmi A iademii

GÓfBlCKj
K R A K  O W  (Pat) —  W c z o r a j w  p o łu d ­

n ie  w aużi A k a d e m ii G ó rn ic z e j  w  K ra k o -  

j w ie  w  o b e c n o ś c i p o s ła  i m m isb a  p e łn o ­
m o c n e g o  k ró le s tw a  S zw e c j i w  W a rs z a w ie  

j p . B o h em an a , o d b y ta  się  u ro c zy s to ś ć  w rę  

c ze rria  o y p lo n iu  d o k to ra  h o n o r is  causa  
je d n e m u  z n a jzn a ko m its z y ch  u c zo n y cn  
św ia ta  w  d z ie d z in ie  c h e m ii f iz y c z n e j m e!a  

1 fi, p ro f. C . B e n e d ic k s o w i,  p r e z e s o w i k ró ­

le w sk ie j A k a d e m ii U n n e ję tn o ś c i w S lo k -  

h o lm ie  i c z ło n k o w i A k a d e m ii N au k  T e ch ­

n ic z n y ch  v/ W a rs z a w ie , k tó ry  o d  k i lk u  la t 

p o z o s ta je  w  s ta łym  K o n ta k c ie  z A k a d e m ią  
G ó r n ic z a  w  K ra k o w ie .

Przywódca frontu pracy 
Rzeszy we Włoszech

\VG.\EGJA, (Pat). Dziś o godz. 15 
p rzyb y ł aam oloteni do W en ec ji p rzy ­
wódca fron tu  p racy Rzeszy nicm iec- 
k-'ej. dr. L ey , w tow arzystw ie  kilku 
w spnipraco wnikóyy.

JJr I.cy  a, k tóry jest gościom  ro- 
botn iczycli zwi;jzk(ns zaw odow ych  i 
k o rp o rac ji faszyolowsikiej, pow ita li 
na lotn isku prezes k o rp o rac ji faszy 
st.iw .k ie j robotn ików  przem ysłow ych  
dr. Gianmotti, c/tonck w ielk ie j rady 
fas/ystowKikicj i p re fek t W enecji, któ 
ry w ita ł gościa n iem ieck iego  w im ie­
niu rządu i szereg w yższych  osobistos 
c i

Strajki okopicyjne w Kanadzie 
f o n n a n e  za prifistepitwn

O T T A W A , (Pa t). Kanadyjsk ie m i­

nister.', fw o spraw ied liw ości ogłosiło  
kaimmilkat, który stw icixlza, że straj 

k i okupacyjne są n iezgodne z prawem  
i że uczesln ihom  tego rodzaju  straj 

ków  grożą surow e kary. M im o to, 
zw iązk i zaw odow e ośw iadczają, iż 
m ają zaunar nadal o rgan izow ać w hu 

nadziu strajk i -okupacyjne.

Dyrektor podatkowy wymnsił 
pnê zło \ 000 000 marek ciem,

B E ld .IN , (Dat). W  Iłuesscidoffie wykryto  

nibrryinie sprauiiipwioittcnic w wycO.lule po- 
Aatkowym magiil.-atu Główną winę ponnsl 
dyrektor wydziału FkcJi wraz z .•m-regioin 

urzędników miej-skleli. Oskarżony on jest o  

łapywnictwn i «  wyma.zauU- od „graeszni- 
ków  puJatkowyeli'' prac.sr.lo 1 mitio-jui ma- 
ręk. Oskarżeni znajdują się w więsueiuu. 1)0 
ckodzeu a wstępne trwają. ,

Okradł filatelistę
B E R LIN . (I*al). W  jctinyui z m/eszknii za 

elioilulej łiaielairy Berlina nkradziinm zbie- 
raeza zuaezKów paezUtwyeli. Wartość skra  

dz-onych znaezkóv oęeniajii na tś(l tys. m l. 
D o iM z r i i l r  stwierdziło, że kradzieży uoko- 
iiał pewieu młodzieniec w  porozumieniu ze 

.służącą p*»dcza> n ieobecnośei puna domu.
Znaczki sprzedano I za ttzysiutne pienią­

dze. zJcłlziej prowadził wystawny tryb życia.
up t luksusowy samociiód i t. p. I’ rzed wy 

kryetein kiwdzieży uilallii ln u  się zbiec do Ba  

zylei, lecz został tam ujęty przez .policję 

s/wujsarską i nin być wkrótro wydany.

JiibtiEitsz
m v s

Zasługa odkryciu, ie w r a »a  b 
przypada 550-ta rocziuica nadania W ił 
nu p raw a imagdeburck.cgo, przypada 
jednem u z 'k ierowników  spraw tury 
styki wileńsikiej P rztp ad ćk  sk o ja rzy ł 
datę nadania tego praw a m iastu —  
1387 z rok iem  obecnym  —  1937. W łn  
uze iniiejsikie w iadom ość tę p rzy ję ły  z 
dużym  zadow oleincm  Po  szeregu  na 
radach po w d a ł projek t zoi gani/owa 
nia w  r.iiku bieżącyin w ielk ich  uroczy 
stości jubileuszowych.

O term inie, w  Iktórym m ają się o d  
być u roczystości, zadecyduje m ag ist­
rat. Z początku przypuszczano, że o h  
ch od y  hę<lą zorgan izow ane -na począł 
ku lata i p o trw a ją  p rzez d łuższy o 
k^es Mowóono o „m iesiącu jubileuszo 
w ym ‘‘.

Oh-cciiK- ijedmatk m agistrat za trzy­
m ał się tua wrześniu. Miesiąc ten ma 
dużo p lusów  'Przede ws/y-stkiin istnie 
je nadzie ja, żc do tego czasu Ji-ędzie 
już ustaAviony ponmi-k d ick iew icza . 
O tw arcie jego  nastąpiłoby' w okresie 
v>bchodów iubileuszowych. N ie jest 
także wykluczono. ,że w ji-sieni roku 
b ieżącego w  WJłitfe odbędą się T a rg i 
Północne, połączone z Wy'stawą Rolni 
czo-IIodowdaną.

Program  jubileuszu znajd>.i|e się o 
beenie iw stadium m gław icy . M ów i się 
o zorgan izow aniu  specja lnej w ysta­
wy, k tórej-zadan iem  byłob\ pókazać 
„W iln o  w  literaturze i s z ta te  na prze 
sir/ani 5-ciu w idkóvv“ . M ów i się tak 
żc o w ie lk ie j w ystaw ie m alarstwa w i- 
lonsikiogo. Konserwatorium  w ileńskie 
ma wystąpić rów n ież z duża im prezą 
m uzyczno - w okalną M oże będzie zor 
ganiziywany jakiś w ie lk i koncert na 
dziedzińcu Skargi -w murach U. S. R

Na razie  są to jednak pogłoski. 0 -  
pracow ani au program u jubilex.szu 
ma się za jęć specja lna ikom uja, k tó­
ra. niestety, jak  dotychczas nie zo­
stała pow ołana do  życia. A czas up ły 
wa. Kom isja ta ustali rów n ież czy 
W iin o  będzie m ia ło  „tyd z ień  jubileu 
,s/owy“  c z y  „defkadę czy w reszc ie ca 
ły m iesiąc obchodów . jw .)

• *, i
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Nispowodzenie konferencji cukrowej

Wielokrotny morderca skazany na śmierć
CZĘ STO C H O W A , (Pat). W  ćtoiu rtzis/ej 

s».>tn są-d okręcony rńzjruBłiiiswaJ sp aw ę H6- 
ii-tniego Aiitouirgt) Gaj»y za wsi Bugaj, który 
w daiu 23 pnździirru/ku .tli 1 . [hodslęfniw z «u  

b it J o  swego nu .ukaii a p rze  jeżdżą jącego  

przez wieś Ł»tośeiaiuna 1  pow. radomszt-zań- 
-skicgo Cń-)etaicgo Ailuma Juehimczaka i za 
t.-jimiowaw**j’ ę-c kilku uiierzeuiami siekiery. 
i # ) o l i  uuuijti ' w pula.

W  tuka lioelMHizeiiia w śprawlc zabójsl 
wa JurlUTiiezaka wy.szln na jaw, że Gapa w

lutym 1933 r. zam ordował swą korhanlrę, I Ir  

leuę Plotównę- era z je j owuletmego syoa, Ry 
azarsta, jrouaiito Ga|ia oiljHswiaii ai z, art. "03 

t., K. za niemoralne czyny względem J3-let- 
11;ej córki Janiny.

Przedstawicie] oskarżenia publicziief^i w 

przemówieniu swym  przypan n ia l le i, że w 
r. 1922 nsltiiriony skazany by i za deam -ję

Sąd po dłuższej naradzie, uznał Antoniego  

G iąję winnym inkryminowanych mu czynów  

i skazał go łącznie na karę  śmierci..

La i N D YN , (Pa t). Jaik się w ydaje, 
in iędi/ynarodowej Ikomferetnrji cu kro­
w e j groz i k ryzys  i cwentuahio.ść n ic 
pow odzen ia . Jak zwyiklc na 'tego ro ­
dzaju  m iędzynarodow ych  k on feren ­
cjach, każd\ / k ra jów  prpduikn jącvcb 
i eksportu jących cukier, żąda dla sie­
bie jalknajw iększogo kontyngentu

■Gdyby wszystkie te żądania jt sumo 
wać, to w ym agane przez kraje p rzy  
daiały rynku  przew yższy łyby znacz­
nie światerwe zapotrzebow an ie cukru 
Ponadto  n iektóre z k ra jów  produku­
jących  n.e chcą w og<Vle zgodzić się n r  
ogranieżon ie ćksporlu.

M o m a n t  o tw a rc ia  p r z e z  R am saya  M a c  D o n a ld a , L o rd a  -  P re z y d e n ta  ta jn e j ra d y  
k ró le w s ia e j,  m ię d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c j i c u k ro w e j w  L o n d y n ie ,  k tó ra  o d b y w a  s ię  
z u d z ia łe m  d e le g a tó w  23 państw  N a  le w o  w id o c z n y  N o rm a n  D av is , d e le g a t  S ta ­

n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i P ó łn o c n e j na k o rd e re n c ję  cu k ro w ę -
n r W i f r w n r a

Trok) powinny mieć
średnią szkołą gospodarczą

M ó w i s ię  1 p is z e  w ie le  o  T ro ka ch , ich  
p ię k n ie  n ie p o ró w n a n y m , o  'o z w o ju  T ro k  
d z ię k i tu ry s ty ce  —  a le  n ie  p o ru sza  s ię  
w c a le  sp -a w y  zn a c z e n ia  s z k o ły  ś re d n ie j 
w  zw ią z k u  z o g o in y m i sp ra w am i tro ck im i.

C z y m  b y ła  s z k o ta  ś re d n ia  d la  T rc k  —  
w sk a zu je  dw u n a s to -e tn  a d z ia tć i ln o łc  se­
m in a r iu m  n a u c z y c ie ls k ie g o .  W p ra w d z ie  
b y ła  to  szko*a k s z ta łc ą c a  m ło d z ie ż ,  ze  
tak p o w ie m  ,,na w y ja zd  zaś T ro ko m  
p o r r e b n a  jest s z k o ła , k tó ra  b y  w y ch o w y  
w a ła  p r z e d e  w szys tk im  n a ry b e k  p> tysz- 
ły c h  d z ia ła c z y  i p ra c o w n ik ó w  m ie js c o  
w y ch , je d n a k  k o rz y ś c i,  ja k ie  d a w a to  se ­
m in a r iu m  m ia s te c zku , św ia d c zą , c zym  m a 
z e  b y c , c zym  p o w in n a  b v ć  s z k o ła  ś re dn ia  
d la  ju tra  d a n e j m e js co w o śc i.

S e m in a iiu m  n a u c z y o e ls k .e  w  T ro ka ch  
w c ią g u  w ie lo le tn ie g o  m n ie m a  o ra c o w a  
10 n ie  ty lk o  na te re n ie  śc iś le  s z k o ln y m , 
a le  ro z w ija ło  le t  sw o ją  d z ia ła m o ś ć  i na 
z e w n ą trz , o ro r i ie n iu ją c  ja k o  k u ltu ra ln e  
o g n is k o ,  a p r ze d e  w szys tk im  b ę d ą c  ła k  
ly c z n y m  cen trum  ru chu  tu ry s ty c zn e g o . —  
S e m in a r iu m  b y ło  w ła ś c iw ie  ja k b y  n ie o b c  
ja ln ą  b e z in te re s o w n ą  o rg a n iz  cją p o p ie ­
ra n ia  tu ry s t/k i, d z ia ła ją c ą  d la  u m iło w a ­
n y ch  T rok  z p io r te rsk ą  w y trw a ło ś c ią  i n ie  
sp o ż y ty m  z a p a ie m .

W  1924 t- T ro k i b y t y  fo rm a ln ie  „ d z iu  
rą z a b itą  d e s k a m i o d  św ia ta " . Pustka , 
m a rtw o ta , k o m o le tn y  se p a ra ty zm  w  sto sun  
ku  d o  W iln a ,  c e c h o w a ły  tę m ie s ć in ę  o d d a  
lo n a  z a le d w ie  o  28 k im . o d  s to lic y  p ó łn .-  
w sch  P o ls k i. R o b iły  o n e  w ra że n ie  ja k ie jś  
o  Ja d y  r.a k ra ń ca ch  św ia ta . K u r so w a ły  w ó w  
c za s  b a ła g u ty , k tó ry m i p o d ró ż o w a li t y lk o  
w y łą c z n ie  s k le p ik a r z e  t ro c cy . T u r y s t y - in ­
te lig e n ta  n ie  b y ło  p ra w ie  na leka rshw o . 
S am o  z a is tn ie n ie  se m in a r iu m  w y w o ła ło  
ru ch  w  m ia s te c zku . A  je ż e li w e żm  am y 
p o d  u w a g ę  o ko *o  200 o s ó b  p r z y je z d n y c h  
n ie ra z  z d a ls z y c h  o k o l ic  P o ls k i, p r z e b y w a  
ją c y ch  w  in te rn a c ie  sem in . z ro zu m ie m y  
czym  to  b y ło  d la  g o s p o d a r c z e g o  ro z w o  
ju  ru chu  k o m u n ik a c y jn e g o  T ro k . O s o b y  
o d w ie d z a ją c e  m ie s z k a ń c ó w  in te rn a tó w  
(c zę s to  z p o d  L w o w a , W a rs z a w y  c z y  P o z  
n an ia  o ra z  re w iz y ty  w y c ie c z e k  s z k o ln y c h  
z b liż s z y c h  i d a ls z y c h  stron  P o ls k i —  in ­
te rna t sem in . o rg a n iz o w a ł ro k  ro c z n ie  d la  
w szys tk ich  u c z n ió w  w y c ie c z k i p o  c a łe j 
Po lsce ), b> li to  p ie rw s i fu ry śc i T ro k . —  
S p o tę g o w a ły  n a s tę p n ie  ten  ru ch  w a k a cy j 
ne  ku rsa  n a u c z y c ie ls k ie  U c z n io w ie  sem in . 
w ra ca ją c  d o  d o m ó w  sw o ich  na św ię ta  i 
w aka c je , ich  r o d z ic e  i o p ie k u n o w ie ,  s łu ­
ch a c ze  ku rsó w  i in n i b y w a lc y  sem in a r ium

ro z s ie w a li s ła w ę  p ię k n a  T ro k . N a s tę p s t­
w e m  te q o  b y ty  z g ło s z e n ia  s z e re g u  w y c ie  
c ze k , ku rsó w  i t p . clo- g o ś c in n e g o  z a z ­
w y c z a j in te rn a tu  sem iru , tak  że  n ie  b y ło ,  
s z c z e g ó ln ie  w  p ie rw s z y m  o k re s ie , w y c ie  
c z e k . z ja z d u . ’  ku rsu , c z v  o b o z u ,  k tó re  b y  
n ie  z g ło s iły  s ię  d o  S e m in a r iu m  z  p ro śb ą  
o  k w a te ru n e k , w y ż y w ie n ie  lu b  in n ą  p o ­
m o c  'Y y b i ł n a  b y ła  ro la  sem in - w  o rg a n i 
z o w a n iu  p r z y ję c ia  z a w o d n ik ó w  i g o ś c i 
w s z e c h o o ls k ic n  re g a ł, k u rs ó w  ż e ą la rs k ic h . 
O ś ro d k a  P W  I W F ,  w  w y ż y w ie n iu  o b o z ó w  
h a rc e rs k ic h , z ja z d ó w  (np . w sz e c h św ia to w e  
g o  g e o g ra fó w , w s z e c h p o ls k ie g o  e le k t r y ­
k ó w ), w y b itn y c h  o s o b is to ś c i z k ra ju  i za  
g ra n ic y .  N .e  m n ie i c z y n n ą  ro lę  w  te j d z te  
d z im e  o d e g r a ły  p r z y ja z d y  d o  sem in a r iu m  
w y b itn y ch  a r ły s ło w  z k o n ce r ta m i (np . p p . 
K o rw in -S z y m a n o w sk ie j ,  D u b is k ie j ,  U m iń ­
sk ie j, M o d r a k o w s k ie g o ,  K o n a , D yga sa , 
T u rc z y ń s k ie g o , M ic h a ło w s k ie g o  i in .), a r­
ły s ło w  tea tru  R e d u ty , w ie c z o r y  a u to rs k ie  
lite ra c k ie  .o d c z y ty  p r z y je z d n y c h  p re le g e n  
łó w , g o ś c in a  p r o fe s o ró w  U n iw e rsy te tu  
U  S. B w  sem in . w  zw ią z k u  z o p -a co w a  
n iem  m o n o g ra f ii p r z y ro d n ic z e j T rok  i in ­
ne .

Ja k  zw ią z a n a  b y ła  tu ry s ty ka  tro c k a  z 
se m in a r iu m  św ia d c z ą  fak ty , że  n aw e t p o  
je d y ń c z e  o s o b y  u d a w a ły  s ię  p o d  o p ie k ę  
sem in a r ium  z p ro ś b ą  o  w y ż y w ie n ie  i no 
d e g i ,  n ie  s z c z ę d z ą c  n a w e ł łru d o w  w  w y  
s z u k iw a n iu  k ie r o w n ic z k i z a k ła d u  na sp a ­
c e r z e  na je z io ra c h  lu b  w y sp a ch .

O  w p ły w ie  sem in a r ium  na p o d n ie s ie ­
n ie  m iasta m ó w ią  u w ie ń c z o n e  p o w o d z e ­

n ie m  s ta ia n ia  o  p rą d  e le k t ry c z n y , s ta ra ­
n ia  o  s zo sę  d c  W iln a  i in n e , p o m ija ją c  
p ie rw s z o r z ę d n e  z n a c z e n ie  dla, T rok sp ra  

1 w y  w y ż y w ie n ia  1 z a s p o k o je n ia  ro ż n y c h  
p o t r z e b  200 o só b , s ta ły c h  m ie s z k a ń c ó w  
in te rn a tu  i o k o ło  lOOl) o só b  n ie s ta ły ch  
p r z y b y s z ó w  w  c z a s ie  w a k a cy j, p lu s  s ta ły  
ru ch  w y c ie c z k o w y  (s c h ro n is k o  s z ko ln e )  

P o z a  tym  w p ły w e m  na ze w n ą trz  T ro k  
w  ro z v ,o ju  ru ch u  tu ry s ty c zn e g o , sem in a  
rium  w y w ie ra ło  d o m in u ją c y  w p ty w  na 
p o d n ie s :e n ie  k u ltu ry  d u c h o w e j m ia s te c z  
ka . O b c h o d y ,  p r z e d s ta w ie n ia  s z k o ln e , 
k o n ce r ty , o d c z y ty ,  o g n is k a  h a rc e rs k ie  i 
in n e  im p re z y , s to ją c e  na w y so k im  p o z io  

1 m ie  d a w a ły  p o k a rm  d u c h o w y  ła kn ą cym  
kuO ury  tro c za n o m

P o  z a m k n ię c iu  sem in a r iu m  p o w s ta ła  
1 te ra z  lu k a  n ic zy m  n ie z a s tą p io n a . W p ra w ­

d z ie  ru ch  tu ry s ty c zn y  w  T io k a c h  z na tu  
ry  r z e c z y  rozw iną*  s ię  s to p n io w o  sa m o ­
is tn ie , k rę g i te g o  ru cnu  'o z e s z ły  s ię  sze  
ro k o , je d n a k  b ra k  t a k ie g o  o ś ro d k a  ku l 
tu ra ln e g o  w  T ro k a ch  ja k im  b y ł in te rna t 
se m in a r iu m , o i le  g o  m e za stąp i c o  in n e  
g o  ró w m e  w a r to ś c io w e g o , b ę d z ie  w y iw ą  
n ie p o w e to w a n ą .

T y le  o  o g ó ln y m  zn a c z e n iu  d o ty c h c z a  
so w e j s z k o ły  ś re d n ie j d la  T rok.

O b e c n ie  a k tu a ln ą  je s ! s z k o ła  ś re d n ia  
g o s p o d a r c z o -o r z e m y s ło w a .

I b o d a j to  b ę d z ie  n a jle p s z e  ro z w ią ­
za n ie  d la  T ro k  z e  w z g lę d u  na ich  p r z y  
s z ły  ro zw ó j.

W  zw ią z k u  z n o w y m i w y m o g a m i ży  
c ia  w  m yś l d o jr z a łe j id e i tw o rze n ia  n o w e j

i z a g o s p o d a ro w a n e ! P o ls k i,  z g o d n ie  z d e k  
la ra c ją  p łk .  K o c a , t rze b a  o b ją ć  k a żd a  
p ię d ź  z ie m i d z ia ła ln o ś c ią  o d  p o d s ta w  
g o s p o d a r c z y c h ,  p o a m e ś ć  lo k a ln e  w a r ło ś  
c i, z o rg a n iz o w a ć  p ra c ę  ła k , a b y  d a ła  J o  
b r o b y t  i k u ltu rę . N a le ż y  p o d n ie ś ć  g o s p o  
d  ir c z o  T ro k i.

Ja k  d o  le g o  d ą ż y ć  ?
P r z y s z ło ś ć  T ro k  ło  p ię k n e  w il le ,  p e n  

s jo n a fy , h o te le , le tn isk a , lo  se tk i ż a g ló ­
w e k , k a ja k ó w  na je z io ra c h . T ro k i ta k ie  
-— to  m ie js c e  w y p o c z y n k u  św ią te c z n e g o  
i le tn is k  d la  w iln ia n , to  p u n k t o d p o c z y n  
k o w y  d la  tu ry s tó w , o ś ro d e k  se te k  ku r­
só w  ż e g la rs k ic h , w io ś la rs k ic h , p ły w a c k ic h , 
w  z im ie  n a rc ia rs k ich  i in.

Z w y k liś m y  d o ty c h c za s  d o  d z ia ła n ia  
o d ra z u  na w ie lk ą  ska lę , d o  d ź w ig a n ia  
m o n u m e n ta ln y ch  s trz e la ją c y ch  n a d  p o ­
z io m  b u d o w li.  Tym  c e lo m  s łu ż y ły  c zę s to  
ha ru j sce za  se tk i je d n o s tk i.

P o t r z e b n e  są o b e c n ie  m ró w k i, sk rzę t 
n e  p s z c z o ły ,  a ż e b y  łw o rz y ć  ła ń cu ch  n ie  
p rz e rw a n y  z b io ro w e j p ra c y  i na łym  b u  
d o w a ć  c o ra z  w y ż s z e  g m ach y .

S z k o ła  w sp ó łc z e sn a  m usi s tu z y ć  c e lo m  
o d  p o d s ta w  — , p o w in n a  w y ch o w a ć , u sp o  
łe c z n ić  sze rsze  w a rs tw y , k tó re  b y  b u d o  
w a ły  ż y c ie  na  m o cn y m  fu n d a m e n c ie  p o w  
sze ch n e j d o b re j g o s p o d a rk i.  Z w ro t k u  
s z k o ło m  z a w o d o w y m  o s ią g n ą ł sw ó j na i 
w y z s z y  c za s  d o  d z ia ła n ia

D o ty ch c z a s  a k tu a liz o w a liś m y  ż y c ie  w  
s z k o le . Teraz n a le ż y  u c z y ć  sa m e g o  ż y ­
c ia  S z k o ła  g o s p o d a r c z a  -  p rz e m y s ło w e

w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  p r z y c z y n i s ię  d o  
te g o .

W ie m y  d o b iz e ,  że  n ie  ty le  nas bt«i 
de tra p i, i le  n ie u m ie ję tn o ś ć  ż y c ia , b ra k  
w s z e lk ie j n a jp ry m ity w n ie js z e j o rg a n iz a c j i 
w  c o d z ie n n y m  b y to w a n iu

N a u c z y ć  d o b r z e  g o s p o d a ro w a ć ,  to 
p ch n ą ć  c z y n n e  o s o b n ik i na n o w e  tory 
p r a r y  w  p ry w a tn y ch  p r z e d s ię b io rs tw a c h  
h a n d lu , s a m o rz ą d z ie , c z y  s p ó łd z ie lc z o ś c i.

S z k o ła  g o s p o d a r c z o -p r z e m y s ło w a  w  
T ro k a ch  jes t p o t r z e b n a  p r z e d e  w szy s f-  
k ;m d la  p o d n ie s ie n ia  k u ltu ry  lu d n o ś c i ja k  
ró w n ie ż  p o d n ie s ie n ia  g o s p o d a r c z e g o  sa  
m e g o  m ia s te c zk a .

D o ty ch c z a s  m ie s zk a ń c y  T ro k  m a rn o w a  
li ty s ią c e  s p o so b n o ś c i,  z a ro b k o w a n ia , ja ­
k ie  d a je  tu ry s tyka . M o ż n a  p o w ,u d z ie c ,  
że  n ie  w y z y s k a n o  n a le ż y c ie  w  tej d z ie ­
d z in ie  an i o d r o b in y

Z w y k le  b y w a , ż e  w y c ie c z k o w ic z e  f>o 
p a ro g o d z in n y m  p o b y c ie  na „ ło n ie  p r z y ­
r o d y "  t ro c k ie j z  k ro m ką  c h ie o a  p o d  p a  
chą  p r z y w ie z io n ą  z W iln a , s p ie s z ą  jak 
n a jD rę d ze j w ra ca ć  z p o w ro te m , a b y  n ie  
z a s k o c z y ła  ich  w T ro k a ch  n o c  z p e r s p e k  
tyw ą  n o c le g u  i je d z e n ia  b y le  g d z .e  i b y  
le  ja k .

A n i je d n e g o  h o te lik u , an i je d n e j tur 
m ia s te c zk u  re s ta u ra c ji p rz y s to s o w a n e j d o  
w y m o q ó w  p u b lic z n o ś c i p o d  w z g lę d e n  
k u ch n i i w y g o d n e g o  w y p o c z y n k u ,  —  lei 
sm u tny  o b ra z  r z e c z y w is to ś c i t ro c k ie j .

A  w sza k  sam o  W iln o  la w in ą  z je ż d ż e  
ło D y  d o  T rok  w  s o b o ty  i p r z e d  św ię ta m i 
( s z c z e g ó ln ie  p o  z b u d o w a n iu  k o le i  d o
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J a k  i  k t o
może wstąpić do liceum ogólno­
kształcącego i pedagogicznego

L iceu m  ogólnokształcące d zie li sic 
na k ilk a  w ydzia łów , a  m ianow ic ie : 
hum anistyczny, k lasyczny, m ateinaty 
■czno - fizyvzn y  i p rzyrodn iczy . K ażdy 
w ydzj I liceum  ogólnokszta łcącego 
składa się z dwóch klas o kursie jed 
norocznym .

O  p rzy jęc ie  do  k lasy 1-szej m ogą 
ub iegać się kandydaci, k tó rzy  w  ter 
m in ie do dn ia 1 września danego ro 
ku (kalendarzowego ukończą co najm  
n ie j 16 lat, a n ie p rzekroczą  20, do 
k lasy  I I  kandydaci, k tó rzy  ukończą 
lat 17, a nie p rzek ioczą  21.

C i, ktÓTzy p rzek roczy li ten w iek, 
n ie w iece j jeanalk jak  o rok , mogą 
b yć  p rzy jęc i za zezw olen iem  kurato 
ra Okręgu Szkolnego.

Kandydaci, zgłasza jący się do  k ia  
>.y I  liceum ogólnokształcącego, w in 
ni p rzed łożyć  św iadectw o ukończenia 
gim nazjum  ogólnokształcącego, kan 
dydaci zaś do  k lasy  I I  winini ponadto 
p rzed łożyć  albo św iadectw o ukończę 
n ia k l. I  liceum państw ow ego w zględ  
u ie  n iepaństw ow ego  z upraw nien iam i 
liceów  państwowych, albo też zdać od 
pow i©ani egzam in

Egzam in dla kandydatów  do kl. I  
op iera  się na m ateria le p rogram o­
wym państw ow ego g im nazjum  ogó l­
nokszta łcącego, d la  kandydatów  do 
k L  I I  —  na m ateria le  pTogram owvrn 
odpow iedn iego  w ydzia łu  I  kl. państ 
■wowego liceum  ogólnokształcącego. 
D o klaisy I I  p rzy jm u je  się kandyda­
tów  tylko za uprzednim  zezw olen iem  
Kuratorium  Okręgu Szkolnego.

L iceu m  ogólnokształcące daje, jak 
to już sam a nazw a wskazuje, w y  
Irt-złałcenie ogólne.

Chcący uzyskać k w a lifik a c je  na 
pedagoga —  muszą ukończyć liceum 
pedagogiczne

L iceum  pedagogiczne składa się 
z trzech klas o ku rs ie jednorocznym .

O  p rzy jęc ie  d o  k l. I  m ogą ubie­
ga ć  się kandydaci, k tó rzy  w  term in ie 
do  unia 1 w rześn ia danego roku k a ­
len darzow ego  ukończą cona jm m ej 16 
tał, a n ie  p rzekroczą  20. Kandydaci, 
k tó rzy  przekroczyli! ten wiek, nie w ię 
re j lednak ja k  o rok, m ogą być  pr/y 
jęc i za zezw olen iem  Kuratora Okręgu 
Szkolnego (P od ob n i" jak  w  liceach o 
gótnokozta łcących ).

7g łasza jący się do  (kl. I liceum  pe 
dagogiczinego pow inn i p rzed łożyć  ja ­
ko  dow ód  p rzygo tow an ia  naukow ego 
św iadectw o ukończenia, g im nazjum  
ogólnokszta łcącego. Jako oow ód  p rzy  
gotow an ia naukow ego uznaje się ró w  
n ież  św iadectw  ukończen ia 6 klas gi 
m nazfum  daw nego  tvpu, wydane 
p rzez g im nazjum  państw ow e lub pry 
walne, posiadające prawa państwo­
wych szkół średnich  ogólnokszta łcą­

cych  R o zw ó j um ysłowy, który ma u- 
m oż liw ić  kandydatow i skuteczne po­
bieran ie  nauki w liceum pedagogicz  
nym , stw ierdza odpow iednio przepTO 
w adzony egzamin.

Od egzam inu m ogą  być zw oln ien i 
kandydaci, uznani przez k om is ję  eg 
zaminacyjuią za uzdoln ionych  i p rzy  
gotow anych  do pod jęcia  nauki w  li­
ceum, na podstaw ie ocen, zawartych  
w  św iadectw ie ukończen ia g im naz­
jum oraz charakterystyk i uzdoln ień 
i przydatności kandydata do zawodu 
nauczycielsk iego, przedstaw iam -j
przez d y rek c ję  g im nazjum , do  k ló re  
go uczęszczał.

Rok 193S w elew Ycrku
W ystaw a św ia tow a w Paryżu  n ie 

o tw orzy ła  jeszcze sw ych  bram , a już 
w  N ow ym  Yorku rozpoczę ły  się przyr 
gotow an ia  do „n a jw ięk sze j wystaw y, 
jaką  św iat iu jrzy“ . W ystaw a św iatow a 
w New  Yorku, k tó re j otw arc ie nastąpi 
w  1939 roku, odbyw ać się liędzie pod 
hasłem: ,, św iat, jak im  będzie ju tro ". 
\m erykanoin  chodzi o wskazanie idei 
i m ożliw ości ukształtowania św iata i 
kultury współczesnej.

Data otw arcia w ystaw y św ia tow ej 
w  N ew  Yorku  p rzypadn ie  na 150-tą 
roczn icę odjęcia urzędu p ierw szego 

* prezydenta, USA p rzez Jerzego W a ­
szyngtona. W ystaw a ma być jedno­
cześnie św iadectw em  żyw ym  niebywa 
łego  rozw oju  Stanów od r. 1789 do 
1939.

O rgan izatorzy w ystaw y liczą się z 
frekw en cją  do 50 m ilion ów  osób, co 

i przy 200 dniach trwania w ystaw y czy

Występy choru jugosłowiańskiego w Polsce

ni 250 000 osób dziennie. T eren y  w y 
stawowe za jm u ją przestrzeń  5 km . 
kw . i znajdują się na L o n g  lsland. Już 
teraz prow adzą do w ystaw y 2 lin ie  
ko le i podziem nej, trzecia znajdu je się 
w  budow ie. Poza tym  budowana jest 
autostrada oraz p rzygo tow yw an e t. 
zw. park ing d'la aut w liczb ie 30,u00 
wozow

Sama w ystaw a podzielona będzie ( 
na dw ie części, t. j. w łaściw e gm acny 
w ystaw ow e park  ro zryw k ow y .

Dotychczas o trzym ało  zaproszenie 
o fic ja ln e  do w zięcia udziału w  wysta 
w ie 59 k ra jów , z k tó rych  42 zgłosiło 
już siwój akces.

P race nad p rzygo tow an iem  tere 
nów  w ystaw ow ych  rozpoczęły  się już 
1 kw ietn ia  r. b., a za dw a lata nastą 
p i otiwarcie w ystawy.

Rok 1941-y będzie oglądał znów  
w ielką wystawę św iatową, tym  razem  
w  Rzym ie

j Qr
v

*  S w b ó  * t?o  b . preiesa  
Brstnifj Pomocy S nd^tó* F. J.

W  miejscowości Rybuwy poa Krako­
wem, znaleziono w mule rzecznym Wis 

Ś ły zwłoki b. prezesa bratniej Pomocy Siu 

denrow U. L, absolwenta medycyny, Ka­
zimierza SoDonia. Na głow ie zmarłego 

widniały rany od strzału rewolwerowego. 
Prawdopodobnie zaonodzf tu wypadek 

samobójstwa.

D o  P o ls k i p r z y b y ł  na to u rn e e  a r ty s ty c zn e  s ław n y  ch ó t .u g o s ło w ia ń s k i „ O b i l i ć '. 
C h ó r  ten  w y s tą p ił ja k o  w  p ie rw s zy m  m ie ś c ie  p o ls k im  w  te a trze  w  K a to w ic a ch , 
z d o b y w a ją c  s o b ie  u zn a n ie  p u b l ic z n o ś c i i k iy ty k i.  —  N a  z d ję c iu  ch o i „ O b i l i ' -

na s c e n ie  te a tru  k a to w ic k ie g o
■ -as

12-Ietnla wła mywa czka
P o lic ja  zatrzymała w  m a g a z y n ie  z o -  I 

b u w ie m  Jo e la  G l ik s b e rg a  p r z y  u l. L e s zn o  
nr. 2 9  w W a rs z a w ie  z a ję ty c h  p a k o w a ­
n ie m  d o  w o rk ó w  to w a ru , 3 4 - le tm e g o  A n  
lo m e g o  P ik c  (T y k o c iń s k a  14} i je g o  s io s l 
r z e n ic ę  1 2 - le fn ią  G e n o w e fę  F ija tk ó w n ę  
(T a rg ó w e k , a l. J u rs k ie g o  18). P r z y  za trzy  
m a n y ch  z n a le z .o n o  ło m y , w y i.y c h y  i n<? 
ż y c e  a o  p r z e c in a n ia  k łó d e k .

O ic a z a lo  s ię , ż e  P ik  w ra z  z e  sw ą s io s t 
rz e n ic ą  g ra s o w a li w W a rs z a w ie  o d  ro ku , 
d o k o n y w u ją c  w s p ó ln ie  w ła m a ń  d o  sk le  
p ó w  i m ie s zk ań . D z ie w c z y n k a  z w y k le  b y  
ła  w p u s z c z a n a  d o  u p a t r z o n e g o  sk le p u  
p r z e z  w y c ię ta  w  d r z w ia c h  lu b  o k n ie  s z y

b ę  i o tw ie ra ła  d r zw i.  N ie k .e d y  f ije łk o -w -  
na , n ie  m o g ą c  s ię  u p o r a ć  z  z a m k ie m , sa 
m a k ra d ła  ró ż n e  p r z e d m io ty  i p o d a w a ła  
je  P ik o w i.

Do egzaminów
p rzygo tow u ją  dośw iad czon y  b. m ic * .  
giesn. w  za k re s ie  p rog ram u  n n rego 
1 la w n e p j tyipu g i m  Spec ja lność: pot 
ak i, t n a t e m a ly k f i z y k a ,  p rzy roda . 
Nauka so lidna  Oplata przystępna 
Zg łoszen i].’ d j  r e ja k c j i  „ K u r  je ra  W “ 
leń sk iepo " p o  g“ dz. 7,30 w jrez. luk  
te le fon iczn ie  nr. 4— 84, jrokó j 46, o d  

go I ł  II  ra n o  dc 7 wręcz.
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z nieszczęśliwe) irlfclr- do Mussolinlego

Niezwykła oskarżona stanęła przed są 
dem w Paryżu i niezwykłe były jej zez 
unia.

Magda de la Fonianges, trzydziesto­
letnia piękność, niegdyś ak*orka, ostat­
nio dziennikarka, stoi pod zarzutem usi 
iowania zabójstwa b. francuskiego am 
oasadora w Rzymie hr. Chambrun.

Przed trzema tygodniam’ na Dworcu. 
Północnym w Paryżu strzeliła z rewolwe 
ru do tu Chambrun, na szczęście raniąc 
go  tylko lekko.

—  Czemu pani to uczyniła! —  spytał

sędzia.
—  Chciałam go zabić, bo hrabia in­

trygował między mną, a moim ukocha­
nym... —  odpowiada dama.

—  Ukochanym! —  dziwi się sędzia
—  Tak jest, panie sędzio: człowie­

kiem .którego kocham do szaleństwa, a 
który nazywa się Benito Mussoiini.

W obec zdumionego sądu piękna dzien 
nikarka opowiedziała zawiłą historię. —  
Jak to przybyła do Rzymu, jak z okazji 
wywiadu poznała MussoliniegoL jak ,.za 
kocnała się w nim od pierwszego wej-

T ro k )  na w y p o c z y n e k  św ią te c zn y  i p r z e b y  
w ałoD y  zam ia st p a ru g o d z in ,  p o ito r a  d . i ic ,  
i le  to  p ie n ią d z y  p r z e la ło b y  s ię  d o  T ro k .

A  le tn iska ?  Z a  n ie z n a c z n y m i w y ją tk a  
m i n ie  m e w  T ro k a ch  w c a le  o d p o w ie d n ic h  
lo k a l i  p o d  le tn iska . M ie s z k a ń c y  T rok  
z w y k le  p ro p o n u ją  u s ie b ie  n a  le tn isk a  
d u s zn ą  p r z e p ie r z o n ą  n aw e t n ie  d o  su łi 
tu  c z ę ś ć  iz b y  (n a zw an ą  p r z e z  n ic h  p o k o  
»em) z a p e łn io n ą  b ru d n y m i u k o m e  n ie ­
p o t r z e b n y m i g ra ta m i z  m iły m i z a p a c h a ­
m i i o d g ło s a m i z  są s .e d n ie j c z ę ś c i,  z a m ie  
s z k a łe j p r z e z  ro d z in ę .  O  w y ż y w ie n iu  
p r z y je z d n e g o  w  ta k ie j ro d z in ie  n ie  m o  :e 
b y i m o w y , n a w e t n ie  p o d e jm u ją  s ię  te g o  
d la  n ic h  n ie d o s ię g a ln e g o  za ję c ia  Z re sz tą  
p o  c o  ? C z y  s ię  to  o p ła c i ? D u żo  fa ty g i 
a z a ro b e k  „w  fa p o ra  w c a le  m arny

O  tym , a o y  s fa n ąć  z a b u d o w a n ia m i 
fro n te m  d o  je z io r ,  w y k o rz y s ta ć  b r z e g i ja  
k o  m ie js c a  w y p o ć  .y n k u  na le ż a k a ch  lu b  
p la ż o w a n ia  a lb o  k ą p ie l i  i p o s to ju  ło d z  
n ie  m a  c o  m yś le ć  w  o b e c n y c h  w a ru n ka ch , 
g d y  b r z e g 1 je z io r  są p o  i o , a b y  u p ię k s z a  
ł y  je  u b iK a c je  u s tę p o w e  o ra z  a b y  b y ły  
śm ie tn is k ie m  d la  g ru zó w , w s z e lk ic h  o d ­
p a d k ó w ,  n ie c z y s to ś c i,  b o  n ie  w id a ć  o d  

■ "ty łu  ( fron tu  —  o d  u lic y  p un u ją ).
P r z e o ra t  to  z a c h w a s z c z o n e  p o le  zas 

m e d z ia ło ś c i,  p rz e są d ó w , b ie rn o ś c i i c .as 
n o ty  t ro c k ie j i z d o b y  wać c o ra z  to  n o w e  
te re n y  p ra c y , c z y  i o  n ie  je s i z a d a n ie  p o  
k o le n ia  w y c h o w a n e g o  w  s z k o le  g o s p o d a r
c z o -p r z e m y s ło w e j .

5 z k o ła  ś re d n ia  g o s p o d a r c z o -p r z e m y s  
io w a  w  T ro k a ch  je d y n a  na ra z ie  na p ó ł 
p c o -w s c h o d z ie  P o ls k i d a ła b y  k o n ty n ­

g e n t  p - a c o w n ik o w  na  tym  p o lu  na  c a łą  
p o ła ć  k ra ju . .s jg .,v

W ie m y  d o b rz e ,  ż e  W ile ń s z c z y z n a ,  
N o w o g ió d c z y z n a ,  W o ły ń ,  a n aw e t n ie d o -  
s łę p n e  P o le s ie  są o b e c n ie  c o ra z  b a r­
d z ie j  u c z ę s z c z a n y m i te re n am i p r z e z  w y 
c ie c z k o w ic z o w . A  w  ja k im  s ta n ie  są z a ­
ja zd y , h o te le  w  m ia s te c zk a ch , a naw e t 
w  w ię k s z y c h  m ia s ta ch  w  te j c z ę ś c i P o l­
sk i o r ie n tu je m y  s ię  d o b rz e .  B ru d n a  z a z -  
w y c za , p o ś c ie l,  in se k ty , ż a d n y c h  w y a ó d .  
F a c h o w o  p r z y g o to w a n a  r r . io d z ie ż  p o tra f i 
o b ją ć  te  p la c ó w k i i p o s ta w ić  je  na n a le  
ż y iy m  p o z io m ie .

S z k o ła  g o s p o d a r c z o -p r z e m y s fo w a  w  
T ro k a ch  p o w in n a  m ie ć  o w a  d z ia fy :  ro c z  
na. s z k o lę  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  d ia  
k s z ta łc e n ia  m a te k  ro d z in  i s tu żb y  d o m o ­
w e j o ra z  s z k o łę  ś re d n ią  p a ro le tn ią  d la  
k ie ro w n ik ó w  z a k ła d ó w  ja k  sch ro n isk a , 
in te rn a ty , p e n s jo n a ty , s z p ita la  e tc  W s z e l 
k ie g o  ro d za ju  k ró tk o te rm in o w e  ku rsy , 
p o k a z y ,  w y s taw y  e tc. s łu ż y ły b y  c e lo m  
k s z ta łc e n ia  s ia rs z e g c  p o k o le n ia .

I g d y  u p rz y to m n im y  s o b ie  d o  c z e g o  
d ą ż y ć  a b y  n ie  zm a rn o w a ć  m a te r ia ln e g o  
i m o ra ln e g o  d o ro p k u  sem in a r iu m  na u ­
c zy ć ., ja k  n a le ż y c ie  p o s ta w ie  sp ra w ę  s z k o  
ły  ś re d n ie j d la  p r z y s z ło ś c i D o k  —  sko n  
s ta tu jem y , ż e  in ic ja ty w a  s z k o ły  g o s p o ­
d a rc z o  - p r z e m y s ło w e j je s t n a j le p ie j p o  
m yś lan ą  id e ą , k tó ra  zw ią ż e  śc iś le  s z k o łę  
z  p o łrz e D a m i g o s p o d a rc z y m i d a n e j m ie j ,  
c o w o ś c i w  b liż s z y m  i d a ls z ym  z a s ię g u

J. Dobrzańska.

p. 1. ('/.<• św ia ta  kobiinscgo,.

rżenia Ale poIlfyJt francuski Paul Bon- 
cour. którv byl kiedyś z nią w przyjaźni, 
liołeci! ambasadorowi Chambrun uprze­
dzić Mussolinlego...

—  J Benito przestał się ze mną widy 
wać, —  mówi oburzona piękność.

—  I co wówczas * —  pyra zaintrygo 
wany sędzia.

—  Wówczas zażyłam kilka pastylek 
wercnahi. Leżałam miesiąc w szpitalu i 
Mussoiini codzienie dowiadywał się przez 
sekretarza o moje zdrowie. —  Kiedy przy 
szłam do siebie, zaproponowano mi, bym 
opuściła na czas jakiś Włochy... Nie, że 
by mnie do lego zmuszano, broń B oże ! 
Ale ponieważ mówiono, że do Rzymu 
przyjedzie Goering, więc Benito nie bę  
dzie i tak miał czasu się ze mną widy­
wać... Otrzymałam bilet do Paryża I czek 
na 25 tysięcy lirów.

Zakocnana osóbka przybyła do Pary­
ża, ale fu czekały ją nowe ciosy: włoski 
minister propagandy, Alfieri, który w 
swoim czasie dał jej listy polecające do 
Mussoliniego, nie chciał jej przyjąć (nie 
bardzo mu się można dziwić] sam „Beni 
ro“, jak go cały czas nazywa, nie odpo­
wiedział na bzy jej rozpaczliwe iisły. —  
Kiedy dowiedziała się z prasy, że Duce 
wyrusza w podróż do Libii, zdecydowa 
ła, ze wszystko stracone, że „stosunki 
między nią a Mussolinim już s5ę nie na 
prawią".

—  Wtedy kupiłam rewolwer —  od­
powiada egzaltowana piękność — i uda­
łam się na poszukiwanie sprawcy złego, 
intryganta hr. Chambrun. Zatelefonowa­
łam do jego mieszkania 1 podając fał­
szywe nazwisko, dowiedziałam się, że 
hrabia wieczorem wyjeżdża do Brukse­
li. W obec lego udałam się na dworzec.

Co było dalej, wiadomo...
Sąd uznał, że konieczna jesf kon­

frontacja zakochanej i mocno nerwowej 
damy z jej otiarą hr. Chambrun I wobec 
tego sprawę odroczył do całkowitego 
przyjścia do zdrowia ambasadora. Tym­
czasem oskarżoną przeniesiono do szpi­
tala więziennego, gryz choruje na grypę. 
—  Wszystkim wokoło opowiada, jak piek 
nie rozwinęłaby się jej miłość ao „Beni­
ta", gdyby nie intrygi hrabiego...
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S E I M S A  C J E  D W B A
6oelel im  uslrp li 2 „Kuriera Porannegc'

, R jjotn ik* yodał następujący wzmian 
Kę. tiutóna obiegła ca r  prasę polską: 

Dowiadujent) się, że redaktor „Kur- 
jera Porannego" zgłosił w ubiegły po 
niedziałek rezygnację z zajmowanego 
stanowiska naczelnego redaktora tego 
dziennika.

Podobno zgłoszenie dymisji nie nastą 
piło z własnej inicjatywy p. Goetla 

„.Kurjer Poranny" wieści trj nie zap­
rzeczył

* «
„Dziennik Poranny" na czele którego 

snatiął zasłęma śp. red. Wojciecha Sfpl-

czyńskiego w „Kurjerze Porannym red  
Jan Czarnocki —  ma być przekształcony 
na wielki dziennik poiityczno-społeczny 
o Kierunku liberalno-demokratycznym —  
„Dziennik Poranny" ma być organem Ii 
betalnego mieszczaństwa i demok afvcr 
nych sfer inteligentnych.

*  *  *

lak się dowiadujemy, redaktorem 
kwartalnika „Niepodległość" po zgonie 
ś. p, Leona Wasilewskiego, został p. Ta 
aeusz SzpotańsLI, b. wiceprezydent ra. 
sŁ Warszawy i braf zmarłego pisarza 
Stanisława Szyiofańskiego. ,

,W3dzn Gboćynski s r a p it  kentynunwać 
swój jednoosobowy pochód

W  najbliższych dniach Komisariat Rżą 
du w porozumientu X przedstawicielami 
organizacyj 'obotnlczych socjalistycznych 
ustali porządek pochodów i zbiórek ja­
kie zwyczajem dorocznym odbędą się w  
dni, i 1 maja. Jak zwykle póchody będą 
w ten sposóo kierowane, by nie w/twa 
rzał się zator na skrzyżowaniach, aby je  
den pochód nie przeszkadzał drugiemu.

Dowiadujemy się, ii popularny „w ód i"  
Gboffiyński, organizator zeszłorocznego j

jednoosobowego pochodu, zwrócił się z 
prośbą aby ju r zezwolono na a'okończe 
nie pochodu, który, jak wiadomo uleg 
„rozwiązaniu" przy zbiegu Krakowskiego 
i Karowej. W  r. b. Obodynsió przemasze 
ruje ud  Urnowej przez Ossolińskich, 
Wierzbową do pl. Teatralnego, tu wygfo 
si przemówienie ze składanej trybuny i 
rozwiąże się, udając się tramwajem na 
Pragi*.

Echa terroru złoczowskisgo
Sąd Najwyższy rozpatrywał sensacy; 

ńą sprawę Grzegoiza Makitry, porucznf 
ka b. wojsk ukraińskich, walczących w  
.1919 roku przeciwko Polsce. Makitra w 
ukraińskim sądzie wojennym zajmował 
stanowisko prokuraioia i przez .skazanie 
na śmierć 17 Polaków zyskał przydomek 
„krwawego".

Tło sprawy przedstawia się tuezwyk. 
le ciekawie.

Jak wiadomo, w roku 1928 wyszła 
ustawa amnestyjna na podstawie której 
puszczono w niepamięć i darowaro winy 
i kary za przestępstwa przeciwko obywa 
telom państwa polskiego, cokonane w 
czasie walk 1918— 1919 r„ względnie za 
czyny, które z akcją wojenną były zwią 
zane. Amnestia nie dotyczyła jednak wy 
padków ,gdy działanie wojenne nosJo 
charakter specjalnie barbarzyński i okrut 
ny, jak np. znęcanie się nad jeńcami iłp.

Po oswobodzeniu Lwowa przez woj 
ska polskie, niektóre ukraińskie oddziały, 
czując palący się grunt pod nogami, za 
częły stosewać .wsbec ludności polskiej 
terror.

Przede wszystkim terror ten uprawiał 
t. zw. trybunał złoczowski, który stoso­
wał wyrafinowane tortury, łamanie rąk. 
darcie pasów i t. p.

Kilka la f  temu przypadek pozwolił 
odkryć jednego z członków krwawego 
trybunału złoczow'skiegc, a mianowicie 
krwawego prokuratora Grzegorza Maki- 
trę.

Na podstawie ustawy amnestyjne; 
która czyniła wyjątki dla okrutnych prze 
stępci w i wobec tego, że zorodnie Ma 
kifry nie uległy jeszcze 25-lefmemu prze 
dawnien;u, aiesztowano go i oskarżono 
na podstawie art. 255 k.k. W  listopadzie 
ub. r. Makitra odpowiadał przed sadem 
okręgowym w Złoczowie, który s k a za ł go 
na karę śmierci zamieniając ją na mocy 
amnestii na 15 iat ciężkiego więzienia.

Ghroncy oskarżonego założyli od wy 
roku kasację, twierdząc, iż Makitra dzta 
tał legalnie, jako urzędnik republiki z a ­
chodniej Ukrainy.

Sąd Najwyższy nie podzielił wywo­
dów kasacji i wyrok skazujący Makitrę 
na 15 lat więzienia zatwierdził.

Przemysłowcy —  podpalaczami
W ładze prokuratorskie ukończyły do­

chodzenie w sprawie tajemniczego poza 
ru 2 wilii w Świdrze pod Warszawą, przy 
ul. Zacisznej nr. 3, własność: Pfnkusa
Birenbauma (Muranowska 18], Chila Ham 
mera (Meizeisa 4) —  przemysłowców ió 
dzkich, właścicieli fabryk trykotaży ,otar 
Symchy Goldblafa (Nalewki 83).

Wspomniani przemysłowcy są właści­
cielami 5 wili i placów. Pożar wybuchł w

. 2 wiliach przy ul. Zacisznej. Wille te by 
ły asekurowane na sumę 20.00P zł. —  
Po pożarze ustalono, że wiile były pod 
palone. Aresztowany dozorca Michał Li 
piak zeznał, że on jesł sprawcą podpale 
nia a ao przestępstwa namówili go właś 
ciciete willi, pragnąc zagarnąć premię 
asekuracyjną.

Przemysłowców - podpalaczy areszto­
wano, Sprawa ta wywołała zrozumiałą 
sensację.

Wynalazł dla siebie śmterć
19-lefni Ernest Krawiec, studiujący z 

amatorstwa chemię i fizykę w Warszawie, 
jakoby wynalazł papier, twardniejący za 
dotknięciem drutu. Dla poparcia prakty 
czności swego wynalazku, demonosfrowa 
nego wobec kolegów. Krawiec dla próby 
powiesił się. Owinął szyję papierem swe 
go wynalazku i zarzucił na papier pętlę

z linki drucianej. W eo ług twierdzenia 
Ktawca, papier miał stwardnieć tak, że 
linka nie mogła zacisnąć się na szyi.

Tymczasem miody wynalazca zawisł 
na drucie i zaczął się krztusić. Zamip obe 
cni pośpieszyli z ptmocą. Krawiec udusił 
się, Pętlę zdjęto już z trupa-

Skszana za bfcźnierstwo
Przed Sądem Okr. w Gnieźnie słanę- 

<« onegdaj A. Gujda, zam. w barakach 
przy ul. Szpitalnej, oskarżona o to, że 
dopuściła się publicznego- bluzniersrwa.

Pewnego dnia Amonina Gujda, prze 
bywając w barakach zaczęła miotać bluz 

j merstwa przeciwko Bogu i Matce Boskiej 
, w obecności wielu osób.

Po zamknięciu przewodu sądowego, 
który odbywał się p:zy drzwiach zam 
knięlych, sąd wydał wyrok skazujący bluż 
nierczynię na 6 miesięcy bezwzględne^ 
go więzienia,,

Jeden xe s ic ie gó łó#  iftrj 
P& ry le iH cro ft j

przedmiot? m rnzorsjwy
sądowej

Przed Sądem Ol >ęgowynr w Nowym  
S^czu odbyła się sensacyjna rozjwawa, 
mająca ścisły związek z aferą i. p War. 
dy Paiylewiczowej. Na ławie oskarżo­
nych zasiadła Sala Reicher, żona kupca 
z Nowego Sącza, pod zarzutem złożenia 
fałszywych zeznan.

Podczas rewizji u i. p Parylewiczo- 
wej znaleziono list od Reicherowej kio 
ra prosiła o zaprofegowanie swego syna 
do kl, 7 gimnazjum w Nowym Sączu, 
gdyż kuratorium odmówiło przyjęcia 
chłopi < wskutek przekroczenia wieku.

Reicherowa zeznała, że istotnie zwra 
cała s:ę z taką piośbą do Parylewiczowej, 
lecz mimo to syn jej nie został do szkoły 
przyjęty. Okazałe się jednak, że syn Rei 
cherowej przyjęty zosfał ao kl. 7 gimnaz 
jum.

Prokurator pociągnął Reicherową do 
odpowiedzialności za fałszywe zeznania, 
było bowiem wiaoczne, iż Reicherowa 
pragnęła przemilczeć fakt skutecznej in 
lerwencji Parylewiczowej.

W  czasie rozprawy oskarżona nie przy 
znała się do autorstwa listu, wobec czego 
sa j: obrał od niej prooe pisma i posła 
nawlł przeprowadzić ekspertyzę giafolo 
giczną.

Rozprawę odroczono.

109 tys. i l  cdsikoGOwania
żąda Gorczyńska od Dyiekiji 

autobusów
Znana artystka Maria Gorczyńska, 

któia uległa wypadkowi przy wysiadaniu 
z autobusu na pl. Teatiamym i przebywa 
obecnie na kuracji w Instytucie Chirurgii 
r_  azowej, powierzyła adw. Zygmuntowi 
Hafmokl-Osirowskiemu (ojcu] prowadze­
nie jej sprawy przeciwko Dyrekcji Auto 
busów Miejskich o odszkodowanie.

Nó wniosek pełnomocnika artystki od 
być s:ę ma jeszcze w b tygodniu w szpi 
ta u specjalne konsylium przy udziale 
dwóch wybunych chirurgów i dwóch neu 
roiogów dla wydania opinii o trwałych 
ujemnych skutkach dia zdrowia, wynika 
jący:h z wypadku. Wysokość odszaodo 
t*an'a o jakie wystąpi Gorczyńska, wy­
nieść ma do 100.000 zł.

Z a s tr z e li ł  c ć r k ę
Pomiędzy urzędnikiem Władysławem  

Domczykiem (Naiulowicza 77j w Lublinie 

I jego żoną wynikła sprzeczka. W  pewnej 
chwili Domczyk dobył rewolweru i strze 

lił do żony Obecr.a podczas zajścia cór 
ka Domczyka, 15 letnia Krystyna, uczeni 
ca Gimnazjum Unii Lubelskiej, zasłoniła 

matkę, Kula ugodziła■ dziewczynkę w ser 
cc, kładąc ją trupem na miejscu.

Domczyk sam oddal się w ręce połf-

cji



, KCIUKU WILEŃSKC 9 IV. 1937 r.

Tylko dla palących
Walka miszyny z robotnikiem. Tajemice kokt&ió* i bJkietd*

kredytowa, która niesie Dom oc finansową 
swcim członkom  w ciężkich dla nich sy 
tuac,ach życiowych.

P rz e d  ro k ie m  z o rg a n iz o w a n o  w  fab ry  
c e  św ie t lic ę  p r z y  is tn ie ją c ym  tu o d  6 la t 
Z w ią z k u  S trze le c k im , d o  k tó re g o  n a le Tą 
w szy s cy  ro o o rn ic y  i ro b o tn ic e . P rz y  św ie i 
l ic y  ro zw ija ją  s ię  z e s p o ły :  c h ó ra ln y  i
d ra m a ty c zn y  o ra z  m u zy czn y  „ O r lą t ' , k łó  
ry  jest n a jm ło d s zy m . Z e sp o r  d ra m a ty c z ­
n y  w y s ta w ił ju ż  s z e re g  sz tu k . N a jb liż s z a  
p re m ie ra  z a p o w ie d z ia n a  je s t na 11 bm . 
B ę d z ie  o d e g ra n a  sz tu ka  w  3 ak ta ch  N i-  
c o d e m i'e g o  „ G a łg a n e k 1 .

KOKTEIL TYTONIOWY.

A  te ra z  p a rę  s tow  na tem a t „ ja k  p o w  
I sta je  p a p ie ro s  . S p e c ja ln ie  d la  p a lą c y ch .

P a ń s tw o w a  ta b ry k a  w y ro b ó w  ty to rn o  
w y ch  w  W iln ie  p .o d u k u je  sw o je  w y ro b y  
z su ro w c ó w  ro s y js k ic h , b u łg a rs k ic h , m a­
c e d o ń s k ic h  i w o g o ie  g i e ck ic h , sm y rn en  
sk ich , ro sy js k ic h , se rb sk ich , d a lm a tyń -  
sk ich , w ło s k ic h , k ra jo w y ch  i t p . K a ż d y  
z tych  „ d o s ta w có w " ' p o s ia d a  su ro w ie c  o  
s p e c ja ln y c h  n ie ra z  w y łą c zn y c h  za le ta ch . 
A w ię c  je d e n  s p e c ja ln ie  w y ró ż n ia  się

W e jd ź m y  o d ra z u  d o  ły ch  sa l, w  k tó ­
ry ch  r o b o tn ic e  w a lc z ą  z fa n ta s ty c zn ym i 
d l*  nas l ic z b a m i n o rm y  d z ie n n e j.  B ę d z ie  
my tu św ia d k a m i r y w a liz a c j i lu d z i z m a ­
szyn a m i; ż y w y ch  ro b o ló w  z e  s k o m p lik o ­
w an ym  u k ła d e m  k ó ł,  p a só w  i i.-ybów .

Z a trz y m u je m y  s ię  p r z y  p ie rw s z e j z 
b r z e g u  ro b o tn ic y .  T o w a rz y s z ą c y  nam  
p r z e d s ta w ic ie l fa b ry k i co ś  w y ja śn ia , le c z  
n a jb a rd z ie j w y m o w n y m i są rę c e  ro b o tn i­
c y . P raw a  c o  c z te ry  s e k u n d y  ch w y ta  ze  
stosu  p a p ie ro s ó w  d o k ła d n ie  d z ie s ię ć  
sz tu k , le w a  w  tym  z e  c za s ie  —  te k tu ro w e  
p u d e łk o .  D w ie  se k u n d y  m uszą  w ys ta r­
c z y ć  na w p a k o w a n ie  p a p ie ro s ó w  d o  p u ­
d e łk a  i o d fo ż e n ie  g o  na b o k . P o tem  zn o  
w u  p r a v . j  rę s e  s ię g a  ...» o d  p o c z ą tk u .
D z ie n n a  n o rm a  w y n o s i 4.5 ty s ię c y  p u d e ­
łe k , d o  k tó ry ch  trze b a  w p a k o w a ć  45 ty s ię  
c y  p a p ie ro s ó w

W  końcu sa li wybija taki ja k  k a ra b in  
maszynowy mechaniczna pakowaczka 
„ Isk ra "1. 30 tysięcy pudełek dziennie —  
w  k a żd y m  p o  20 papierosów . N o rm a  
dz.enna roDotnicy wygląda p--zy tym 
blado. M a?zyna zwycięża.

M a s z  /n a  n a d a je  te m p o . R ę ce  ro b o t ­
n ic y  z d o b y w a ją  s ię  na  m aks im um  w y s it -  ' z a p a ch e m , in n y  m a n ie p o ró w n a n y  sm ak

ie e z  p o z b a w io n y  jest z a o a c h u  ito . —  
Z a le t /  te  z a ie ż ą  o d  w ie lu  s p e c y f ic z n y c h  
c z y n n ik ó w , ja k  k lim a t, g le b a , o p a d y  o ra z

ku  W y d a jn o ś ć  jest d o p ro w a d z o n a  d o  
g ra n ic  lu d z k ie j  m o ż liw o ść .. P r z e s z ło  s ie ­
d e m  g o d z in  d z ie n n ie  te sam e  ru ch y  —  
b e z  s ło w a , b e z  w y p ro s to w a n ia  k a rku  
ja k  ro b o ty :  —  p raw a  rę ka  d o  p ap ierosy ,  
le w a  p o  p u d e tk o , O m y lić  s ię  n ie  m ożna,  
b o  p o te m  p u d e tk o  k o n tro lu je  specjalna  

m aszyn a .
S/gnalizuie dzwon,e..iem  braki,  rze 

ba więc pracować prędko, do kładn ie  i u- 
wazn.e, b o  inaczej zwycięży maszyna, 
która coraz bardziej wciska się w łaski 
pracodaw cy p o  c/zję, tempem i op łaca l­
nością.

Zwrykła t ra g e d ia  ro b o tn ik a  
d z ie s ię c io le c i,  w  k tó ry ch  m aszyn a  p r z e p ro  
w a d z e  re d u k c je  w  fa b ry ka ch .

s p o s o b y  z b ió rk i,  p a k o w a n ia  itp . K a ż d y  z  
k ra jó w , k a ż d a  z o k o lic  m a in n y  su ro w ie c

o  w ła ś c iw y ch  s o b ie  za le ta ch .
Z a d a n ie m  s p e c ja ln y ch  z n a w c ó w  je s l 

tw o rz e n ie  sw e g o  ro d z a ju  „ k o k te | io w  ty to  
n io w y c h "  z ró ż n e g o  ro d za ju  su ro w có w  
—  o rz e z  o d p o w ie d n i d o b ó r  „ b u k ie tu "  
sm a kó w , a ro m a tó w  itp . T o  jest je d n a  z 
p o d s ta w o w y c h  c z y n n o ś c i w  p ro d u k c j i 
d o b r e g o  p a p ie ro s a  i je s t o c z y w iś c ie  o to  
c z o n a  ta jem n icą . O d  ja k o ś c i „ k o k łe j lu "  
w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  z a le ż y  p o w o d z e n ie  
p a p ie ro s a  i ty to n iu .

DYMEK Z PAPIEkOSA.
N a s ię p n e  c z y n n o ś c i są ju ż  n ie s k o m ­

p lik o w a n e  i m e c h a n ic z n e  S u ro w ce  m ie  
sza s ię  z e  so b ą  w  u s ta lo n y ch  p r o p o r ­
c ja ch  p r z e z  u k ła d a n ie  je  w  sto sy , o c z y w i 
ś c ie  o d d z ie ln e  —  d la  k a ż d a g o  g a tu n ku . 
N -tsyca  s ię  je  w ilg o c ią  P o le m , p o  48  g o  
d ż in a c h  i rę c zn y m  d ru g im  zm ie s za n iu , 
w o u s z c z a  s ię  d o  k ra ja rk i, k tó ra  d a je  ju z  
w ła ś c iw y  „ ty to ń " , „ D o jr z e w a ' o n  p o te m  
p r z e z  p o w ie n  c za s  w  sp e c ja ln y ch  sk ła  
d a ch  p o d  p ie c z o ło w it ą  o b se rw a c ją .

G o to w y  ty to ń  w ę d ru je  d o  sa li, g d z ie  
p ra cu ją  m a s zyn y  „ n a p y c h a c z k i"  o ra z  d o  
na stępne j, g o z ie  o p is a n e  ju ż  p r z e z  nas 
ro b o tn ic e  p a k u ją  g o  d o  p a c z e k

A  p o tem ... Po tem  w  łe k k ie j  sm u d ze  
a ro m a ty c z n e g o  d y m u  k o ń c z y  s ię  w ę d ró w  
ka  su ro w ca  z d a le k ic h  k ra jó w  i w y n ik  
p ra c y  m aszyn  o ra z  „ ż y w y c n  ro b o tó w " .

W łod.

Świadectwo Dezmyśingści
Stan powali zmienia s e na lepsze

Z  z e s ta w ie n ia  p o w ia to w e g o  z a rz ą d u  
d r o g o w e g o  w  W ile jc e  w yn ika , ż e  w  c lą  
g u  o s ta tn ich  15 la t p o s a d z o n o  p r z y  d ro  
g a ch  p u b lic z n y c h  w  p o w ie c ie  160 000  
d r z e w e k . Z  łe j l ic z b y  p o z o s ta ło  d o ty c h  
cza s  50 .000 d r z e w e k , re szta  za ś 11C.000 
d r z e w e k  z o s ta ła  p r z e w a ż n ie  z n is z c z o n a  
p r z e z  lu d n o ść .

T en  s to su n e k  lu d n o ś c i d o  d r z e w  p r z y  
d ro ż n y c h  na s z c z ę ś c ie  z m ie n ił  s ię  na le p ­

sze . W z ro s f  k u ltu ry  i w y ch o w a w cze  o d ­
d z ia ły w a n ie  s z k ó ł na d z ia tw ę  p r z y c z y n ia  
s ie  d o  te g o , ż e  lu d n o ś ć  z a c z y n a  d o c e n ia ć  
a k c ję  z a d r z e w ia n ia  d ró g . G d y  w  p ie rw  
szym  p ię c io le c iu  na 40.00G p o s a d z o n y c h  
d r z e w  u c h o w a ło  s .ę  z a le d w ie  o k o ło  1UO0 
sz tu k , a reszta  39 .000  (97 p ro c .)  p a d ła  o -  
lia rą  z n is z c z e n ia ,  ło  o b e c n ie  s ta tys tyka  
w y k a zu je , ż e  z n is z c z e n iu  u le g a  p r z e c ię t  
n ie  2 0  p io c .  z a s a d z o n y c h  d r z e w .

Odmowa rejestracji sekty w Wilejce
R om an  M in a j ło  i S te fan  B a s ły k  z a ło  

ż y l i  w  W ile jc e  se k tę  re n g ijn ą  p . n. „ K o ś  
c ió ł  C h ry s tu so w y  W y z n a n ia  E w a n g e lic k ie  
g o " .

U rz ą d  W o je w ó d z k i o d m ó w ił  rejes*ra

cj. te j sekty,* je d n a k ż e  na sku te k  w n ie s io  
n e g o  o d w c  ła n ia  sp ra w a  ta s ta ła  s ię  p r z e  
d m io te m  ro z w a ża n ia  m in is te r iu m  W . R. 
i O .  P. —  M in is te r iu m  d e c y z ję  o d m o w n ą  
z a tw ie rd z iło .

Wyjazd robotników na roboty rolne 
do Łotwy już się rozpoczął

W  n o c y  d n . 6  bm . o d je c h a ł z P o s taw  
p ie rw s z y  tra n sp o rt ro b o tn .c  i ro b o tn ik ó w  
na ro b o ty  ro ln e  d o  Ł o tw y , l ic z ą c y  453 
o so o , w  tym  247 k o b ie t .  N a s tę p n y  tran  
spo rt o d je d z ie  21 bm . w  ilo ś c i 460  o só b  

R e k ru ta c ja  te g o ż  tra n sp o rtu  r o z o o c z -  
n ie  s ię  w  s ta ro s tw ie  w  d n ia c h  n a jb l iż ­
sz y ch ,

* * *
W  d n iu  6 bm . z e  s ta c ji k o l.  G łę b o k ie

Z e  świata I r o b i e c e g o

WIELKA RODZINA
ŻYYś?E MASZYNY

W  n a s tę p n e 1 sa li, g a z  e  p y ł M o i r o w y  
a "acze, z a p a ch  ty to n iu  zm usza  nas n ie  
p r z y z w y c z a jo n y c h  d o  „a tm o s fe ry  ^ 'd n io ­
w e j , d o  p a ro k ro tn e g o  k ic h n ię c ia ,  r o b o ­
tn ic e  p a ku ;ą  ty to ń  o o  m a ły ch  p a c z e k . Ja ­
k i ty toń ?  D o  tem a tu  te g o  w ró c im y  oote-r. 
O b e c n ie  in te re su je  nas ro b o tn ik  fa b ry k i 

I tu p a n u je  te m p o  i w z o ro w a  c zy s to ść . 
N ie k tó re  rODo rn ic e  p ra cu ją  z b y t  n e rw o ­
w o , in n e  s p o k o jn ie  —  w sz y s tk ie  je d n a k  
p rę d k o .

P a trz y m y  na rę ce , k tó re  co  k ilk a  se ku n d  
p o w ta rz a ją  tę  sam ą se r ię  ru ch ó w  P o w ta ­
rz a ją  je  z taka  p re c y z ją , z taką w p raw ą , 
i o  p o d o b n e  są ra c ze j d o  n ie z w y k ły c h  
d ź w fg n i,  p o ru s z a n y ch  p r z e z  s k o m p lik o w a  
n y  m e ch a n izm  u k ry ty  w  n ie ru chow ^ m  rzę  
d z .e  s y lw e te k  p rzy  r io ie .  O b o w ią z u je  tu 
no rm a  180 k lg  p r z y  p a c z k a ch  50  g i i 90  
k lg .  —  p rzy  25  g r. Kc, 3 .600 p a c z e k  
w  c ią g u  p r z e s z ło  7 g o d z in .

le d n a  z ro b o tn ic  p r z y g o to w u je  p a c z ­
k ę , d ru g a  ła d u je  d o  n ie j ty to ń , trze c ia  
w ykańcza . Ta, k tó ra  ra du je , c h w y ta  g a rś ć  
ły to n iu  ,rzu ca  na w a g ę  o b s e rw u je  ję z y ­
c z e k ,  p o te m  zs y p u je  d o  p a c z k i i w t ła c za  
W s z y s tk o  w  c ią g u  n a jd łu ż e j 7 ^ekund.
i.

W ZÓR DLA INNYCH

W  o p is a c h  p o d a n y c h  w y ż e j c h o d z i ło  
nam o  p o d k re ś le n ie  n ie z w y k łe j  w p ra w y  i 
d u ż e j w y d a jn o ś c i p ra c y  r o b o im c  w y tw ó r ­
n i monoDolu ty to n io w e g o  w  W iln ie .  S ły  
sz e liśm y  z d a n ia  , z j  w te g o  ro d za ju  p ra c y  
k o b .e ty  są n ie  d o  z a s tą p ie n ia . B iją  m ęż  
c z y z n  „n a  g ło w ę "  w y trz y m a ło ś c ią . D la  
f e g o  te ż  na o g ó ln a  ilo ść  2(18 o só b , za 
f ru d n io n y c h  w  fa b ry ce , k o b ie ty  sa w  o l 
b r z y m ie j w ię k s zo ś c i.

Płace w fabryce są dobre O p ieka  
nad 'ODofnikiem wzorowa. Robolpica za 
rabia przeciętnie dziennie do 8 złotych. 
Nieliczni tu rzemieślnicy d o  14 złotych.

R o b o tn ic y  m ają  c zy s tą  sza tn ię  i n ie ź  
le  u rz ą d z o n a  „ s to łó w k ę  d o  śn iad ań . O z ie  
ćmi ro b o tn ic , p o z o s ta w io n y m i w  do m u , 
o p ie k u je  s ie  „ (o tn a  o p ie k a "  k ie ro w a n a  
p r z e z  le ka rza .

F a b ry k a  p o s ia d a  n ie ź le  z a o p a tr z o n ą  
w  k s ią ż k i b ib l io t e k ę ,  z k tó re j ro b o tn icy*  
ko rzy s ta ją  b a rd z o  lic z n ie .  N ie ź le  ró w r.ia ż  
p ro s p e ru je  s p ó łd z ie ln ia  o s z c z ę d n o ś c io w o

urgam izacja nasza lic zy  na teren ie  Polsk i 

ostatnich j tak w ie le  członk iń ! W ięce j, n iż  50 tysięcy !

P rzen ika  <k> izaipaidłydi kątów  R zeczy ;h>njx>li 

•tej. Ma też sw oje wspwin&ałe ośrodk i, pulsu 

jącc  życiem  regŁonuilnym oddzia ły . Bairdzo 

c iekaw a orga jizm eja . M y —  członk in ie  —  

znam y ją w łaśc iw ie  ,po w ierzchu. N o  —  ko 

ii.r.ic, p ółkolon ie  dożyw ian ie, św ietlice —  
to oczyw iśc ie  da się zaraz zauważyć. W a ż  

i ie jesl —- naturalnie —  w ych ow an ie  ob yw a  
telskie. O bow iązu je statuit. Poza tym „d ek la  

rac ja  i<ieo.v ;i‘ ". W sz js tk o  to  jesl don iosłe  i 

n iezbędne. \le jest jaszcze  rzecz ariezmier 

lic i don iosłości —  i nieuchwytna chw ilam i i 

n iedostrzega lna a czasam i jsona i gło< na —  

dusza organ izac ji; Psych ika ZPO K .

N icucliw t lny wewnętrzny z wiązek w łas­

nej ' iusizj z ".vm, co nazywamy duszą orga  

n izacji, d a je  n am  m ożność oaucia, się n ie ja  

ko w  rodzinie, choćby choroba albo jakieś 
•ir nt* okoliczności n ie  [>oz« aląty nam czas 

dłuższy brac udziału W pracy.

P rze z  własną duszę, p rzez dusze organ  

zec ji dążym y w ytrw a le , czasam i po om acku, 

czasam i ze  św iadom ą w o lą  i w iarą  do du­

szy o jc zy zn y  naszej. W ierny, że tak  czyn ią  

i inne kob ie ty , poza  naszą organ izacją . Ma 

n;y w  sobie » i  m,patię dla wszystkich kobiet 

d ob re j w o li w  Polsce, n ic dziw nego . żc na 

biera ona jeszcze żyw szego  kolorytu , gdy 

< .lodzi o  kob iety, k tóre  o k ryw a  dacii współ 

nego domu organ izacy jn ego . T o  już. proszę 

was, rodzina. N a  w H kich Z jazdach  czasam i 

tego się nie odczu w a >atk w yraźn ie . C złow iek  

gubi się jakby w szum iącym  m orzu. Uderza 

całość, rozsypu ją  się szczegóły. Gdzie m eg 
dzię-uścisk ręki c iep ły i s ilny, tli uchw ycony 

w p rze lo c ie  m iły . zna jum y -uśmiech, którem u 

w ysilon a  pam ięć i.nir m oże  dać im ienia i na 

zw iska. ów dzie  spojrzen ie, k tóre pozdraw ia  

z daleka —  to  są okruchy —  m uszle śpiewa 

jącc, z tego m orza  w y łow ion e . Czasami znów' 

jakaś mała p rzygoda, szczęśliw a  i n iepojęta.

Np. —  czy  to pani jest re feren tką  piraso 

wą z W Ina? S łyszałam  o  pani. P ozw o li pa 

ni się ucałować, ho w yłan ia  siię .nowa przy 

jaźń , bezinteresowna i gorąca .A le  właśct 

w ie  to w ie lk ie  z ja zd y  w ięcej o sza łam ia ją  niz 

k a m iią  wewnętrzn ie.

C  w ie le  w y ra źn ie j ob lic ze  dalekich ko 

b iet uwydatnia się w tedy, gdy sie przy jeżdża 

na Ich teren rodzinny. T roch ę  c ich e j rozm o 

wy, uściski d łon i pogaw ędka gw arn ie jsza  

p rzy  herbacie i oto o tw ie ra ją  się serca. M oż 

na się dow ied zieć  o  w ie lk ich  wy ełkach i nik 

lic h  rezultatach, io zaw iedz ion ych  madzie 

jnch o  zm artw ien iach  i Gośkach, o w a lce  

z op o rn ym  społeczeństwem , o nieufności. A

1 rasam i następuje radosna ojtowteść o  roz 

grzamych sercach o  ziszczonych  o c zek iw a ­

niach — i tak  b yw a  P rzed  chw ilą  n ieznane 

i obce  stają się człon k in ie  b lisk ie  i d rog ie  i 

n iezapom niane. C złow iek  się bogac i o  ich 

dośw iadczen ia, wyrasta idli entuzjazm em , 

wchłania ich uczucia. T rzeba  kon .eezm"c w  

naszej ,%Pracy Obyrw a te lsk ie j“  poruszyć leżą 

cą ou loytem  spraw ę odw iedzan ia  się w za jem  

nego człhnlk i u z rozm aitych  d zie ln ic  Polsk i 

Należałoby po/mać się dok ładn iej, n iż to  jest 

tetaz. P rzez to ii Po lskę poznały byśim  do 

kładjuiej. bow iem  [>o całej Po lsce  rozrzucone 

są ośrodk i nasze.

A  najszczęśliw sze są te ośrodki, k tóre  po  

t,ia£ilv w  sw oim  zakres ie  u rzeczyw istn ić  to, 

o  c zym  imine ty lko  m arzą, to ztnaczy. s tw orzyć  

tak  s ilnego ducha rodzlmmego, ze członk in ie  

wszystkich  w arstw  czu ją się w  o rgan izac ji, 

jak  w  nomu.

N ie  m oże  być nic m ilszego jak to  zerw a 

nśt się p ew nej starościny >. krzesła na w idok  

w ch odzącej meśmiiato kob iety

—  T o  m ó j n ajm ilszy gość —  pow iada. —  
U k że  durnma i szczęśliwa jestem, żc  pani 

ra czy ła  dom  m ó j odw iedzić .

Ta tak m ile  jiowitama p rzez gosjiodym ę 

osoba b y ła  to  żona Ubogiego krawca, a bar 

dzo dzie lna i wynobioma społeczn ie  kobieta. 
Zu jsełtie rozu m  rafami ten rum ieniec, ja k i 

op lynąt tw arzyczk ę  małej gosjKuiy ni riomiu. 

Było to  w zruszen ie zw ycięstw a. Radość z p rze  

łam ania tu itru, k tóry  dzie lił te kob iety.. Im  

w ięcej taikich zw ycięstw , im m n iej p rzegród  

m iędzy kob ietam i różn ych  s fe r  na danym  te 

renie, tym  w ięk szy  zaszczyt dla o rgan izac ji. 

!! > często w łaśn ie tamta strona okazu je  nie 

ufność. Rzeczą naszego taktu jest p rze łam a­

n ie oporu  Dużo w- Po lsce  było  i jest snob 1 z 
mu i w ielu  już łudzi czu je  się raz na zawsize 

dotknięty cli i  odrzuconych . W span ia łe  były 

s iew a p. P ełczyń sk ie j, która na jedn ym  z 

zebrań napom knęła o  tych  „panach  w  c y ­

lindrach' , którzy odgradza ją  ju ż  na dw orcu  

w yższego urzędnika z W arsza w y  od  cafego 

„s za rego " świata. N aród  polsk i dość ju ż ma 

f i }  gn itorzy. Ma .już ich  po gard ło . Chce lu 

dzi, zw ycza ju yc li, .pracow itych ludzi, k tórzy  

ch w ilow o  m ogą pełn ić nawet bardzo w yso 

k ie funkcje. K ob ieta  polska musi n arodow i 

polskiem u j-om óc wyjść n a  św ieże pow ietrze  

z perfum ow anych  przerażen iem  d yg  ni tar 

skich jłrzedpokoi. W ięc  ma teren ie organ iza  

c ji szuka możności, w spółżycia  n arodow ego , 
w ie lk ie j n arodow ej zgody z przedstaw icielka 

m i wszystkich warstw . N ie  m oże być szrzęś 

liltwszego ośrodka uiż ton, który zdo ła ł na 

grrn c ie  tow arzysk im  przek im ać nieu fności a 

w prow adzić  radość, p łynącą  z w zajem nego 
zau fan ia  i szczerości w  obcowaniu . I)o  tego 

dążyć muszą w szystk ie oddzia ły  i zrzeszenia. 

N it  p rzez w ysoką  filan trop ię  i łaskawe do 

brodziejistwa sypane z góry. P rzez  wsjiótpra 

cę, w sjndżyeie i współczucie.

P rze z  tę psycho log iczną  ciekaw ość, przez 

serdeczną w n ik liw ość  i za in teresowanie, jak  

przez dziwnie okno, spoglądam y w w ie loba rw  

ną diiisize organizacji, u czym y się rozum ieć 

same sieb ie » siostry sw o je , a  p rzez to staje 

się nam w y ra ź  m ej uchw ytne pu lsu jące tętno 

życia  jjo lsk iego. B ardzo  c iekaw a jest Polska 

współczesna, m iezm iarałp za jm u jąca jest pra 

ca w  organ izac ji, d latego  też w zyw am y cz(on 

k in ie  z terenów , ab y  in,adsył 'iły  m igaw k i i oh 

raz ki z ży c ia  swoich ośrodków  do prasy, 

gdyż w ten  sposób ułatwią ro ze jrzen ie  się w  

i aiokszlu lcic. E. K. M

Z. P. 0. K. Mołodeczno

Tajemnica Mayerlingu 
odkryta będzie w 1950 r.

Okryta głęboką tajem nicą trage­
dia, ntóra rozegrał, się w M ayerlin- 
jgtt, a k tóre j bohateram i byli austriac 
lici n step ca tronu Rudolf i m łodziut 
ka baronów na M aria Yeczera, zna j­
d/k* sw ó j w łaściw y ep ilog  w rokit 
1950. D op iero  za 13 lat dow ie się ea 
K  św iat o prawd/.iwvm przeb iegu  tra 
gedti, która służyła już za tem at do 
rozlicznych  pow ieści. poem atów, 
s. htk i film ów .

Zarząd miasta Rem a m orawskie 
go zaw iadom ił człomków rodziny Han 
sburgów, przebyw a jących  obecnie w 
W iedn iu, że jest w posiadaniu cenne 
go depozytu  w postaci kasetki, zaw te 
ra jące j n iektóre pam iątk i po cesarzo 
w e j austriackiej E lżbiecie. O kazu je 
sie. że cesarzow a p rzechow yw ała  
skrzętnie list arcvks:ecta Rudolfa, o 
p isu jący tragedię, która rozegrała  się 
w  M ayerlingu. Życzen iem  zumordo,va 
nej spóźniej cesarzom e j było, aby nikł 
r ie  dow iedzia ł się p raw dę o śmierci

je i ukochanego syna przed roki m  
1950, k tóry jest dom niem anym  przez 

j cesarzow ą okresem , k iedy nie będzie 
ijuż na św iecie cz łonków  rodziny Hab- 

j sbirngów, pam ięta jących  owe tragicz­
ne chwile.

N ik t prócz cesarzow ej E lżb iety  nie 
nie czyta ł pożegnalnego listu arcyksię 
cia  Rudolfa. Po je j zgon ie cesarz Frań 
eiszek Józe f uszanował ostatnią wolę 
n ieszczęsnej m ałżonŁ i, a sam pow ie ­
rzy ł przed śm iercią ow ą skrzynkę z 
pam iatkam i m arszałkow i dworu, księ 
ciu von Lichtonsteinow i. Z k o le i ksią 
żę von L icłitenstein  zam knął ow e  pa 
m iątki w  kasetce, k tórą  pow ierzy ł 
przed  śm iercią zarządow i m iejskiem u 
sw ego rodzinnego grodu  Rem a. daw­
nej sto licy M oraw . W edług życzen ia  
cesarzow ej Elżibiety, list pożegnalny 
ar< yksięcia Rudolfa odczytany będzie 
w r 1950 i opub likow any p rzez Aka 
dem ie Nauk w W iedniu.

Roik 1937 w raz z awoinn nadejściem  przy 
n-ósł do  Motodeczaia w ie le  iiiespodizLaaiek, k łó  
rc* barwną, p lam ą zaizjnaozyły się na jego  spo 
k e jn ym  i dość jedn osta jn ym  życiu. U rzadzo  
ny doroczn y bal / 110 h nie ty lko  iniile izapii- 
iat się w  pam ięci je go  uczcistiniilków ale p r*y  
n iósł rów nocześn ie  jiokaźną sumę dla Zw iąż 
ku

Niieiwiele też m iało dotychczas M otodecz 
no takich  o k a zy j jak  koncert „ z  pieśn ią po 
k ra ju " w  wykonaniu  p. A. S zlem łńsk itj (sop 
ram) p. KoszeLińskiego (skrzypce) i p Jtutkow 
skiego (fortep ian ). K oncert ten by ł p raw dzi 
wa ,.ucztą " d la nas. M ogliśm y rów n ież aole 
k tow ać się sztuką W . Som m orset M augham  
p. I. „Ś w ię ty  p łom ień " w  reżyserii i z udzla 
h m  Nuny M łod zic jow sk ie j - S zczu rk iow iczo  
wc-j w  ro li m atk i W  p ierw szych  dn ach b. 
m odb y ł się w  Zw iązku  „W ie c z ó r  lite ra c ­
k i"  z udziałem  p. "K obylińsk iej, k tóra w ła ­
snymi u lw  »ram i w y tw o rzy ła  p rzem iły  nast 
ró j pozw a la jący  zapom nieć choć na chw ilę
0  wszystkich  p rzykrościacli dnia. „F u n io "  
■wciąż jeszczie w śród nas ży je  w yw o łu jąc  sal 
w v  śm iechu a n ierzadko zaciek łą  dysikusję. 
Si rdeczaiie jeszcze  raz p. K ob y liń sk ie j dzięku 
jem y  za ozas pośw ięcony naszemu Zrzeszeniu 
Pow iatow em u.

D zień  1S maren został jiośw ięoony im ien i 
n em  M arszałka E dw arda  Rydzu - Śm igłego. 
Na uroczystość tą  z ło ży ły  się, bardzo podnio 
» łe  piGemówietnie p. G hrząstowskicj Janiny,
01 uzok scen iczny w ykon an y przez m ałych 
aktorów ' „o ch ron k i", iktónzy zda je  się dawno 
nie p rze żyw a li takich  wzruszeń  ja k  tego 
dnia. SwieDiiOzanki w ystąp iły  z d ek lam acją  i 
ś jiiew am i. T a k  w yg ląda  ży c ie  M ołodeczna, że 
tak j H, w ic  ni od  sinony ro zryw k o w e j.

T m  dno  jedn ak  pom inąć pracę pow ażn ie j 
szą p row adzoną jtrzez samo Zrzeszen ie po

chce zdać egzamlna
do I-ej klasy gimnazjum

już ter. z winien rozpocząć pracę. 
Solidnie, gruntownie i skutecznie, oraz  
tanio uczy w  grupach i pojedynczo 
doświadczony nauczyciel i korepety­
tor. Zgtof-Łonia: do redakcji „Kuriera  
5Vileńskiego" po gad2 7,30 wiecz. lub  

telefonie mae. nr. 15— 09, pok. 45 iw 
goazipach od 11 rano do 7 wiecz. 

Dc* n a u k i grupowej należy «ię  zgłaszać 
zawczasu.

wiiaitowe, dopraw dy jt-..t bardzo o żyw ion a  i 
m <że jroszczycić się n/Łe jedn ym  sukcesem. 
W cie la ją c  w  życ ie  basta P om ocy  Zdunowej 
Zrzeszen ie przo jtrow adziło  na teren ie m .asta 
zb iórkę odzieży , k tórą następnie w ydano naj 
syięcej poG zebu jącym . W y d a je  się dla dzieci 
p rzy  pom ocy funduszów  K P Z  104 ob iady  
składające się z zupy z m ięsem  1 clileba. N ie  
sie się rów n ież pom oc fiaiaiiisową i lekarską 
jiotrzebu jącym .

W  dniu 17 bm- nastąu iło w  Z PO K. o tw ar 
ci? kursu ra to  win ic.zo - sanitarnego prizez pre 
zosa PCK. ks. kapelana Zaw adzk iego.

Kure ten obe jm u je  33 god zin y  i 7 p rzer 
wą na św ięta  trw ać będzie  do 19 kwietniu.

„G zw aićtk i" Oddziału są nadal całą naszą 
jrrzy jem nością  —  p ozw a la ją  bow iem  pow o li 
k in k  za krók iem  zreali,zować p ow zię te  cele  a 
11 erzadko dają  przy jem ność obe jrzen ia  osiąg 
m ętych  ju ż zauań.

Odpowiedzi Redakcji
—  Pan i N on ie  Z. Zarzu t Pan i, że  n"ie u- 

miieszczamy a rtyk u łów  z p ro w in c ji w yd a je  
się nam  niesłuszny, bo tych  m ateria łów  z 
prow incji, p raw ie  n ie  o trzym u jem y . M ozę P a  
ni będzie  łaskawa poruszyć sw ó j teren, żeby 
nadesłał nam  par° ciekaw ych  obrazków , ad>o 
szerszych a rtyk u lik ów  z zakresu p racy ko 
b lecej. N iech Pani będzir pewna, że zostaną 
odpow iedn io  w yzyskane 1 um ieszczone na ho 
n c iow yn t m iejscu.

A iw o k at oskarżony 
o czyny niemoralne
Przed Sądem Okręgowyn? w Sosnow 

cu rozpoczął się sensacyjny proces prze 
ciwko adwokatowi Landauowi, oskarżone 
mu o czyny niemoralne z nteiefnimi.

Oskarżonego broni czterech adwok* 
to w, w tym 3 z Warszawy a Jeden z So 
snowca. Oskarża prokuialor Chuikiewicz.
- Na rozprawę, która odbywa sie przy 

drzwiach zamkniętych, powołano 15 fwia 
dków

Proces i ewentualny wyrok budzą ol­
brzymie zainteresowanie zwłaszcza w  
sterach prawniczych, fym większe, że osk. 
Landau jest b. sędzią śledczym w Kato­
wicach

o d s z e d ł p ie rw s z y  tra n sp o rt ro b o tn ik ó w  
na s e z o n o w e  r o b o ly  ro ln e  d o  Ł o fv /y  w  
ilo ś c i 300  o só b .

W y ja z d  n a s tę p n y ch  t ra n sp o rtó w  ro b o t  
n ik ó w  w  ilo ś c i p o n a d  1000 o s ó b  w y zn a  
c z o n o  na 8 i 14 bm .

Swlędany
—  Budżet na rok 1937-38 gm. Kom a je

zo s ta ł z a tw ie rd z o n y  w  w y d a tk a ch  i d o  
c h o d a ch  na sum ę  31839  z ł. P o s z c z e g ó ln e  
d z ia ły  w  w y d a tk a ch :  a d m in is tra c ja  12.961 
z ł., s p ła ta  d łu g ó w  496  z ł., d r o g i 1,359 z ł., 
o św ia ta  8 .963 z t.r (w  tym  d o d a te k  m ie s zk . 
d la  n a u c z y c ie l i 3.341 z ł.) , ku ltu ra  i sztu  
ka  364 z ł.  ( łą c z n ie  z  w y d a tk a m i ne z o rg u  
n iz o w a n ie  b ib l io t e k i  p u b lic z n e j) ,  z d ro w ie  
p u b l ic z n e  3 693 zt., o p ie k a  'p o ie c z n a  —  
340 z ł., p o p ie r a n ie  ro ln ic tw a  345 z ł., b e z  
p ie c z e ń s tw o  p u b lic z n e  1005 z ł

W  w y d a tk a ch  n a d zw y c z a jn y c h  f ig u ru  
ie  300  z ł.  na b u d o w ę  s z k o ły  p o w s z e c h ­
ne j im . M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o .

—  Bezczynność Kółka Rolniczego w 
Poszumieniu d a tu je  s ię  o d  p a ru  la ł, t. j. 
o d  c h w il i w y ja zd u  p . B r z o z e c k ie g o ,  b . 
k ie ro w n ik a  s z k o ły  i se k re ta rza  fe g o  K ó ł 
ka . W a r to  b y ło b y  p o m y ś le ć  o  w y b o rz e  
b a rd z ie j  ru c h liw e g o  za rzą d u .

—  Organizacje wiejskie w Poszumie­
niu d n ia  1 bm . o d w ie d z i ła  p . H a lin a  B u d  
re w is z ó w n a  —  in s tru k to rk a  p o w ia to w a  
K ó ł  G o s p o d y ń  W ie js k ic h  i p . in ż . W a c  
ła w  G o r a z d o w s k i —  a g ro n o m  p o w ia to ­
w y, k tó ry  r o z d z ie l i ł  p o m ię d z y  c z ło n k ó w  
K o ła  M ło d z ie ż y  W ie js k ie j  (12 p a c z e k )  i 
K ó łk a  R o ln ic z e g o  (4 p a c z k i)  p r z y w ie z io  
n e  z e  so b ą  n a w o z y  s z tu c zn e  w  c e la c h  d o  
św ia d c z a ln y c h . * (Ter.).

Oszmlana
—  Spłonęło cafe gospodarstwo. —

3 bm . w  Ja żg a ch , gm . sm o rg o ń sk ie j,  sp a  
lit  s ię  d o m  m ie s zk a ln y , 3 c h le w y , śp ich rz , 

u b ra n ie  i s p rz ę ty  d o m o w e  Ju s tyn a  K o n d ra  

to w ic z a . S tra ty  w y n o szą  z l.  5 .140. P o ża r  

o o w s ta t w sku te k  w a t_ l...a j b u d o w y  ko rn i 
na.

■w

—  Ś w ię c o n e  „Sti reieckie". 4 bm , O d  
d z ia t  Z w . S t r z e le c k ie g o  w  B u d s ła w iu  u - 
r z ą d z ii „ ś w ię c o n e "  d la  sw ych  c z ło n k ó w , 
na k tó re  z a p r o s ił  ló w t i ie ż  c z ło n k o w  Zw  
R e ze rw .s to w  1 S t r z e lc z y k a  w  l ic z b ie  o k o  
lo  150 o só b .

Ś w ię c o n e  z a s z c z y c il i sw ą o b e c n o ś c ią  
p r z e d s ta w ic ie le  m ie js c o w e g o  O d d z ia łu  
K O P  o ra z  p r z e d s ta w ic ie le  s p o łe c z e ń s tw a .

P rz y  d ź w ię k a c h  o rk ie s try  w o js k o w e j 
z e b ra n i s p o ż y l i  s k ro m n e  św ię c o n e , ż y ­
c zą c  s o b ie  w za je m n ie  ja k  n a jp o m y ś ln ie j 
c z y ch  re zu lta tó w  w  d a ls z e j p r a r y  d la  
d o b i 3  państw a .

W ie c z o re m  w  ś w ie t lic y  w o js k o w e j p o d  
o d d z .a ł Z . S. z B u d s la w ia  o d e g r a ł  p r z y  
w y p e łn io n e j p o  b r z e g i sa li d ram a t w  ;e d  

yrr, a k c ie  „ Ż y j  P o ls k o " ,  p o  c zy m  ch ó r 
p o d o d d z ia łu  o d ś o ie w a ł s z e re g  p ię k ­
nych  p .o se n e k . " g

-T . 1 f

Twęrecz
Z  prac L. M. i H. S ta ran iem  k ie ­

ro w n ic tw a  s z k o ły  p r z y  w s p ó łu d z ia le  m ie j 

s c o w e j m ło d z ie ż y  o d b y ła  s ię  tu w  d n iu  
4 k w ie tn ia  im p re za  p o d  h a s łem  „ M y  c h ce  

m y k o lo n i i" ,  na p ro g ra m  k tó re j z ło ż y ły  

s ię : o d c z y t  Dt. „ Z n a c z e n ie  L  M .  i K ." , 

d e k la m a c je  i ś p ie w  d z ia tw y  s z k o ln e j!  

p r z e d s ta w ie n ie  w  ję z y k u  lite w sk im  o ra z  

ta o a w a  ta n e c zn a . C z ę ś ć  d o c h o d u  p r z e z  
n a c z o n o  na F O M .

Im p re za  c ie s z y ła  s ię  n ie n o to w a n ą  tu 

f re kw e n c ją . S z c z e g ó ln e  u zn a n ie  za  g o r  
l iw e  p o p a r c ie  im p re z y  n a le ż y  s ię  p o s te ­
ru n ko w y m  W ł .  R o g o w s k ie m u  i D u n a js k ie  

m u o ra z  p . J. C z e rn ia w sk ie m u .
• „  Obecny.-   T .

Wllejka pow.
—  Komendant W oj. P. P. udzielił na 

gród pieniężnych st. p o s te r . P io t ro w s k ie  
m u i po s te r. W o jd a to w i z  l i i i  o ra z  st, p o  
ste r. R y n k ie w ic z o w i z W i le jk i  ze p ra c o  
w ite  i g o r l iw e  w s p ó łd z ia ła n ie  p r z y  w y k  
ry c iu  1 u ję c iu  s p ra w c y  m o rd u  ra b u n k o w e  
g o , d o k o n a n e g o  w  M a ć k o w ca ch -

B a n d y ta  z a m o rd o w a ł w ó w cza s  M a r ię  
D z ie w a łto w s k ą  i je j c ó rk ę  A n n ę  W o ło w i 
k o w ą .

M m iftm tw o  W R i O P
zatwierdziło Instytut 

Muzyczny w NowogródKu
W  tych dniach inicmłershYet W R  

i L )P  za tw ierdziło  zorgan izow any w 
Nowogródiku Instytut M uzyczny. 0< 
legatem  111 m ister kun m ianow any zo­
stał ks. iprof. M ieczysław  kubik , d y ­
rektorką zaś Instytutu iprof. S te fan ii 
Niekiraszowa. Instytut funkcjonu je 
„Uiż w  ca łe j pehii, zam ierza jąc w  naj 
b liższym  czasie uruchom ić sw ó j od ­
dzia ł w  Baranow iczach . Jest to pierw­
sza tego rodzaju  p laców ka  na obsza­
rze w ojewrództwa now ogrodzk iego  i 
zasięgiem  sw oim  obejm u je  całe w oje
WÓdżtWO.

0  czysto śC zagród 
wiejsKuh

W  d n iu  7 bm . w o je w o d a  n o w o g tó c fo  
k i A .  S o k o ło w s k i p o d p is a ł  o d e z w ę  d c  
lu d n o ś c i w o je w ó d z tw a  n o w o g r ó d z k ie g o ,  
w  k tó re j w z y w a  d o  u trz ym a n ia  w  c z y s ­
to śc i i p o r z ą d k u  z a g ró d  i o s ie a l i ,  g d y r  
w  p a rz e  z c z y s to ś c ią  id z ie  i d o b ro b y t  
o b y w a te li.  O d e z w a  k o ń c z y  s ię  zd a n ie n ., 
ż e  n a jg o rę ts z y m  ż y c z e n ie m  w o je w o d y  
je d ,  b y  k a ż d y  o b y w a te l u w a ża ł z a  sw ó j 
o b o w ią z e k  d o r z u c ić  c e g ie łk ę  d o  w s p ó l­
n y ch  w y s iłk ó w , o b o w ią z e k  p o d y k to w a ­
ny  n ie  stra chem  p r z e d  m an d a te m  ka r­
nym , Jecz p o c z u c ie m  o b y w a te ls k .m  i d o b  
rz e  z ro zu m ia n y m  in te re se m  w łasnym .

Roboty inwestycyjne 
w Lidzie

L d a  c z y n i p r z y g o to w a n ia  d o  o o d ję  
c ia  z d n ie m  15 bm . ro b o t  s e z o n o w y c n  
u m o ż liw ia ją c y c h  z a t ru d n ie n ie  w ię k s z e j 
i lo ś c i b e z ro b o tn y c h .

O s ta tn io  F u n d u sz  P ra c y  u d z ie l i ł  p o ­
ż y c z k i na d a ls z ą  b u d o w ę  ta rg o w ic y  m itą  
sk ie , w  k w o c ie  20 .000  z ł., —  na  b u d ó w *  
u lic  u d z ie lo n o  k ie d y tu  20 ,000 i na e g a  
la c ję  rz e k i L id z ie jk i  10 .000 z ł.

W  z a r z ą d z ie  m ie jsk im  o p ra c o w y w a n e  
są p la n y  u ru ch o m ie n ia  ty ch  ro b ó t ,  p r* y  
c zy m  iJ o ić  lo b o tn ik ó w  w  m ia rę  ro z w o ju  
p ro g ra m u  p r a r y  b id z i e  c o ra z  b a r a z i t t 
w z ra s ta ła .

Ranny na torze
V\ dniu d bm. o  godz. 7, znaleziono

na z la k u  S k r z y b o w c e  —  L id a  s z e re g ó w  
ce  W iin e lm a  M ic k ie w ic z a  z  ro zD ifę  g ł o ­
w ą 1 z ła m a n ą  p raw ą  n o g ą  P o  o k a z a n iu  
m u p o m o c y  le k a rs k ie ;  o d w ie z io n o  g o  de  
s z p ita la  l id z k ie g o .  P r z y c z y n ą  w y p a d k u  
b y ło  w y s k o c z e n ie  z  p o c ią g u  o s o b o w e g o

td oparach alkoholu
Jar G rczo r  M fsztan, gm . au.i'enrekiVf. n  

m eldow ał p o l.i ji ,  ż e  «  brn. o  grwlz. 15, jada.
7. Q(fci intik do uomu, spotkał idsieego piesza 
aiia .'•"N.iuk,,ni.si5, t a n . również w  M iszU - 

nsich, który bvł pijany. Grtzm zabrał p i ja w  
g o  njf wóz. W  diodze powstała między nim i 
sprzoczka «  czarne której P/eeiukoois ud. 
rzyi ntiai Brezę jakimś przedmiotem »-  g ła  
wę, zabrać mu z  kieszeni bluzy zl. 3(M w go 
towee j wyr: ueić go j .  wimhi, sam zaś intai 
pajechae ik. .Misztan, IMedukonis zeznał, żr 
byl ak >i.ia iy, że nie pamięta jak trafił de 
domu, lecz do  zabrania p : nietl ,v nir nrzyr 
nul się. Gre.,i, | tór. w cŁwili .skbidania mci 
iliinku również by? pijany, po wytrzezwienńi 
potwierdzi) svv:j skmgę.

Strzał do kłusownika 
rybackiego

3 bm„ około ;odz. 10 , Dom,n/k Incśbrw
•ki shtażmk rybatKl jezior państwowych nad 
Ie.-nietwa l.nishiwskiegc, zo jm  w Jakubiń- 
eiich, gm. płusktejb spoti ał na jeziorze Sun 
tli A wdzieją Klara, mkn z Klezików którj 
Wjiał r; by na w o tkę. (k ły  Lastowskr w e»- 
wtda Etnezoiika do  oildan/a narzędzi rykac 
kich, ton zagroził m u siekiera, wobec riejgo 
Lustowsk w  ob  ron e własnr-j użył krótkiej 
i - iini palnej i  zrani? Kłuezonka w  po-Ji’. Rap 
iiepo un lieszczjom, w sip italu  bradaw skua. 
Stnu jego zdrowia nie jest grażuy,

SsmoboJstwii
6 .m i„ o  godz. 10. powiesiło się ?8-Ietnia 

Olga Kn/ujwka. wdowa, i-olniezka. zamieszka 
ia '«  K o reniszczach, gm. i ls k ic j  pow, urileR 
skiCgo. Przyczyną sam obójstwa jv ła g ru ił  
ea, n a  którą wniosku ‘-borowała « d  2 laL

Diicbodienie prieclwko b. kit- 
fownlłotl Drctarnl ęlotskowej

Prokuirator S. O. w  W arszaw ie  z9 
kończy ł do,chodzenie1 przeciwtKo b kie 
rów n ik ow i Drukarni W o jsk ow e j Jó 
ze fow i Rzepko.

Jak w yn ika  ze 'Sporządzonego ak 
tu oskarż unia Rzrpko w  czasie swego 
urzędowainia p rzyw łaszczy ł p ien iąaze 
inkasow ane od k lien tów  na sumę 158 
tys. zł. Poza  tym  pob iera ł łapów k i od 
dostawców , narażając p rzy  tym  przed  
s ięb iorstw o ma znaczne straty
GSt*

Prawie pernetuum 
mobile!...

In żyn ie r Antoni Lancos W eg ier , 
v  ynalazł po  kilku latach ^ksperym en 
towania spręzj/ną. która dokona rew o  
lucj? w przem yśle m echanicznym , o  
ile sprawdzą sie w szystk ie nadzie je  
wynalazcy.

N ow y rodza j sp rężyn y działa jak  
perpetiuium m obile na małą skalę, a 
w ięc założona do  pat et on u utrzymi? 
je  go  w  guchu w  ciągu  kilku  g o d z ir  
be? nakręcania ponow nego, założona, 
do zegarka u trzym uje g o  w  ruchu 6 
ła t(!) bez naikręcania, m ożna też praś 
cić w  ruch przy pom ocy  te j sprężyny 
‘dynamo-imaszynę ns przeciąg 12 go  
dzin. Jest to w ięc  tanae źród ło  energii 
popędow ej. O becnie dokonyw ane są  
v  Budapeszcie p rób y  zć sprężyną inż 
I  amcusa.
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W yższy roczny kurs 
iniarsKO-kariopny

W  zw ią z k u  z d o tk liw ie  o d c zu w a n y m  
w e  w s z y s tk ic h  d z ia ła c n  In ia rs tw a b ra k ie m  
o d p o w ie d n io  w y k w a lif ik o w a n y c h  fa ch ó w  
c ó w  T o w a rz y s tw o  L r. ia rs k ie  w  W i'n ie  o r ­
g a n iz u je  p r z y  w s p ó łu d z ia le  T ow . O ś w ia  
ty  Z a w o d o w e j K o to  W ile ń s k ie  w y ż s z y  
r o c z n y  ku rs  In ia rs k o -k o n o p n y . P ro g ra m  
ku rsu  p iz e w id L je  s p e c ja liz a c ję  w  se le k c ji 
i d o ś w ia d c z a ln ic tw ie  z ro ś lin a m i w tó kn is  
fym i, w d z ie d z in ie  u p ra w y  i p r z e ró b k i 
ln u  i k o n o p i,  w  h a n d lu  w łó k n e m , w  d z ie  
d z m ie  sł a n d a ry z a c ji,  p r z e m y s łu  lu d o w e g o  j 

ł. p .
N a  ku rs  p r z y jm o w a n i b ę d ą  a b so iw e n  

ci u c z e ln i w y ż s z v c h  ( p rz e d e  w szys tk im  j 
ro ln ic z y c h )  o ra z  W y ż s z e j S z k o fy  k o in ic z e ,  
w  C ie s z y n ie

P o d a n ia  z o d p is a m i p o s ia d a n y c h  św ia  
d e c tw  o ra z  re fe re n c ja m i n a le ż y  b e z z w ło  
c z n ie  n a d s y ła ć  p o d  a d re se m  T o w a rzy s t­
w a  L n ia r s k ie g o  w  W iln ie ,  u l. Św . Ja ck a  2, 
k tó re  u d z ie la  w  tej s p ra w ie  b liz s z y c n  in 
(o rm acy j.

Ocieknie pamięci 
i  d .  Z y g m a n t a  N t g r u d s r t o

Izb a  P rz e n i - h a n d lo w a  w  W iln ie  kom u  
n ik u je .  z e  o la  u c z c z e n ia  p a m ię c i b . rad  
cy Iz b y  ś. p . Z y g m u n ta  N a g r o d z k ie g o  
z ło z y ta  na  k o m .te ł z im . p o m o c y  b e z ro  
b o rn ym  zł. 100.

PcHfZtĘKOWai^g
W  UWHU.L.U z  urzadzew iem  w ystaw y  pa 

Ł  z  ->kresu w a lk  maepodk.głOśe-iowych

£a rzą s l P o w . Z w iązk u  Surzóleokiego w N ow o 

jpódku  skiada. tą d rogą  serdeczne podzięko  

J. W . P. W o jew od z ie  aiowogiró dzikie­

mu A d am ow i Sokołom-ik-iemu o*raz pp. inż. 

N idun tłia iow i M arianow i, nara. Gajl K o tow i, 

acz. Gładkowsknemu K azim ierzow i, macz. 

W ie ło w jeysk iem u Januszowi, imsj). Baiszkie 

w j ć z o w  W ła d ys ław ow i, u l ż . M ajewskiem u 
tamom Jiacz. M ostowskiem u, ref. Sipice, kpt. 

M a jch row i Iju dv  ik-o-w-i, państw o FUtuzeirom i 

Pacho lsk im  dyr. R yb ick iem u o-raiz sekr. Kos- 

zna low i J óze fow i za  bezin teresow ne w yp o ży  

c ie iu .  n a  czja*s w ystaw y posiadainych przez 

s ieb ie  cennych  pam iątek, p rzyczyn ia jąc  się 

tym  sam ym  d o  rea lizac ji (tej w ystaw y, oraz 
da ją c  s b . j  w y raz  p rzych y ln ego  ustosiuil.i/Wii 

n a  s ię  do piran Zw iązku  .Strzeleckiego.

R ów n ież 7ariząd J’ew . Z. S. składa w yra  

ly  ijKKtziękowamiia oan.iu d yrek torow i izby 

h karm owej dr. Adam ow i P iaseckiem u z:> Aa 

stawi: uzyczerue sali jiod  w ystaw ę w gmachu 

lz iiy  b w a r iow e j.

Pofefcie nauczyciela
P  P io t r  C iechanów  icz, n a u czy c ie l s zko ły  

le ckn ic jm e j w  W iln /e , nam. p .z y  u lic y  An t» - 
ąolskie.ii 8, został w og rudz ie  K e n ia ra y n s k lm  
o n e n a rk a  napaam ęty  pracz n / ra ia n jd ih  osob 
u ik o u .  i lUŚigam o u tk liw i p o b ili nauczyc ie lu .

Ctiłopcy dokona^ 
napadu na sk ltp

N » obcy  AntokoLsfe/ej miał miejsce na- 
slępiijiic}- B jpaJek : W  godzinach wieczór 
oyeh trzej oinajiey weszli tło .sklepu spnżj w- 
r w g o  prry  ulrey Antoti.takiej 84 i ' /użądlili 
eut.-i rfrOy \t pewnej chwili, kiedy sprzedow  
«T - n., starsza pani, .riiwi óeilu się, chfnpey 
..h a lli ju^aa ziemię, zrabowali z kasy lti zł. 
i  r to e ił  O .- d a  u ci r ra k i.

\S .aŻY m lk a  sklepu piHlr./osłn alarm. Nad  
h <^i posterunkowy, którv po krótkim puści 
gn ca trzymał rabusiów. Podezris re w iz j i zn a  
ie z i.m ,, y rz y  n /r li lUwe Mi *1. oraz woreczek 
cu k ie rk ó w , które zwrócono poszkodowanej.

M ttw io i la n ych  n apa s tn ikó w  odstaw ? in o  
t lo  Izby z a ! ’ _ymań. Są to: S tan is ław  P e p la w  
* k i,  16 la ł i  W ład ys ław  sza ru o w sk i. 12 la l.  j 
- la zw is k ą  trzec iego  n ie  ustalono. (e),

KRONIKA
D ziś  M a i ił K leo fa sow e j 
Ju t ro  E ze ch ie la  Pr. M.

W schód  it o ń r a  —- g 4 m . 36

w  owonh fom iaitadh p rzez oz ton l a  naszej nr 
jo n iza c ji otn. R akow sk iego  Jana.

Ceny ró w n a ją c e  się kosztom  własnym, 
w ynoszą  16 (i 35 gr. i m ogą być  kredytow ano 
do pierwszego.

Zw racam y uw agę członków , że B iblioteka 
Za ch ód  s ło ń ca  —  g. 6 m . 05 -niwza —  na razie  bezpłatna —  n ie  jest naJc

życie  w ykorzystana, aczk o lw iek  posiada hm 
dzo  duży w ybór książek —  do  ostatnich n o­
wości w ydaw n iczych  w łączn ie.

B ib lioteka jest czynna w  pon iedzia łk i. 
m  ody i p iątki o d  godz. 17,30 d o  godz. 18 30. 
W ejśc ie  p ierw sze  na lew o  poza bram ą w ja z ­
dową. ,

5 p  ssti zezan ła  Z a k ła d u  M e m o ro in ąb  U .S .B  
<* W iln ie  z d c .  8.1V. 1937 roku .

Ciśnienie 768 

Ternąicirajlwa średnia 7 

Temperanura najwyższa j -  12 

'1 emperumrn najniższa —  1 
Oipad —
W ia tr  połudiiiiowy 

Ten den c ja : bez zjnian 

Uwagi: iipgottnde

<W1LEŃS KA
DYŻURY APTEK

Dzis w  n o c y  d y żu ru ję  n a s tę p u ją c e  a p ­
te k i:

1) J u n d z i l la  ( M ic k ie w ic z a  33); 2) M a ń -  
k o w ic z a  (P iłs u d s k ie g o  30); 3) C h ró ś c ic -  
k ie g o  i C z a p l iń s k ie g o  (O s tro b ra m sk a  25); 
4) F i le m o n o w ic z a  i M a c ie je w ic z a  ( W ie l­
ka 29); 5) S a ro la  ( Z a r z e c z e  20).

P o n a d to  s ta le  d y żu ru ję  a p te k i:
P a ko  ( A n ło k o ls k a  42); S zan ty ra  ( L e ­

g io n ó w  10) i Z a ją c z k o w s k ie g o  ( W iio ld o -

K O M P O R T O W O  U R Z ą D Z O l l Y

Hotel St. GE0RGES
w W I L N I E

A pa rtam en ty , ła z ie n k i, te ief. w p o k o >  h 
C eny  ba rd zo  przystępne.

StrtagSkn & e z .r f*L -iO tn ą g c łt
n o  robotach mia/skich

HUTEL EUROPEJSKI
F le re szo regdn y . —  Ceny  przystępne, 
te le fo n y  w poko ja ch . W in d a  o sobow a

M I E J S K A .

—  P ło iy  i aruty koitza-słe nu przedmieś­
ciach w niebezpieczeństw ie. WJa.ściciele do 
lnów i jMKSJiwy j na jirzecłm icśeia fii zam ierza 
ją  z,wrc«'ić s ię do władz z p iosbą o  wyamacze 
n ie doda t nwycli posterunków  jKilioji, w tych 
m ifjscao li, gd zie  dotychczas dozór jx>Licyjnv. 
szczególik t w porze  nocnej, b y ł stuliszy. Jak 
si j bow iem  o-kazaso alioga hiiduiość w erwste 
ti wjHjiKt m rozów , a nawet w  dniach os la ln ic li 
po-iozbierata, na opa l liardzo- w iole' jiło tów  i 
oigiodzeń, za b ie ra jąc  nie ty lk o  m ateriał drze-, 
wny, a le  maweL w  w ielu w yjiadkacji i drut 
kolczasty. "Falk naiprz. na ul Zgoda graniczą 
ccj z  polesn, na którymi zgodn ie  z zam ierać 
mami w ładz m iejsk ich  ma stanąć część jiaw i

• tonów  stałvch T a rg ó w  iA iłfiociiych. zostały 
po w ydzierano z ziem i i w yn ies ion e  n ło ly 
w raz z draftem na inrzestnzóni p mad 200 nie 
tiów  T o  sama działo  się przy u licach: .W ie r  
kow e j poza laskiem  Mogilnik-,kim, na W ro - 
n iej— Poinainskiiej, W o d o c ią go w e j & * winyich. 
SI raty z tego powodu w łaścicie le  posesyj m i 
pery feriach  o ililw za ją na dość jK iważne, jak  
na ich m ożliw ośc i, sumy.

—  Kiopuly m ieszkańców  ul. Legionowej.
M ieszkańcy ul. L eg ion ow ej i jnrzylcglych ulic 
■skaTŻą się na przeprow adzoną w jesien i r. 
mii regnłaicję te j nfitey na odrinkn  m iędzy 
ijiiekainuią w o jskow ą, a ni. Zgoda. Na prze- 
K lizen i ok o ło  200 metriiw zostały- tani zd jęte  
betonow e w ąsk ie oliodm ..i, a naw ieziona w  
tvm  m iejscu  ziem ia jioiiiiieszaiiia z gliną w  
o iites ie  deszczu a lbo  tajania śniegu tw orzy  
trudne do pnzeiiyrhi trzęsawiska.

Ncżownfctwo wśród 
nieletnich

M cm raj d o  am luilatimam pogotowia ratun 
lioweg* u isturcn.no łb ra ina KrasyLszezyka, 
lal 0 (Kaiwaryjska 8) z raną kłólą, zadaną 
nożem, w okolicy praw ej inpaiki.

Jak  iw ira a 7,i ranny, zran ił g o  jukis ehli)- 
p ier, S ierszy ou n iego, k iń ry  zb iegł. (c ).

ZE ZWIĄZKÓW I SrOWAHZ.
—  Komunikat Poezt. Przysp. W o jsk . P rzy  

'jit-niiinamy, że w  dalszym  ciągu cyklu  ode/y 
lino ..Wulno w  n ow ej szac ie " —  pro f USB. 
d r  M arian M orelowsiki wygtoisi w jiią tek  dn. 

j 0 hm. o  godz. 20.15 pr, lekcję  p. t. „C o  się 
i in bd i eo wszyscy- uczynić m ożem y dla pod 
[ n iesienia p iękna W iln a " .  P re lek c ja  ilustirowa 
j i:;i będziie [irzezronznini.

Wjstęp iiezjJalny Sza ln ia  dla człon ków  i 
gości bezpłatna.

P od a jem y  do w iadom ości, że w  sekreta­
ria tach  urzędów  W iln o  1. W iln o  2, T e leg ra f 
o ra z  w  sekretariacie P P W . zna jdu ją  się oka 
z o  w i - egzemijilairae podolii/n M arszałka P o ł 
ski Pdwaird.L isoriigłego R vdza —  w ykonane

Tragiczna ucieczka w przededniu wolności
Śmiertelny strzał do uciekającego więżnta

W c io r a j  w  g o d z in a c h  ra n n y ch  w  w le ­
z ie n iu  Ł u k is k im  w ię r ie ń  Ł u k a s ic w ic z  p o d ­
cza s  s p a c e ru  b ły s k a w ic z n ie  p r z e d o s ta ł s ię  
na n u .  p o  c zy m  z a c ią ł  c z o łg a ć  S ię p o  
nim w  k ie ru n k u  n u  ru z e w n ę tr z n e g o .

W  ly m  c z a s ie  u c ie k in ie ra  z a u w a ży ! 
s t r a ż n ik  w ię z ie n n y , k tó ry  s t r z e li ł  i n ie  tra ­
fi!

Łukasiewicz w międzyczasie przyczoł- 
gał się do parkanu, usiłując ptzedostać

się przez mur na ulicę Wówczas strażnik 
wycelował starannie i strzeiił powtórnie. 
Strzał okazał się śmiertelny.

Dodać należy, te Łukasiewicz 14 kwie 
(nić miał być zwolniony. Zginął więc tra­
gicznie tuż przed odzyskaniem wolności. 
Nz miejsce wypadku niezwłocznie przy­
byli wice-prokurator Murza Murzicz, sę­
dzia śledczy, profesor dr. Siengalewicz 
oraz wyzsza wtadza więzienna.

ZFIIR AN IA  I OD CZYTY
—  Kłuł? WłiHiZęgow. W  piątek an.

9 hm. w pracow ni p G<.. W ierusz Ko 
walsikiego (ud. J. Jasińskiego 6 -9) od 
będzie się 225 zebrani!e Klubu W łóczę  
gów. Początek  o godz. 20. Na porząd  
ku dziennym  re f. p. Franciszka A/nce 
w icza  p. t. „S talin  tw orzy  nową par- 
łię  w  R os ji". In fo rm ac ji w  spraw ie za 
proszeń udziela  się przez telef. 16— 90 
w godz. 17— 18

—  Wszyscy W ilnianie, którzy w 
roku 1927 ukoiiczjli gimn. iin. kr. 
Zygmunta Augusta w V» ln ie proszen i 
są o p rzybyc ie  na zebranie o rgan iza­
cy jne w  spraw ie zjazdu koleżeńskie­
go, k tóre tsię odltiędzie w  n iedzielę 11 
kw ietn ia b. r. o  godz. 11 w  m ieszka­
niu kol Zygm unta Kruszewskiego 
przy ul. D ąbrow skiego 10 —  4

ItOŻNE
—  K ars ogrodn iczy. W ileńsk ie T o  

w arzystw o O grodnicze otw iera  2-u ty 
goanio-wy prak tyczny kurs ogroam  
czy od dinia 15 kw ietn ia  br. w  lok. 
Szkoły O grodn iczej W iln o , Sołlanitsz 
ki 50.

In fo rm a c y j udziela i zapisy pr/Yj 
inuje Sekirelarial T -w a  W7i]no, ul. W i 
leńska 12 m . 9 (O TO . i KR.) teł. 332.

NOWO&RdDTKA
—  W  sprawie ruiny Góry Zam ko­

wej. Ruiny baszty na Gór/e Zam ko­
w ej isą inajwiększymi b iśtorycznym  
„s lygm atem " i ozdobą Now ogródka. 
Rez tych ruin uiie można aobie w yob

i r.tzić tego miasta. T o  też rdzenni now o 
i gródzian ie  bardzo  są przyw iijzan i do 

łych m urów  i w okresife n iew o li sta 
i ra li jsię w szelikimi siłam i zachować 

baszty możliiwn jak. najdłużej. N ie­
stety, jedn ej baszty n ie  udało się u- 
trzyu iać i runęła w  czasie, ostatniej 
wojny.

Pozosta ła  w ięc tytko ,narożna 
baszta, ale i ta kruszeje z roku na rok 
co raz w ięcej. Słusznie w ięc  podno­
szą isię igłosy, czyb y n ie  należało zao 
p iekow ać się tysrpi ni uranu Poza tym  
należałoby zapobiec obłupywaniu  ce 
gteł p rzez ch łopców . O popularności 
tego „sportu  świadczy zresztą masa 
oegiel i gruzu leżącego w ł osie.

Na m arginesie tej notatki, nasuwa 
się także uwaga, że  kop iec  M ick iew i­
cza jest stanowczo zaniedbany, i urw i 
s\ łażą po nim jak  kom u żyw n ie  się 
podoba.

—  Z  Ośrodka Zdrowia w Now o­
gródku. D ow iadu jem y się. że W yd z ia ł 
P ow ia tow y  z dniem 1 kw ietn ia  1937 
roku prze ją ł Ośrodek Zdrow ia, w 
skład którego wchodzą przychodn ie; 
przeciw gruźlicza  przeciw w encryczna 
jirzec iw jaglie/a  i stacja nad Matką i 
Dzieckiem.

Dziś jest to poważna instytucja 
W  ostatnim rok r u dzie lono  porad i 
zab iegów  lekarskich 1300 chorym  
gi uźlicznie.

Ośrodek Zdrow ia  posiada 4-ch le 
ka rzy  na czele z k ierow n ik iem  p. dr 
Rrymskim i k ierow n ik iem  przychodn i 
przec iw gru źlicze j p. dr. k i  we łowi 
ozem.

—  Powiatowa akcja „D n i P rzec iw  
gruźlicziiycli**. W  dniu 6 łun. odbyło 
się organ izacyjne zebrami? pow ia to ­
w ego Kom itetu „D n i P rzec iw gru ź li­
czych ". W  skład Kom itetu  wyybrani zo 
stali: na prezesa ińż. Zawadzki, ma se 
kretnrza Br. Sanowslki. na członków : 
dr. Paw likow ska, rejentowa Now ie 
ka, dyr. Kozłow sk i, <lr. Paszk iew icz, 
II. Jabłońska, Z Sokołowska, Antono ; 
w jczówna, F.h szerowa, J. S/.urkówna
i pri zes żyd gm iny w yzn . Małbin.

Postanow iono, że dr. Paszk iew icz

Wczoraj na robotach publicznych, pro 
wodzonych prz&z zarząd miejski z kredy- 
Jów Funóuzzu Pracy wybuchł strajk Pra­
cę porzuciło OKoło 150 robotników na 
ul. Suchej, 15 —  na ZwieLzyócu, 150 na 
Werkowskiej drodze i 15 w lerozslimce-

Zatarg powstał na ile ekonomicznym, 
lak już piiaiiśm'y, w bieżącym sezonie na 
tobolach publicznych w wojew. wileń­
skim zostały zniesione płace „dniówko­
we", a wprowadzono wyfączn« akord.

Na ziemnych robotach miejskich w 
Wilnie ustalono z początku średnią nor­
mę akorau Jla 3 robotników na 18 wa- 
gonetek w ciągu normalnego 8-godztnne 
go dnia pracy. Kierownictwo robót uwa­
żało, że normę ty robotnicy będą mogli 
wykonać bez zbytniego wysiłku. Przypu­
szczano nawet, że niektóre grupy zdooę- 
dą s:ę na większą wydajność i zarobią do 
3.20 zł. w ciągu dnia na osobę. Jednakże 
pierwsze dnie praktyki wykazały, że obli 
czenia te były zbyt „optymistyczne".

Trzech bezrobotnych przy sporym nz 
kałdzie pracy zdołało wywieźć 14 wago 
netek w ciągu dnia I zarobiło po 2.10 zł. 
„na g ło w ę B e z ro b o tn ł oświadczyli, łe  
jest to zarobek zbyt mały i prosili o zmia 
Iw* „ - 4 t « M i e W r  b  tM— M MB— BW—

nę stawek Wówczas magistrat zmniejszył 
normę akordu do 16 wagonetek dziennie 
na 3 osoby z 1ym. że po wykonaniu 
tej normy Każdy z robotników otrzyma 
po 2.70 zt., nalomian w razie niewyko­
nania za każdą niedorobioną wagonetkę 
będzie się obliczało po 45 groszy.

Bezrobotni oświadczyli, ie  na warun­
ki te nie zgadzają się i ogłosili strajk. O - 
becnie żądają zniesienia akordu i ustale­
nia płacy dniówkowej w wysokości 3.30 
złotego. (w )

Strajk w kaflami 
zlikwidowany

Wczoraj został zlikwidowany strajk 
w kaflami Malczyka i Chajklna .trwający 

I od 10 marca rb. Robotnicy uzyskali pod 
wyżkę pfac z tym, że wysokość podwyżki 
będzie ustalona na konferencji wsrysr 
kich kaflami wojew. wileńskiego. Konfe­
rencja ta bęozie zwołana w najbliższym 
czasie przez Inspektora Pracy 

** *
Wczoraj do stiajku szewców przyłą­

czyły się nowe grupy szewców chałupni­
ków. Obecnie strajkuje ponad 300 szew­
ców chałupników. z.

Puch er Radia

Wczoraj w sadzie okręgowym w W il­
nie zakończył się proces b. członka „mło 
'dzieży wsze'hpolsktej“ i Związku Praca 
•o iik i, Waciawa Kijaka, oskarżonego o 
-dokonanie w dniu 4-go stycznia ub. roku 
jtemachu petardowego na sklep „Univer- 
* * r  przy ul. Wielkiej 9 oraz o przygoto­
wywanie innego zamachu. O sprawie tej 
pisaliśmy oni gdaj obszernie. Rozprawa 
ządowa która rozpoczęła się onegdal, 
• ie wniosła do sprawy prawie nic nowe­
go , jeżeli chodzi o sam przebieg wypad­
ków.

Aki oskarżenia w sprawie Kijaka za­
wierał <tw* zasadnicze zarzuty. Pierwszy
—  podrzucenie petardy do „Unlversalu"
—  opie ał się na zeznaniach właścicielki 
I ekspedientki lej firmy, które twierdziły

w Kijaku poznaiy tego młodzieńca, 
klóry w dniu zamachu kupował w sklepie 
płyt* gramofonową i pozostawił paczkę 
z bombą. W  śledztwie obie nie były zbyt 
pewne swoicn twierdzeń. Wskazywały na 
Kijak* nawet z pewnym wahaniem. Na­

tomiast podczas przewodu sądoweao oś­
wiadczyły z całą stanowczością, że poz­
nają w Kijaku owego młodzieńca. Jednak 
że sąd w zeznaniach ich dopatrzył się 
pewnej nieścisłości, co postawiło w ogó  
Ie ich zeznania pod znakiem zapylania. 
Mianowicie z zeznań tych świadków wy­
nikało, że ów młodzieniec był blondy­
nem. A tymczasem Kijak nie jesl blondy­
nem.

Oprócz tego Kijak powołał się na 
świadków .którzy stwierdzili ,ie  w dniu 
4-go stycznia r. ub., t. j. w dniu zambchu 
petardowego, bawił w Pabianicach W  
dniu zaś 5-ego stycznia r. ub., był za- t 
meldowany w hotelu w Warszawie.

Drugi zarzut —  przygotowywanie In j  
nego zamachu —  opierał się głównie na 
napisie, zrobionym ręką Kijaka na gaze­
cie z perardą znalezioną w lasku 2wlerzy 
nieckim. iak pisaliśmy w lasku tym pe­
wien policjant gonił jakichś osobników, 
z których jeden zgubił tę petardę. Otóż 
Kijak twierdził ,że napis na gazecie mógł

być jego. kecz to jeszcze niczego nie do 
wodzu Napisał parę słów odruchowo na 
jednej z gazet, które kolportował jego  
kolega. Nie może leż odpowiadać za to, 
że kto inny użył tej gazety do owinięcia 
petardy.

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wy­
rok, uniewinniający Kijaka. W  motywach 
sąd podał, żr w zeznaniach ekspedient­
ki i właścicielki „Uniwersału" spostrzegł 
pewne nieścisłości I, że daje wiarę świad­
kom, zeznającym o pobycie Kijaka w dn. 
4-go stycznia r. ub. w Pabianicach. Od­
nośnie drug>ego z/uzulu sąd również nie 
znalazł dowodów winy w tym materiale, 
który został przedstawiony na rozprawie. 
Sąd również zaznaczył, ie  nie daje wiary 
zeznaniom pizyjaciółki Kijaka, Krosfów- 
nie, która oskarża go o posiadanie naboi 
dynamitowycn.

Prokurator Opoczyński zapowiedział 
jpelację od tego wyroku.

W  drugim dniu procesu oskarżonego 
bromu adw. Kownacki. (w).

za jm ij się urzi|dzeniem odczytów  p ro  
jiagaindowych w  <sali ikiiia m iejsk iego, 
w szlkolach i v. g im nazjum ; dyr. Koz­
łow sk i jako  skarbnik Kom itetu  za j­
m ie się akcją  finansową. ,p. Sofkołow 
śka, An tonow iczów na, Jabłońska, o- 
raz pamowie Malbin. K ozłow sk i i Sa- 
nr.wski zajm ą się alkcją.spTzedaży na 
lępek, do  kwesty ulicznej- zaangażo­
w ali się: Saiiow-slki oraz -panie Nowin 
ka, Paw likow ska  i Jabłońska; urzą­
dzeniem  zabaw -, lub koncertu  za jm i? 
się p. Now icka, w reszcie akcję propa­
gandową p row adzić  będzie p. Flesze 
rowa.

Kwesta odb<cdzie się 18 i* 19 o. r.
—  Towarzystwo lT z j ja o ió ł  M ło­

dzieży Akademickiej. Prezes Rady Na 
czelnej generał dr. Ślefain H ubicki po 
w i la ł na członków  W ojew odzlk iego  
Kom itetu  T P M  V. p. A lo jzego  K acz­
m arczyka. w icew o jew odę now ogródz 
k iego  oraz p. Janusza W ie low  iejsikie 
go, naczelnika Ur/edn Skarbow ego w  
No w-ogródku.

Na przew odn iczących  K om itetów  
pow iatow ych  pow ołan i zostuli przez 
w o jew odę Adam  i Sokołow skiego w  
L id z ie  p. K azim ierz M ętlew icz, dyrelk 
tor g im nazjom , w  N ieśw ieżu  ks 
Jan Grodis. derek  tor gim n . w  N ow o  
gródku p  Józef Rybicki. dvr. gim n , 
v Słonimiie Dt  Józef Ballogb w  Stołp 
cnch _ b -p . M ieczysław  Kohvlari-k] 
i>i o f. gimn. i w r^ z u c z y n ie  Dr. 
M iko ła j Duńczyk.

 p r z y j e m n e  z  p o ż y t e c z n y m .  Brak
loka li szkolnych jest najw iększym  u -  
trap ien iem  miasta Sprawa ośw iaty  
nie m oże być  obojętna dla żadnego 
Polaka. T o  też z życz liw ym  p o p a r ­
ciem  p r z y j ą ć  .należy in ic ja tyw ę T-w a
Pop. Budow y Szkoły Pawwz., Iktóre 
zd* cydow ało  u rządzić w ie lką  zabft- 
wę taneczną jako im prezę docbodo-

* Zorgan izow an iem  zat awy za jęli 
się- ip Br. Sanowski, p F leszerow a i 
p Ślusarski. Zabawa odbędzie n ę  
dnia 10 bm. w sa li k ina  m ie jsk iego  
p rzy  dźw iękach  ork iestry sm yczko-

B ile ty  po 1 nabyć m ożna u p. 
Sarnowskiego sekretarza 
M iejskiego. W  dniu zabaw y b ile ty  bę

dą droższe.
—  Komisja Oszczędnościowa- ddłu- 

żeniowa. D z ia ła ln o ś ć  K o m is j i d la  S a m o rzą  
d u  z o s ia ta  z a k o ń c zo n e  z  d n ie . . .  1 k w ie t  
n ia  1937 r. N a  te re n ie  w o je w ó d z tw a  n o  
w o y ró d z k .e g o  w sz y s tk ie  w n io s k i o d d łu z c  
n io w e  z o s ia ły  z a ła tw io n e , p r z e io  te rm in  
1 k w ie tn ia  u s ta lony  p r z e z  u s taw ę  se, io  
we z d n . 29. l i k  1937 r. o  w y su n ię c iu  
k o m p e te n c j i K o m is j i O O .  w ę t f r e s t a  u w  
ła ia n ia  p la n ó w  o d d łu ż e n io w y c h  o d p o w io  
d a  is to tn em u  s ta n o w i rz e c z y  w  d z ie d z i ­
n ie  o d d łu ż e n ia  s a m o rz ą d ó w  z ie m i n o w o

g ro d z k ie j .  .
D z ia ła ln o ś ć  K o m is j i O O .  p r z e ch o  a z i 

w  o k re s  l ik w id a c j i,  k łó ra  m a b y ć  z a k o ń  
c z o n a  d c  d n ia  1 c z e rw ca  1937 r., p o  
c zy m  w s z y s tk ie  sp ra w y  i a k ta  zo s tan ą  
p r z e k a z a n e  U rz ę d o w i W o je w ó d z k ie m u .  
D z ia ła ln o ś ć  K o m is j i O O .  u s ta ,e  z d n ie m  
1 s ie rp n ia  1937 r.

—  Zarząd Okr. Wojewódzkiego IOPP. 
w  N o w o g ró d k u  za w ia d a m ia , i i  W a ln e  
Z g ro m a d z e n ie  O k r ę g j  o d b ę d z ie  s ię  w  
N o w o a ró d k u  w  d n iu  11 k w ie tn ia  1937 r. 
—  sa la  k o n fe re n c y jn a  U rz ę d u  W o j .  —  a 
n ie  w  B a ra n o w ic z a c h  ak  b y ło  p o p r z e d  
n io  p o d a n e .

L I D Z K A
—  O d  r e d a k c j i .  O ddzia ł „K m  i e r a  

W ileń sk iego " w  L id z ie , m ieszczący 
się dotychczas p rzy  ul. M ackiew icza 
5.3 zo-stal z dn iem  7 bm . przeni es,ony 
i mieści się obecn ie przy u i .  Górniań 
sk iej 8 (róg  ul. Szeptyck iego, dom p . 
M ejłunow ej), tel 166

—  50.000 zł. na zatrudnienie bezro­

botnych w Lidzie. Z a rz ą d  M ie is k .  w L i­

d z ie  o trz y m a ł z F u n d u szu  P racy  50.000 z ł  

k re d y tu  na z a t ru d n ie n ie  b e z r o b o tn y c h  w 

ro k u  b ie żą c y m .
—  Przemitnowanie ulicy W  w y n ik u  

o b ra d  R a d a  M ie js k a  L id y  u c h w a liła  p r z e  
m ia n o w a ć  u lic ę  P ia sk i, na u lic ę  imienia 
g e n . O r lic r -D re s z e ra ,

Aleksander Aleksy
aktor I 3utor w jedne! csooie

Z a c z ą ł o d  L w o w a . W  i9 2 3  ro k u  sko ń  

c z y ł  tam  d ra m a ty c zn y  w y d z ia ł  p r z y  K o n  

se rw a to łiu m  M u z y c z n y m  i w s t ą p i p o  raz 

p ie rw s z y  na  scen ę . D e o iu i p r z e is to c z y ł  s ię  

w  d w u le tn ią  p ra c ę  w  lw o w s k :ch  m ie j­

s k ic h  ł e a tra ch . W  1925 ro k u  K a lis z . —  

A le k s y  n a le ż y  d o  z r z e s z e n ia , k tó ie  p o w o ­

ła ło  d o  ż y c ia  p o  w o jn ie  ie a t r  p o ls k . w  

K a lis z u . P o  K a lis z u  w  1927 r. Toruń. —  

P o  T o ru n iu  G ro d n o .

W  G r o d n ie  A le k s y  d a je  s ię  p o z n a ć  

ja k o  d o s k o n a ły  o d tw o rc a  K o n ra d a  w  

„ D z ia d a c h " .  G r a  p a rę  la ł w  M ie js k im  T e  

a frze  O d  1 931 roku  ro z p o c z y n a  w ę d ró w  

kę  p o  te a tra ch  re w io w y c h  (jest m ię d z y  

in n y m i i w  W a rs z a w ie ) , ro zp ra sza  ią< w  

ten  s p o s ó b  p o  o k o lic z n o ś c io w y c h  sce n ­

k a ch  sw e  z d o ln o ś c i.

B o  A le k s y  je s i a r iy s ią  s p e c ja ln e g o  g a  

ta n ku . Je s t to  a k to r  ■ au to . w  je d n e j o so  

b ie .  Z w y k le ,  g d y  a k to r  m e o p ró c z  s c e ­

n ic z n y c h  a s p ira c je  l ite ra c k ie  —  n a jc zę ­

ś c ie j b y w a  k a n d yd a te m  na g ra io m a n a .
W  tym  w y p a d k u  sp ra w a  p rz e d s ta w ia  

s ię  in a c z e j. A le k s y  i ja k o  „ u to r  w y c h o d z i 

o b ro n n ą  rę k ą . J e g o  p o e m a t m u zy c zn y  

„ R o b in z o n  K r u z o e "  b y ł  g ra n y  z  v . ie lk im  

p o w o d z e ń  em  w e  L w o w .e , w  Ł o a z i  iłd . 

M e lo d y jn a  za ś b a jk a  d la  d z ie c i i m ło ­

d z ie ż y  p . t. „ K ró le w n a  łe z k a  i p a s tu s ze k  

u śm ie ch  ’ w  G r o d n ie  (w  s ty c zn iu  37 r 

p r z e z  T e a t i M ie js k i) ,
O b e c n ie  b a jk a  ta w e sz ta  na a tisz 

te a tru  „ N o w o ś c i"  w  W iln ie .  Ju ż  ju tro  o d  

o ę d z ie  s ię  je j p re m ie ra . B ę d z ie  m ia ła  

u c z tę  m ło d z ie ż .
N a  ty n i m ie js cu  w a r io  z a zn a c z y ć , że  

„ N o w o a c i”  id ą c  w  k ie ru n k u  tea tru  p o ­

p u la rn e g o  —  !dę w zw y ż .

N a le ż y  S tw ie rd z ić  s ta ran ia  c  c o ra z  le p  

sz y  z e s p ó ł a k to rsk i. H a lm irs k a  i N o c h o -  

w .c z ó w n a  z n a n e  są W iin u  z e  s tro n y  ja k  

n a jle p s z e j O b d a r z o n y  m itym , l iry c zn y m  

g ło s e m  P rę g o w sk i, d u ż ą  ku ltu rą  s c e n ic z ­

ną  P ila rs k i.  C h a ra k te ry s ty c zn a  ak to rkę  —  

R o s ła n sk a . A t ra k c y jn y  z e s p ó ł b a le to w y  

T rz c ia n k i.  N o  i o  n ie m a ły c h  z d o ln o ś c ia c h  

d ra m a ty c zn y ch  —  A le k s y  —  aktor* > au to r 

w  je a n e j o s o b ie .

—  Koto Akademików Lidzian ch cą c  
u c z c ić  d z ie s ię c io le c ie  s w e g o  is tr .ie n ia  u - 
r z ą d z i ło  d a n c in g  to w a rz y s k i,  k tó ry  o d b y t  
s ię  d n ia  29  u b . m. w  sa la ch  G im n a z ju m  
P a ń s tw o w e g o  w  L id z ie .

—  Handel sacharyną. Z a  n ie le g a ln y  
h a n d e l sa ch a ryn ą  p o l ic ja  P P  w  S o b o tn i 
k a ch  s p o r z ą d z iła  p r o to k u ł na m -c ó w  wsi 
R y b a k i,  g m , s o b o tn ic k ie j-  K ie łd a n o w ic z a  
B o le s ła w a  i W a s i le w s k ie g o  Jana  u k tó ­
ry c h  w  c z a s ie  re w iz j i u ja w n io n o  n ie w ie l­
k ie  z a p a s y  sa ch a ryn y

—  Walne doroczne zebranie. RiO i K. 
10 b m . w  lo k a lu  Z Z Z  p r z y  u l. S u w a ls k ie j 
o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z  18 w a ln e  z e b ra ­
n ie  c z ło n k ó w  R o b o tn ic z e g o  Instytutu  O ś  
w ia ty  i K u ltu ry

—  P O LIC JA N T  P R Z L l) S\D LM . Przed 
1'dzkiin sądem okręgow-.in odbytu się ro i  
prawa k m i  p w w k i )  Mumsfuwowi Małer 
kiemn st. przodownikowi poi. b. Łom,.iduii 
t/iwi posterunku feot-jowefie -u Udzie, oskar­
żonemu o nadużycia służbowe z artykułów  
•486 pur. 1 i  2 I 287 pa-. 1 k k

Rozpozna v e  spraw  y od roczono  na in n y  
Icrniłn. ze w-zęlędu na niestawiennictwo 5 
św-adków dow odow seb .

jt*vdsudai odpowiada! z wolnej stopv.
J. B.*

W  ikicd&Mę diiiia -1 llwieduia, ,ejb\ I oi<; bie}; 
s/h ifetowy iiia <lysl;mse Raszyn —  Wuu-szawa. 
zt rjjaiiiizowainy przesz .Sjióśeczny Komitet Ra 
diofon-izacj-i K ra ju  wespół z W arsz. Okr. Z»  
J.ekk. Atiet. Na izawody le  Polsk ie Radio 
ul umrlo-waikj jnictiar p rzech jded  d  a  Zwycięż 
kifcj drużyny. BŁeg wywo-taJ o łb rzym ie  za in 
teresowarde, w zdeu i ca łe j 22 k-ikm ietiraw t, 
trasy groma*dząc na praedir.ieściaoh i ukcarA i 

W arszaw y z fiucrą 40.000 w idzów .

H A O I O
P IĄTE K , dpia 9 kwietnia 1937 z.

6,30 —  Pieśń. 6,33 —  Gimn. 6,50 —  Muzy 
ka. 7,15 —  Dziennik por. 7,25 —  Program  de 

. 7.30 —  Informacje i Giełda. 7,35 —  Muzyka 
na daień dobry. 8,00 —  Audycja dla szk.6 
8.10— 11,30 —  Przerwa. 11 30 —  Audycja dla 
srkót. 11,67 —  Sygiiaż czasu 12,00 —  ifejnsn 
12.03 —  Beotłvoven. 12,40 —  Dziennik jKitod
12.50 —  Ogródek przy cdiacie —  pog. 13,90
—  Muzyka populamno. 14,00— 15 00 —  I-nTar 
wa. 15.00 —  Wia*d gosjs* t, 15,15 —  Wesół:- 
melodie. 15,25 —  Życie kuleuirailaw. 15,30 —•' 
Odcinek prozy. 15,40 —  Program  na sonoł' 
15.45 — Piosenki Janusza Poipła-s-siueg*
15.50 —  lit  pjapradzlad łożył na strój p ra ­
babki —  pogadanka W . Kwiaty >wsk«yt< 
16.00 —  PSoG Km nder przy fortepia*n,e l6,l&
—  Rozmowa z uhorymi 16,30 Orkiestn  
17 00 —  Licea Ogólnokształcące. 17,15 — 
Koncert so lidów . 17,50 —  Eautyklopedia tar 
wioną. 18,00 —  Czy Sow-ietr d^ża d  ̂ w ojn} 
1^, 10 —  Praemówiiejiie Kier. Okr. Urz. W t  
i P W  18,15j—  Poradnwik sjKurt. 18.25 —  Ja*, 
spędzić święto. 18.30 — Chwilka litewska 
jez Id.). 18.40 Współczesna muzyka
ska. 18,50 —  Nowinv leśne. 18 i>0 — W ypo  
w:edz;eli się —  skecz, 19.20 —  Z pi- śms, po 
kraju. 19,4a —  „Obój, r>crók i »go4“. — poy 
20 05 —  Maria —  opera w  III akt. R im a w  
Siatkowskiego. 22,30 —  Tańczymy. 22 55 —
Ostatnie wiad. 23.00 —  ZakcaóZonie pro^ra
mu. c'•‘ -■i ‘ -se-lKł... _ fJ

Komunikat Polskiego
Radia

ltyrckeja Rozgłośni W ileńskiej P o l k . t ę ,  
Radia podaje ito wiadomości', i e  w  lu ocer  
ele mającym wię -odbyć 10 kwietnia w  soli by 
lego Koi^crwalorium  na ul Końskiej żadna 
oiklestre radiową nie b ie ri*  udziału. D y n i  
eja Rozgłośni za-stazega się li,vlvgot-yran«r. 
przec*w-ko nadużywaiiin firm y Polskiego Ra 
dia w  impn-z4icb e ry ru ia iw in ^ d i po e s  pry 
s-.atnr jin eda irb iats liu .

T E A T R  I M U Z Y K A
TEATR  M IEJSKI N A  P O H U L A N C l-

— Dzicsia-; w  piątek i  j-utro w.eczor -m o 
godz. 8.15 zajmująca współczesna sztuka 
„Malżańsłww** iz. pj).: Niedżw-iedką i s zp a k r  
w-.czem w rolach głównyclL.

—  Nu niedzielnym ropołudn owym  prac* 
sławieniu, po ei-narl propugan<ni'.vyrb —  
iszluka 0 ‘N'eiLfa, laureata nagrody Nobla 
p t. „Amm i JiTfstie-,

TEATR  M U Z Y C ZN Y  „L U T N IA -.
—  Tydzień propegan# T f am i. Występy

J. Kulczyckiej, Dziś z udziałem J. Kulczys. 
k.ej, M. Martówiny, M. W awrzkaw icza i  l ł  
i atraańsinego grona bęozie operetka ,KM  
Marie".

—  „Taniec szczęścia- w Lutni. Ta pra-
zf.bawina oj>erelka wywoffiująca przy jłódni, 
s:,onej kurlyoK-: ustawiczne brawu r .zbaww  
r.e* widowni grana będ/ó jutro.

d!
IE A T R  P O P U LA R N Y  „NOWOŚCI**.

—  Barbara Halmn-ska w  „N ow~jśc z cli0-, 
PicTwszy występ wczorajszy w .„Nowościach " 
sr.anej i cieszącej się w  W iln ie sympatią wo  
dcwiiidstki Ilm bary  łlalmirsfciej spotkał sir 
z gorącym przyjęciem u publiczno^ ' Dziś 
w piątek 9 bm. w dalszym ciągu wielkie wii 
cowisko „BtasJu wuosny- z udziałem Hakzzż- 
akiej.

Codzsemńe dwa |>m-dstawieaiia o ąodz 
0.3C i 9 15. ^

Znaw cŁ k s ią ż e k — ra .  „ze  
i w szędzie  aobrze s ię  c zu le  

ęotthe

j „ N P W 3 S C r
Wypożyczalnia Książek

W ilno, Jagiellońska 16-9 

Czynna od 12— 18. 
W arunki przystępne.

N a D LSI„4N E

Film Niebiańskiej Opiekunki Wilna
H ołd PorsKiej Kinematografri Najśw ięt­

szej Pamaije G sin .1 iraznskjej —  to filni „Ty, 
co w  Ostrej świerasz B ram ie" którj już 
wfkmtce iryumfalnie wkroczy na ekrain.

„Ty, co w  Osti-ey świecisz Bram ie" to wal 
ka dwóch Swrautćjw, nuroczirjego i słoneczne­
go o duszę iHłhatera. To dzieJc, które w zru ­
szy każdego widza tym bardziej, ze treść f i l  
mu, —  cod datki Boskiej Ostrola aMBkiej,

p rzerad za jące j grzeszną óustzę kob iecą, —  
munj obu dzić  głęboką ■wnare w  nadziemską 
op iekę OjKitrznośiw

„T y ,  co  w  Ostrej śrwiemsz Bramie..." jes" 
lematem, który unisi wycisnąć łzy z oczn na; 
tininrejszych nawet wjdzorw —  który porw ie 
i zachwyci tiumy wym ową serce

Prem iera już w  tych dniach w  tn> e 
„Pan ", E L
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Subskrypcji na grafikę
M ś c h a l i *  S fe c c / r -c ilt c f

przedłużona do 11 b. nr.
G ra fik a  p c rw a la  każdem u ozdo- 

J1C swe m.e&zkanie oryginalnyari 
dn ew ory tam i, akw afortam i i t. p , 
S dy i koazl babye ia  g ra fik i ze 
względu na możność odbieia w iększej 
d o i l i  egzem plarzy z jednej kliszy, 
jest siouunkowo m ały. Z  tego p o w o ­
du jednak nabyw anie dziel sztuki

graficznej nie mcze się odbywać po­
jedynczo J wymaga subskrypcji.

Vby umożliwić naszym czytelni­
kom zaopatrzenie się w prawdziwie 
artystyczną ozdooę mieszkania, ogło­
siliśmy subskrypcję na grafiki p. M i­
chała Siewruka.

Si d r / e r *  Sg j-ortow ąg
Turniel gier K. P. W. PARIS

W  ndikodiąci, n b «U  i niedzieli w O  
kata ińlCA stołecznej *<lbę<lzle się ogólno­
polski lorniej g er spu-ioujeb  Kolejowego 
P. W .

Udział w larnrejn . cną wszystkie jare 
j f Kr-W. w POisce, Zespól wileński pon adto 
Lzanse zajęcia ezolcwego miejsca.

fttygjSW
II SHnSlnn?nninłrnTTfTrfTTTiiTUnTTfflffiH^

Nowe w łaore Zw. Dziennikarzy Soortowych
Po sprawozdaniach ustępujących władz 

i udzieleniu absolutorium wybrano nowe 
władze, które przedstawiają się na tępu

Wczoraj odbyło się walne zebranie 
Oddziału W il. Zw. Dziennikarzy Sporto­
wych.

Przed zebraniem kierownik Ośrodka 
V/ F, poinformował zgromadzonych 
dziennikarzy o szeregu posunięć techni­
cznych (inwesrycje), jak równ.eż zapew­
nił o współpracy ze Związkiem.

jąco: Zarząd —  prezes J. Nieciecki, wice 
prezes W  Laudyr?, sekretarz W . Lacho­
wicz, skarbnik J. Kowarski. Do Kom. Rew. 
weszli —  Stryłowski i Szyk Przewodniczą 
cym Sądu Kol. wybrano Józefa Leworta.

Ostatnie 
dw a dni

w flimie

Narcdcwy bieg na przełtj odbędzie się 
w Swieto niepodległości

G irger RCGŁRS i Fred ASTA RE,

Płąkitns paraoa
T A N I E C !  H U M O R !  P I O S E N K I !  Piękny nadprogram*

w jwoj Qama K amelfowć
Ostatnie dni

Według A l e l t s u n c T r i i  mmu m t u s a ,
W rolach głównych P r c i a  G A  R B 0 , I Robert T A  i L 0 R.

♦A. S.ewruk. Drzeworyt
Nr. 3. STARE UOM Y Na D W1LENKĄ 

Cuna 6 ?ł Rozm.ar 14 * 25

W A R U N K I S U B S K R Y P C J I

jftłbsfcrypeja trw a « d  25 m arca do 
ł f  kw ietn ia 1»37 r. O r ) ginalny gra fik , 
podlegających subskrypcji « *  w  tym  
feusie wystaw ione do oglądania w ok  
■le cukierni Rudnickie go (p rzy  p laęu  
Katedralnym i, rm n ie jsam e  reprnduk

Z A M Ó W I E N I A
sk„ n d m s r  Iwie. L. S ta w iA sk , m * P m i  
ozejkowo. l>r. WSadystas. ś  ..Uewicz, W iln o  

Nr. 4 .k ated ra  W iieńsk “  A r »  woryt. Ro

t j i  podaliśm y w  o o tn w o ch  % dn. 21
bm. i w  św iątecznym

Zam ów ien ia  należy" k ierow ać do 
Redakcji „K u rje ra  Wileńskiego*®.

Zam iejscow ym  d o l le u  się 6# (Pr 
na koszta orzesylkL

X r 1 „Pejzaż is»maatyean>“ akwaforta  
X. Ofcuł^rf Wairazawa. Roman Kuchcińslri 
upCarinsj Iwie.

Nb- 2 „Kościół r-V*mdw-A ani > w w Wiln. e“ 
Jrxewaryt. K. Oknzticz Warszaw*- Roman 
r ą — |--Vię not innsz lwu .

lir. 3 „Stan rfJm> nad W lta iŁ ą” <1"WW* 
ry*. K. Okałliez, W arszaw  a. Rojzarn kuchciń

n-an Kuchciński, notariusz, Iw ie. Kj . dr. St- 
Glakowski, W ilno.

Nr. 5 .Koóc ól Dom,>nt'.arnikł~ Jrzeworyz 
L Skawiński, maj. Bromczejfcowo.

Dotąd ogułem wpiyn<ły 103 TJunówienra.

D o
R e t f a A c / i  „ h u r / e r o  § f J f e ł i s W e g o “

Wilno, Biskupc Bandurskiegu 4

tProszę o zarezerwowanie

Tytuł dzieła _______________  i .................... ;......................................
h^ieżność w kwocie tL ................ gr ...........  zobowiązują «ę mścić

przy odbiorze.

fmią i nazte sko ------------------------------------------------------------------

Z a w ó d .........................................  — .............— .— -------------------------------

Dokładny adres     ...........  - --- --------------------------------------------

Kie fó f A R S I ^ziś Prerr|iera. z wesołym błyskiem w  oczach, 
_ L _ ----- -----  z pocałunkiem na ustach, id ą  wam naprzeć.w

l o o n  C « / ł » f F O « D  
I Z t u r h  G A B I . K E  
T m n c f a a ś  T a n a

„NIE UFAJ MEŻCZYZNiE"
Nad p-ogram: Piękna kreskówka i aktualia, b 'ety honorowe nieważne

] niizlj:
w filmie

\ Na posadzeniu PcKklcąo Związku I ek 

koaUetycznego pc-4A.uywiono, że narodowe  

biegi na przełaj o charakterze propagando  

■wy m odbędą się, jak  i  w  lataicn poprzednich, 
mua 3 m aja w e wszystkich miejscowościach 

i ośrodkach lekkoatlety ran vch całej Polski. 
Natomiast naaouowy bieg główny n a  pize

łn o charakterze ogólnopolskim  lom sl prze 

niesiony na jesdfti a odbędzie się w  In  u Swię 
i ł  Niepodległość:, dnia 11 listopada w  W ar 
szaswie. iBeg *#n, odbywający się o nagrodę 
wędrowną redakcji ,,Riz. Dwa, Trzy będzie 
zakazem zakończeniem sezonu 'lekkoatletycz 
wt-go w Polsce.

Wiadomości rad iotę
OPEIla STATKOWSKIEGO „MARIA** 

t ranom dla radiOSlnrliaczY.

W  piątek, drnóa 9 kwietnia o gndz. 20,05 

Polskie Radjo transmituje z Poznańskiej O- 
pery dzieło Siatkowskiego „M aria". C^iera ta 

skumpoaiowaaia jest do znanego wszystkim  

tekstu Malczewskiego —  {^wmatu, nada,ące 

ge się świetnie do  scenicznego, a zwUaszcj 
muzycznego „pracow-aazia. Żyw a akcja, barw  

na epizody; jak  uczta u wc ewody, knlig, ma 

ski, aitnKrofera roztegtycn stepów pełnydi po 

ezji rówium aaporoża, stwarzają m alow ncze  

warunki veaiczne,
itatkowSkń ziroziumuu to i odczuł, przekta 

dając poema* Maicz wskaego na język nut 
zyczny. Ze wizględów scenicznych i.nŁ>iav kom  

pozytor amjeuit nieco tekst oryginaiłi., naj 
ważniejsze jednak fragmenty pozostawił 
nietkniętego. Dzidb, to przyniosło mu w  r. 
ltOG pierwozą nagrodę. Zasługa Siatkowskie 

go jest tym większa, że w-ybrnł polski temat 

w czadach niewoli

Ze względów muzycznych zasługuje „Ma  

ria“ rówm eż na pełne uzuanie. Siatkowski 
wozuwa się znaJccmacie w  romantvczną ał 
anosferę życia kresowego. Swint, w  który m 

żyje Maria i je j ojciec, odm alowuje kompo 

zytor w  dźwiękach łagodnych i nastrojo­
wych MaTia posiada, 'ak , jak w poemacie, 
dużo delikatność5 i gorącego, gotowy go do  

^szełkioh oliar, uozuda. W ielkie wrażenie 

wywiiar* pieśń śpiewana chórem unisono 

^ogurodziy  “ pieśń w y  ruszaj ącydh oa bój 
rycerzy. Dzieło Statkow-skiego, numo reż 

uych wpływów  óbcych, jest open, nawskori 

narodową.
Polskie Radio, tiramsjnuując tę operę, da 

j< radiosfuchiiiczcm możność spędzenia arty 

jtyczmego wieczoru przy głośnikach radio- 
* rch, a  jednocześnie bliższego poznania się 

x polską twórczością muzyczni
W  rotach głiywinych tej opery wystąpią r  

Ze fir Pedyczhowska hom an W raga. Stani­

sław UmUuK i i oni.
W  onugiej pnzerwie okuło gi»ńz. 2P.0G na 

dane zostaną recytacje z  poematu Mal-czew 

nk-ego, które naupełnią całoś" rafliowrgo w ®  

czoru.

W E S U ł.Y  \KEC7 R A D IO W Y  Dl.A  

R ADIO SŁU CH ACZY.

Drwa 9 k/wietinia o  godz 19 00 imidaj-e Roz 

głośnia Lwowska pdaią humoru audycję p. 
t- „W ypowiedzieli się“. Z abaw n i intryga ske 

c h i  rozw ija się nrędzy dyrektorem, stenoty

W « w  D o b a i z e w s K a 69

PRZEBŁYSKI
W reszcie  znaleźli się \s tłwoaku aia O strym  Koń- 

u, w  tyle  /jnajjnmysii saluiniiluu -Luczkowa znikła w 

»tra ili, k*.'ichni, wołając coś o gorące j Kawie i świe- 

i yc i roigaJŁkadh. Anie la  wpadła do jadalmi, gdzie 'z 
■jzozit przvm ikniętyxh d rzw i błysinęło coś, jakby szero 

Yia, czerw ona tw „r z  Łoziiisk iego . Zaszeplan-j go rącz­

k o w o  w jadaln i, ale Fe la  n ie wyłuskała z -tego szeptu 

o n i jednego słowa. .Potem Łozińsk i, zam iast przy jść 

s ię  j>r 'yw itać , m ignął przez sionkę i kłusa p rzeb ieg i 

pudiwóriko, Jcołyisząc się zabawnie z boku na bok. A- 

m elka  w róciła d o  saioniikiu, u jęła  stojącą w ciąż pośro 
J*ku Felę /.a ob ie  ręce i posadziła ma kanapie pod Just 

rem , jak  bardzo w ażnego gościa. Zaczęła ją  bawdć w 

tabawnie eereriioaiialny' sposób, popatru jąc przytem  
co chwnia i n iespokojn ie ma okno. lJo kró ie j rozm o 

■wie, k tóra  .obracała się g łów n i" dokoła m aleńkich 
pens jonow ych  plotek, weszła Łuczikowa z n icśm ierlel 
ną k aw ą  i salkramesnta.lnymi dom ow ym i rogalikam i. 

F e la  jad ła  z trudem, dziękow ała  ze ściśniętym  gard­

łem , bron iła  się p rzeciw  zbyt natarczyw ym  częstowa 
n iom  i usiłowała n ie  w idzieć  d z iw nych  porozum ie­
w aw czych  spojrzeń m iędzy matką, a córką. Atiniu sf(

• a w  saloniku  była jakaś gęsta i Fe la  p rzem vśl;w a ła  
nad tym . jak b y  grze-iznie skróc ić w izytę. Doczekała 

aż Łuczikowa zb ierze erw is kawiamy i w y jd z ie  z 
m m  z pow rotem  do  kuchni zaczęła się rozg lądać za

sw o im  rid icuTem  i iH.itynikaa.ni. W ted y  tknielka, spój 
rzaw szy  raz jeszcze w  oknu, ^robiła zdeterm inowaną 

m inę i  przystąp iła  d o  rzeczy;

—  Żebyś ty, Felutko. chciała nam  dopom óc, p o  

tra fiłabyś n iezaw odn ie

—  AnieJko, duszko, w ytłum acz że m nie raz; cze 

go  wry s ię  po  .mnie spodziewa>-ie?

Aniela skrz3’wriła się n iecierp liw ie .

—  N ie  udawaj. T y  dobrze wiesz.

Fe la  'zaczęła gw a łtow n ie  p rzypom in ać sobie 
w szystk ie pow m ow actw a , ku?ynowstwa i zna jom o­

ści Todizicetskie, odśw ieżone teraz z pow odu  je j m a­

riażu. N ie, n ik t się nie n ad aw a ł Chyba ]pdna Sulist- 

rowska, ale ta nie zechce na pew no.

—  Z  <luszv serca bym  rada, ale napraw dę ja nic 

n ie mogę.
—  Już ty mnie n ie  gadaj, bo się zezhiję. N arze­

czonego nie m ożesz prosić?

—  N ie  rozum iem , co  w y  m yślic ie  o m oim  narze 

czonym ? O n  tu ta j zupełnie n ic

—  A le  co  ty  mnie gadasz! Naprawdę, złość b ie ­

rze! Złą jesteś p rzy jac ió łką , Fe li, ot co

R ozgoryczona Fela wstała p o ryw czo  z kamapv.

—  W id oczn ie  ty  m ojego  narzeczonego lep ie j 

znasz ode  m nie, choć p raw d ziw ie  n ic w iem  skąd. A- 
le ja n ie  chcę. żebyś mmie trzym ała za złą p rzy ja c ió ł­

kę. Ja poproszę narzeczonego, chociaż p o ją ć  m e  m o­

gę, co  on
  T o  dobrze —  przerw ała Anielka, n ie słucna-

c / i  s a m  o
W KRÓTCE 

perła produKcji poIsKiej
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SCPCA
Najpiękniejsza z pięknych, reweia- 
cyina gwiazda filmu M rve r liig "  
i ulubiony am art Henry Garat w m lionow. tilmie prod. świst.

Danielfe D aliem

(Pierwsza spiawa Zaktlny)
Nad p rogram : ATRAK CJE I A K TUALIA

PO I5K 1F KII“ 0

ŚWIATOWID f
Dziś fenernsn. łenor wioski, 

bożyszcze Eutopv i Pmaryki

śpiewa

Eenjćmiro GGLi
i r E  M , U t l 4

w p r  eślicz- 
nym filmie Dla ciebie Mario W nil gł. w>d. aiiyi-lkr H, elhe v. hagy, 

Nsd prcgiem. NAjNOWSzE AIRAK.j F

O G N ISK O !■  ...  — mmJ

KATARZYNKA
Franciszka GAALLepsza niż dotychczas, 

wspanialsza niż kiedykolwiek
w naiwiększei swej kreacji, w pięknej hom< a ii muzycznej p. t, 

W pozostałych >olach- H«AS Holt. 3 t «  
Yndilsburg, Ernest Verebes i inni 

Nad program : UR O ZM AIO O N E  DO D ATK I. Pocz. aeanj.. o  4 ej, w uiedz. i A  o ! - « j ,

Pogotow ie Krawieckie, Farolarnia 
i Pralnia Chemiczna

„ P O L O , t M “
Wilno, Zawaina 6, tel. 698 

farbuje, nicuje, przerabia, pier/e c^e- 
micznie i prasuje tanio, szybko i so­
lidnie wszelka garderobę. Na telefo­

niczne wezwanie wysyłamy gońca

Ogłoszenie.
W  Urzędzie Skarbowym  śkcyz i Mon >po 

lćw  Państwowych ", Lidzie zosluły zajrubio 
ą r  iiaałępująci; pieczęci metaUiw, z -lodlom 
państwowym i  napisem w  otoku:. ,-i) Izbn 
Skarbowa Brzt-sk.i —  inspektor Akcyriw y  
rejonu Nr. ’20“,  b) ..Izba Skarbowa ilrzce- 
i a  —- Inspektor Akcyzowy rejonu Nr. 1H" i 
c) iż ba Skarbowa Iii z-eska —  Kontroler Ak 
cyzowy Nr. 41“.

Izba Skarbowa w  N-ywogródku jłodaje po 
wyższe do ogólnej wiadomości -elem zabez 
pieczenia Skarbu Państwa przed ewentual­
nym wykorzysta ni era tych pieczęci dla celów 
występnych.

J. W IE L O W IE Y S K I  
Naczelnik W ydziału  I

p a t ią  i klientem. Ciekawe typy i żvwt akcja 

składają się ma peiną humoru całość. Auto­
rem jesit W ilhelm  U a ort znany już słucha­
czom z poprzednich swych skeczów, jak: 
„Poradnie świadomej p raw dy" i „Nowo,-ze 

sna logika \ które cieszyły się dużym powo  

d^eniem.

Skaterznie i tanio 

OPRYSKASZ D R Z E W  1 O W O C O W E  

przez C E N T R A LF  ZA O PA T R ZE Ń  

O G R O D NICZYCH .
W ilno, Zawaina 2ł», tel 21— 4S. 

Wypożyczanie opryskiw iczy

N A S IO N A  G W  A R A N T O W A N E
poleca Gospoda-i-stwio Ogrodnicze 

!st ls60 —  W , W  E  L  E  R -  I d  **67  

W ib u  Sudowa 8 i Ztowulnto 18.
ROZĘ I D A L IE  

Cenniki wysyłamy b  zołatni-.

K U P I Ę
nóżek dziecinny oka­
zyjnie w dobrym sta- 
nte. O fedy  do adm  
Kur jera « iieńskiego  

pod „ W ózek*

bo sprzedania
*ó z tk  dziecinny w 

dobrym stanie, 
ul. Lwowska 26 m. 2 
g 8 11 r. I 3 - 5  pp.

SPRZEDAM
plac na Zierzyńcu 

824 m* lu i uzy ulicy 
Tomasza Zana, ład ­
nie położony, anio. 
Informacje: ul. Zakie- 
owa 15— 6 g. 15— 17

SPRZEDAM
tamo dizewka owo. 
cowe, agrest, porzec 
ki, maliny kwiaty 
V»ilrio, 5m o!eńska 9 

Borowska

Wspólnika
(-czkę) dla uaosko- 
na lenia i powiększe­
nia interesu z wkła­
dem  80’ 0 zi na 50%  
udziału poszukuje się 
cd zaraz. Oferty pod  
„8c00" d . aaministr. 
Kurje'a WiieńSKiego

IjcliowuwczjHi
ew. gospodyni na wy­
jazd lub w mieiscu. 
Solidne referencie. 
Zgłoszenia: Goożne
80 lub do aaministr 
Kurjera W ileńskiego

a pokojowe, słonecz­
ne, z wygodarr., p o ­

żądany o g -ódek

potrzebne
dla sol dn. lokatora 
Zgłoszen ia k ieiowtć  

do administracji 
Kuijera W ileńskiego

W y d z i e r ż a w i a  s ą
kasyno podoficerskie  
przy ul Zygmuntow- 
skiej 4. O feby  na 'e- 
ży sklaoać w terminie 
do  dnia 12 b. m. do  

godz. 18-Cj

WykwaMf kowana

nauczycielka
udziela iekcyj p je  
dyńczo i w grupach  
Oferty do adrmnistr. 
Kurjera W  łebskiego

LETNISKO
w Karolfnkech nad 
brzegiem Willi, park  
i las sosnowy kolo 
Niemer.czyna do v y  
najęcia na dogodn. 
warunkach ze wszyst­
kimi wvgodam l. Do­
wiedzieć się: N lem en- 
czyn, Nidzoń, tel. 15

Student
(i. S. B. udziela ko­
repetycji z matema­
tyki, nzyki, chemii, 
oraz zrzygotowuje do  
wszelkich egzaminów  
i maiury —  Tatarska 

15— 7, Z, R,

ZGUBIONY
paszport konsularny  
wydanv przez Konsu 
lat Polsni w Berlinie 
za ni.3b46/?l na im. 
Rudnickiej C h a*y  —  

unieważnia się

Poszukiwane
mieszkanie

6 — 7 pokojewe w cen­
trum miasta, na par­
terze k b  pierwszym  
piętrze. Zgłoszenia  
kierować do adm ln. 
Kuijera W ileńskiego

Pny^łąkat się
pies-„u ldog z Kegań- 
cem, Do odebrania  
ul. Zawaina 46 m. 3 
Po 7-u dniach uwa­
żam psa za wla snosćOsoba młoda

zajm e się prowadze­
niem dom u kultural­
nej osoby, a także 
p ie 'ę in ac ią  chorych, 
jako facnowa z po­

leceniami siostra 
Wilno, Witkomierska 
nr. 3 m. 8, vis ń vis 

ki ści ła Sw. Rafała

A l S U I l I t t
M a r i a

L a & n e r o w a
Przyjmuje od 9 ra nc 
do 7 wlecz. ul. J Ja 
sińskiego 5— 18 rór 
Ofiarnej Ich. Saiiul

dobtor gen
J. Piotrowicz w 
Jurczenkowa

9r*** lattr Szp. S a w ie
Choroby skórne, 

weneryczne kobiece  
ttllsnikt 34, ta„ i k6h
Przyjmuje od 5— 7 w

DOKTOR

Zelóowicz
Chor. skórna, wene­
ryczne, natzą -ów m fr  
czow, od godz. 9— 5 

I 5 - 8 w.

DOKTÓR

ZelduiiĈ Yt
C h o ro o y  » jh i« c u , 

skórne, entoryczni, 
narządów noczuwycto 
od go d i i J - 1 1  4 -J  
■ n o .  ul. WUwAska a  

"  *  *•*» v n - 
łśOKYOR UBO
Z y g m u n t

Kudrewicz
Chorooy weneryczuto, 
skórne m n aop łc '© -  
we ul Zan.kowa 15, 
tel. 19-ei. Prz7,mi j«  

od 8— 1 1 od 3 -8

DOKTÓR

emirowie?
Choroby weneryczne, 
skórne ' m o u o p .t  
Wielka 21, tai. I. i 

Przyjm. od 9— 1 i 3—#

AKUSZERKA

S k m a ło * sk a
oraz Gm a*1 Kaaaito- 
tycz odm iadian ie ce­
ry, usuwanie zmarsz­
czek wągrów, pieaóto* 

brodawek, łupieżu 
usuwanie ttuszer,. & 
bioder i brzuc na, kra­

my odm ładzająca  
wanny e)ektr„ elek 
tryzacja Ceuy przy 
słępne Porady szpia 
tne. Zamkowa 24— *

ją c  je j ostatnich słów . Patrzyła  p iln ie w okno. nad­
słuchiwała jakichś szmerów7 z sieni i także zerwała 

się i  m iejsca. —  Ktoś idzie do inftA. poczeka j, zdaje mi 

się, że to...
W yb ieg ła  prędko i Fela znowu zosttła  sama, 

tym  razem  na dobre ju ż , irytowaiira. K k u \ż skonezą 

się te cudackie tajem nice?

W róc iła  na sw oje poprzedn ie m iejsce i rozg ląda­

ła się po saloniku. D ziw na! A r i  jeden m ebel nie został 
przesunięty, a zrrk ła , ro/wiata isię bez śladu, ciepła, 

serdeczna atm osfera tego m iejsca. M eble zachow y­
w a ły  się sztyw no i w rogo, szpint szczerzył k law isze 
jak  zły  pń>s, nawet dywan na pod łodze w yślizg iw ał 

się zdradziecko spod nóg. Fela oparła g łow ę o po­

ręcz kan apy i przym kn ięla  oczy. Znużona była od- 
dawma ciągłym i gnębiącym i m yślam i, a teraz do 

w szystkich  tam tych przybyła  jeszcze n ow a ; jak  za­
cząć m ów ić  z m arszałkiem  W illlam ow iczem ? Jan on 
p rzy jm ie  dzwaczną prośbę An ie li?  Jak mu to tłum a­
czyć? Dotychczas Fela odzyw ała się do narzeczonego 

tylko w yraźn ie  zagadnięta, on ieśm iela ł ją  ten obcy, 

starszy pan. z k tórym  absolutnie n ie w iedzia ła  o

czym b y  rozmawiać A le trudno. Obiecała i trzeba

dotrzym ać. Vie m oże uchodzić za złą nrzyjació-Ukę... 
N ie  w ie le  je j zostało Tadości na św iech , niecha j choć 

ta p rzy jaźń  An ie lczyna zostanie.

Ktoś wszedł do saloniku i stanął o parę kroków , 

za stołem. Ktoś stał w  m ilczeniu i pa trzy ł na n ią u- 

ważnie. Fe la  o tw o rz jła  oczy: to b y ł Tom asz Zan
Fela  bardzo zmieszana podniosła sic z kanapy,

a Tom asz u k łon ił oię n isko i cerem onialn ie, jak w ti 
dy na m askaradzie. T w a rz  m iał z gó ry  zam kniętą na 

wszelk ie czułości, (zamarzniętą. Zdaw ał się tak ob ­
cym , że Fela  n ie m ogła opędzić się wrażeniu, jakoby 
m iała przed sobą ca łkow ic ie  n ieznajom ego pana. Jak 

że to już dawno leniu zw ięd ły zeszłoroczne narcyzy !

—  M oje najn iższe służby pann ie p idkow r ików - 
nie dobrodzie jce  —- pow iedzia ł z przesadną uniżono 

scią Zan. —  Kzy m ógłbym  polecić się jej łasce i uzys­
kać w zg lędy d la  prośby, którą w łaśn ie przedłożę?

Tak m ów iąc by ł w ściek ły na siebie. Góz po­

m oże gorzk i sarkazm ? P rzec ież  tu naprawdę trzeba 

prosić. Obiecywali sobie, idąc tu na pośpieszne w •%- 
\yanie Łozińsk iego, że zachow a męski spokój. A le  jak 
tylko zobaczył przed  sobą tę dziew czynę, poniósł g o  

ból i żal. N ie w olno tak. Trzeba, się opanować.

Fela  (miała żałosną m inę, k tóra v zruszyłaby k a ­
mień, ale n ie  w zru szy ła  Obrażonego kochanka. P a ­
trzyła trw ożliw ie  w7 zaciętą i gniewną tw7arz T o m a ­

sza, poruszając bezdźw ięczn ie sk rzyw ionym i bo leś­

nie ustami. W y jąk a ła  z trudem :

— - K iedyż n ie w iem , co jabym  mogła?... w czym  

jabym  mogła..

—  Paiui masz /. pewnością v ie lką w ładzę nad u- 

m yslem  narzeczonego swego.

Ja nie w iem  yyybąkała Fela. sp u so za ją e

oczy.

(I), e. n.)
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